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(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 19 bm. zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 
oficjalnej wizyty w Polsce 
Morarji Desaia.

premiera Republiki Indii

Gratulacje Edwarda Gierka
dla Leonida Breżniewa i Jimmy Cartera

posiedzenie
Sejmu PRL

(P) Presydium Sejmu 
stanowiło zwołać 24 posie­
dzenie. Sejmu Polskiej Rie- 

w

po-

Stwierdzono z zadowo­
leniem, że przeprowadzo­
ne w toku tej wizyty roz­
mowy między I sekreta­
rzem KC PZPR Edwar­
dem Gierkiem i premierem 
Indii, jak również ogłoszo­
ny wspólny komunikat w 
pełni potwierdziły po­
myślny rozwój przyjaz­
nych, równoprawnych i 
wzajemnie korzystnych 
stosunków między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i 
Republiką Indii we wszy­
stkich dziedzinach życia. 
Przyjęte ustalenia słu­
żyć będą dalszemu ich za­
cieśnieniu, szczególnie w 
sferze współpracy gospo­
darczej opartej na zasadach 
partnerstwa w rozwoju.

Potwierdzona została 
również zbieżność oby­
dwu państw w kluczo­
wych problemach między­
narodowych, w tym zwła­
szcza dotyczących konty­
nuacji i pogłębienia pro-

cesu odprężenia oraz za­
hamowania wyścigu zbro­
jeń i otwarcia dróg ku 
rozbrojeniu, na co nowe 
nadzieje stwarza zawarcie 
w Wiedniu drugiego ra­
dziecko - amerykańskiego 
porozumienia o ogranicze­
niu ofensywnych zbrojeń 
strategicznych. Polska i 
Indie będą nadal blisko 
współdziałać w umacnia­
niu międzynarodowego 
bezpieczeństwa i pokoju, 
sprzyjać przezwyciężeniu 
konfliktów i budowie )

wzajemnego zaufania w 
ś wiecie.

Biuro Polityczne zaleci­
ło organom rządowym i 
innym instytucjom kon­
sekwentną realizację przy­
jętych ustaleń, która przy­
nosząc dalsze rozszerzenie 
stosunków polsko-indyj­
skich służyć będzie rów­
nież utrwalaniu przyjaźni 
między obydwoma naro­
dami.

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło informację o stanie 
realizacji 
num KC 
dalszego 
nauki w 
darczym
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uchwal XII Ple- 
PZPR w sprawie 
umacniania roli 
s poleczno-gospo- 
rozwoju kraju

Zadania w dalszym rozwoju gmin
XV Plenum Naczelnego Komitetu ZSL 
obradowało w Warszawie

czypospolitej Ludowej 
dniu 28 czerwca 1979 r.

Posiedzenie rozpocznie się 
o godz. 11.0(1.

Porządek dzienny posie­
dzenia przewiduje:

— sprawozdanie Komisji 
Mandatowo - Regulaminowej 
w sprawie obsadzenia man­
datu poselskiego w okręgu 
wyborczym nr 50 w Gnieź­
nie;

— sprawozdanie rządu z 
wykonania Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego 
i budżetu państwa za okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia 
1978 r.;

1) sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego. Budże­
tu i Finansów o powyższych 
sprawozdaniach rządu,

2) wniosek w przedmiocie 
absolutorium dla rządu;

— sprawozdania Komisji 
Obrony Narodowej oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych 
o rządowym projekcie usta­
wy o zmianie ustawy o po­
wszechnym obowiązku obro­
ny Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej;

— projekt uchwały w 
sprawie zamknięcia sesji 
Sejmu. (PAP)

(P) W związku z doniosłym wydarzeniem, jakim 
jest podpisanie w Wiedniu drugiego radziecko- 
amerykańskiego porozumienia o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensywnych, I sekretarz 
KC PZPR. Edward Gierek przesłał depesze gratu­
lacyjne do sekretarza generalnego KC. KPZR, 
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa i prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Jimmy Cartera.

W depeszy do przywódcy Związku Radzieckie­
go. przekazując gratulacje w imieniu KC PZPR, 
całej partii i narodu polskiego, Edward Gierek 
stwierdził m. in.:

..Porozumienie to osiągnięte dzięki konsekwent­
nej. wytrwałej i pokojowej polityce ZSRR, pro­
wadzonej w poczuciu odpowiedzialności za losy 
całej ludzkości, zmniejsza groźbę globalnego kon­
fliktu nuklearnego i stwarza realne możliwości 
wkroczenia na drogę zahamowania wyścigu zbro­
jeń i rzeczywistego rozbrojenia, na drogę uzu­
pełnienia odprężenia politycznego odprężeniem 
militarnym”.

Podkreślając wielkie znaczenie tego aktu dla 
zdecydowanego umocnienia sił opowiadających 
się za pokojem, rozbrojeniem i współpracą mię­
dzynarodową, dla zagwarantowania ludziom i ca­
łej ludzkości prawa do życia w pokoju E. Gie-

rek dał wyraz najwyższego szacunku i uznania 
dla osobistego olbrzymiego i twórczego wkładu 
Leonida Breżniewa w osiągnięcie porozumienia.

..Zapewniamy was — oświadcza I sekretarz KC 
PZPR — iż Polska Ludowa, tak jak dotychczas, 
nadal nie będzie szczędzić wysiłków, by wspól­
nie uczestniczyć w dążeniu do szlachetnego celu, 
jakim jest świat bez wojen, świat sprawiedli­
wości s-połecznej i postępu”.

W depeszy do prezydenta Jimmy Cartera, prze­
sianej w imieniu najwyższych władz PRL i na­
rodu polskiego Edward Gierek pisze m.in.: „Pol­
ska, która dotkliwie odczuła straszliwą cenę woj­
ny i zna twórczą wartość pokoju, była i jest głę­
boko zainteresowana, by dialog między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki i Związkiem Radzieckim 
w tej żywotnej dla wszystkich narodów sprawie 
uwieńczony został sukcesem. Dawałem temu wy­
raz w moich rozmowach z panem i posłaniach 
do pana, panie prezydencie.

\\Ttamy z głębokim zadowoleniem zawarcie po­
rozumienia, które umacnia nadzieje na trwały 
pokój i bezpieczeństwo świata. Podzielam pana 
zdanie, panie prezydencie, że stanowi ono zwy­
cięstwo dla wszystkich, zwycięstwo, które nie na­
raża nikogo na szkody, zwycięstwo w walce o po­
kój”. (PAP)

Wielki wkład w sprawę pokoju i odprężenia
Światowe echa porozumienia SUIT II

MOSKWA, WASZYNGTON, NOWY JORK. PARYŻ, LON­
DYN, GENEWA, BONN, RZYM, MADRYT, BERLIN, BUDA­
PESZT, SOFIA, BELGRAD, BUKARESZT (PAP). Świat, któ­
rego oczy w ostatnich dniach zwrócone były na Wiedeń, powi­
tał z uznaniem, zadowoleniem i nadzieją wiadomość o podpi­
saniu przez Leonida Breżniewa I Jimmy Cartera porozumienia 
„SALT II” oraz o wynikach rozmów przeprowadzonych przez 
obu przywódców w stolicy Austrii.

Ocenia się to porozumienie jako wielki wkład w sprawę po- 
koju i odprężenia, ważny krok w dziedzinie ograniczenia wyś­
cigu zbrojeń, rozwiązywania problemów rozbrojenia i uzdro­
wienia atmosfery międzynarodowej.

Święto narodowe
Wielkiej Brytanii
Depesza z Polski

(P) Z okazji 
wego Wielkiej 
padającego w 
przewodniczący 
Henryk Jabłoński 
depeszę gratulacyjną 
lowej Wielkiej Brytanii Elżbie­
ty II. (PAP)

święta narodo- 
Brytanii, przy- 
dntu 20 bm„ 

Rady Państwa 
wystosował 

I do kró-

(P) 19 bm. w Warszawie od­
było się XV plenarne posiedze­
nie Naczelnego Komitetu ZSL. 
W czasie obrad, którym prze­
wodniczył prezes NK ZSL — 
Stanisław Gucwa. omówiono 
zadania stronnictwa w dal­
szym społeczno-gospodarczym 
rozwoju gmin.

Na plenum obecni byli: se­
kretarz KC PZPR — Józef 
Pińkowski oraz minister rol­
nictwa — Leon Kłonica.

W referacie wprowadzającym 
wygłoszonym przez członka pre­
zydium. sekretarza NK ZSL — 
Romana Malinowskiego oraz w ’ 
dyskusji podkreślono, że utwo­
rzenie gmin zapewniło warunki 
sprawnego kierowania społeczno- 
gospodarczym rozwojem „mikro­
regionów”, Nastąpił szybszy 
rozwój rolnictwa, poprawiły się 
warunki pracy i życia ludności

wiejskiej. W pracy gmin obser­
wuje się jednak — stwierdzano 
— dysproporcję. Dlatego też 
stronnictwo, zacieśniając współ­
pracę z terenowymi organizacja­
mi PZPR, czyni różnorodne sta­
rania o jeszcze szybszy i bar­
dziej wszechstronny rozwój 
gmin. Dążyć się więc będzie do 
dalszego umocnienia ich roli i 
rangi, usprawnienia działalności

Zebrania 
klubów poselskich
(P) Zebranie Klubu Po­

selskiego PZPR odbędzie się 
w dniu 28 czerwca br. 
(czwartek) o godz. 9.00 w 
gmachu Sejmu, Sala Ko­
lumnowa.

Klub Poselski ZSL zbierze 
się w dniu 27 bm. (środa) o 
godz. 15.00 w gmachu Sej­
mu, sala 118.

Zebranie Klubu Posel­
skiego SD odbędzie się 28 
bm. o godz. 9.30 w gmachu 
Sejmu,, sala 101. (PAP)

Świadczą o tym deklaracje 
rządów4, opinie polityków i 
komentarze prasowe napły­
wające ze wszystkich konty­
nentów.

MOSKWA. Korespondent PAP, 
Władysław Knycpel pisze: Spo­
łeczeństwo Kraju Rad z ogrom­
nym zainteresowaniem śledziło 
przebieg radziecko-amerykań- 
skich rozmów na najwyższym

Znaczenie układu SALT II

Świat stał sie bardziej bezpieczny
Od naszego specjalnego wysłannika 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Wiedeń. 19 czerwca

(P) Stolica Austrii wróciła do 
normalnego życia. Dzisiaj wła­
śnie zakończyły się zajęcia w

10 15 lipca w Kołobrzegu

XIII Festiwal Piosenki Żołnierskiej
Informacja własna

(P) Już po raz trzynasty od­
będzie się w Kołobrzegu Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej. Program 
tegorocznej imprezy zainauguru­
je 10 lipca koncert jubileuszowy, 
w którym wystąpią czołowi lau­
reaci poprzednich festiwali, spe

Nauczyciele z Magdeburga 
w radomskiej szkole

(R) Od kilku lat Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Ra­
domiu utrzymuje ścisłe kontak­
ty z pedagogami okręgu Mag­
deburg. Efektem tej współpra­
cy jest m.in. wymiana pedago­
giczna doświadczeń. wzajem­
ne wizyty w szkołach i placów­
kach oświatowo-wychowaw­
czych.

19 bm. w Zespole Szkół Bu­
dowlanych w Radomiu przeby­
wała delegacja nauczycieli ję­
zyka niemieckiego z okręgu Mag­
deburga.

w ...............
wagi 
zagadnień 1 
przedmiotów 
działalnością 
tową. Na tym polu ‘ radomska 
placówka może pochwalić się 
wieloma osiągnięciami, (bw)

czasie spotkania dużo u- 
poświęcono omówieniu 

łączenia nauczania 
’ technicznych z 

kultur alno-spor-

cjalnie zaproszeni wykonawcy 
(m. in. Anna Jantar, Anna Ger­
man, Józef Nowak i Janusz Za­
krzeński) oraz chór i balet Cen­
tralnego 
WP. W 
pieśni i 
rzyszyły 
dowej, 
lat pięćdziesiątych, jak również 
utwory nagrodzone w dotych­
czasowych festiwalach.

11.VII. przewidziano w amfi­
teatrze konkursowy koncert so­
listów i zespołów amatorskich.
12. VII. — pierwszy konkursowy 
koncert premier, zaś po przerwie 
widowisko muzyczne Jacka 
Szczygla i Jerzego Bekkera „A 
mnie się serce rwie do wojska”
13. VII. — drugi konkursowy 
koncert premier w wykonaniu 
solistów i zespołów zawodo­
wych. zaś po nim widowisko 
muzyczne „Do pięknej niedzieli” 
(muzyka Tadeusza Bargota i 
Ryszarda Siwego, słowa Stani­
sława Wernera i Mirosława 
Łebkowskiego).

Festiwal zakończą koncerty 
galowe 14 i 15.VII. W ich toku 
zostaną zaprezentowane najlep­
sze pozycje z poprzednich dni.

Podczas koncertów w amfi­
teatrze wykonawcom towarzy- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zespołu Artystycznego 
repertuarze znajdą się 
piosenki, które towa- 

narodzinom Polski Lu- 
patriotyczne przeboje

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PrCCe połowę. Dolny Śląsk — pielęgnacja buraków cukrowych w PGR Juszczyn w woj. 
wrocławskim. cat - woioszczuk

Uchwały KSR w realizacji

Rzeszowski „Zelmer” zwiększa dostawy
Informacja własna

(P) Wśród czynników umożliwiających wszechstronny rozwój 
naszego życia politycznego, społecznego i gospodarczego nie­
zmiernie istotną rolę spełniło stworzenie warunków bezpośred­
niego udziału mas pracujących we wspólzarządzaniu zakładami 
pracy i całą gospodarką narodową.

Pochwala SPEC-u
(P) Wydawałoby się, że akurat 

teraz, w czasie upałów, mośemy 
chwalić albo ganić raczej pro­
ducentów napojów chłodzących 
lub organizatorów odpoczynku 
nad wodą czy w lesie. Stołecz­
ne Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej kojarzy się przede wszy­
stkim z ogrzewaniem mieszkań, 
a więc z zimą, nie zaś z przed­
terminową pełnią lata.

Jednakże mamy kontakt ze 
SPEC-em i latem. Tyle tylko, ic 
nie tak powszechny jak zimą, 
kiedy z ogrzewania korzystamy 
wszyscy. Obecnie po kolei od­
bywa się letni remont sieci cie­
plnej w poszczególnych rejo­
nach miasta i na określony czas 
— zwykle na 2 tygodnie — mie­
szkańcy tych rejonów są pozba­
wieni dostaw ciepłej wody.

Jest to wielka niewygoda, chy­
ba jeszcze większa w czasie do­
kuczliwych upałów, kiedy to jak 
najczęstsza kąpiel niesie pew­
ną ulgę. Dlatego mieszkańcy re­
jonów objętych okresowym re­
montem z niecierpliwością ocze­
kują, kiedy znów w ich loka­
lach popłynie ciepła woda.

Termin zakończenia remontu 
przez ekipy SPEC-u jest z góry 
określony. Z własnego długolet­
niego doświadczenia wiem, że 
termin ten jest ściśle przestrze­
gany — co najwyżej ciepłą wo­
da pojawia się ponownie wcze­
śniej. niż było to zapowiedziane. 
Również w tym roku wszystko 
Przebiegło jak w dobrym zegar­
ku.

SPEC zasługuje więc na po­
chwałę. Zasłużył — jak pamię­
tamy — i zimą, gdy robił wszy­
stko, usuwał 
wszelkie awarie, by 
ciepło, jeśli je tylko 
lektrocieplownie.

Można powiedzieć, 
w tym nic niezwykłego że SPEC 
robi to. co do tego przedsiębior­
stwa należy. To praw da, jednak­
że prawdą jest również, o czym 
takie wiemy z własnego do­
świadczenia. że nie wszystkie 
przedsiębiorstwa obsługujące lu­
dność są równie akuratne i pun­
ktualne. Niech więc uczą się od 
SPEC-u.

błyskawicznie 
dostarczać 
dawały e-

ie nie ma

EW

W aktualnych warunkach sy­
stematycznie rozszerza się krąg 
spraw, których pomyślne roz­
wiązanie zależy już nie tylko 
od poziomu nowoczesności po­
tencjału gospodarczego, lecz 
także od w pełni racjonalnego 
wykorzystania tego potencja­
łu, od gospodarskiego stosun­
ku samorządu robotniczego i 
całych załóg do zadań.

Na początku br. we wszyst­
kich zakładach pracy odbyły się 
konferencje samorządu robotni­
czego. na których załogi wypo­
wiedziały się na temat tegorocz­
nych zadań i podjęto decyzję co 
do ich realizacji. A oto jak prze­
biega realizacja uchwał KSR w 
rzeszowskim ..Zelmerze”.

Myślę, że nie będzie przesadą 
stwierdzenie.. iż prawie w każ­
dym mieszkaniu znajdują się 
wyroby z rzeszowskiego „Zelme- 
ru”. Roboty, odkurzacze są co­
raz lepszej jakości, nie psują 
się już tak często, dlatego też 
cieszą się coraz większym uzna­
niem pań nie tylko w Polsce.

Produkcja w tym zakładzie 
przebiega rytmicznie, plan zo- 
staje wykonany. Przed kilku 
dniami załoga z okazji 35-lecia 
PRL postanowiła dodatkowo do­
starczyć na rynek różnego ro­
dzaju wyroby o wartości 2 min 
złotych.

— Najważniejsze jest to. aby 
wszelkie kłopoty, trudności roz­
wiązywać natychmiast — mówi

Andrzej Żabiński, sekretarz KZ, 
a zarazem przewodniczący KSR 
„Predom-Zelmer” w Rzeszowie. 
— Wtedy okazuje się, że i kło-

potów nie ma tak dużo, i że nie 
są aż tak skomplikowane. Ns 
przykład zaległości jakie pow­
stały w pierwszych dniach sty­
cznia br., już odrobiliśmy. Wy­
nosiły około 20 min złotych przy 
miesięcznej produkcji około 180 
min zł. Postanowiono odrobić je 
natychmiast, pracowano w dwie 
wolne soboty w styczniu i na 
koniec miesiąca zaległości wy-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

szkołach i ulicami miasta węd­
rowali uczniowie ze świadectwa­
mi w ręku. Dzienniki tutejsze 
na pierwszych stronach przed­
stawiają uroczystość podpisania 
układu SALT II w Hofburgu. 
Poświęcono szczytowi po kilka 
kolumn.

SALT 
mentów. 
wczytać, 
językiem hermetycznym, facho­
wym. Podczas rokowań nad 
SALT II, jak mówił Leonid 
Breżniew: „Każde stwierdzenie, 
a można nawet powiedzieć każ­
de słowo układu zostało wywa­
żone i przemyślane wiele ra­
zy”. Jest to zrozumiałe, jeśli się 
zważy znaczenie spraw oma­
wianych i decydowanych. No­
wy układ budowano na zasadzie 
równości i jednakowego bez­
pieczeństwa obu stron. Jest to 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

II to spory tom doku- 
Niełatwo się w nie 

ponieważ napisano są

I

szczeblu w Wiedniu i z pełną 
aprobatą przyjęło podpisanie 
układu o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
„SALT II”.

Prasa ZSRR poświęciła bardzo 
dużo uwagi rezultatom „szczy­
tu” wiedeńskiego. W wydaniach 
„Prawdy” i „Izwiestii” z 19 bm., 
na trzech stronach publikuje się 
relacje z zakończenia rozmów, 
podpisania wspólnych dokumen­
tów. teksty układu „SALT II” 
komunikatu radziecko-amery- 
kańskiego i inne materiały.

W pierwszych ocenach I ko­
mentarzach podpisanie układu 
„SALT II" ocenia się jako do­
niosłe wydarzenie międzynaro­
dowe, oraz jedno z najważniej­
szych przedsięwzięć, podejmowa­
nych w imię rozwiązania głów­
nego problemu współczesności — 
powstrzymania wyścigu zbrojeń. 
Akcentuje się. że porozumienie 
to odpowiada życiowo ważnym 
interesom nie tylko dwóch 
państw, których przywódcy zło­
żyli pod nim swoje podpisy, 
lecz wszystkim bez wyjątku kra­
jom i narodom.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Izolacja polityczna
Somozy

BUENOS AIRES (PAP) W 
San Jose, w Kostaryce ukonsty­
tuował sie rząd odnowy naro­
dowej. który zapowiada, że 
przejmie władzę w Nikaragui 
po obaleniu reżimu Somozy. Na 
pierwszej konferencji prasowej 
członkowie nowego rządu we­
zwali siły reżimowe do przecho­
dzenia na stronę sandinistów.

Jednocześnie w wielu punk­
tach Nikaragui trwają zacięte 
walki między Gwardia Narodo­
wą Somozy i siłami patrio­
tycznymi Frontu Wyzwolenia 
im. Sandino. Ludność coraz 
dotkliwiej odczuwa brak żyw­
ności i lekarstw. Według da- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. i

W Wałbrzychu życie wraca do normy
Likwidacja szkód powodziowych
Huragan w Białskopodlaskiam • Przybiera woda w Odrze

Informacja własna
(P) W Wałbrzychu, 
bardziej ucierpiał 
gwałtownej powodzi 
jonie kraju, życie wraca do nor­
my. Na większości głównych ulic 
przywrócona została komunika­
cja. Miasto otrzymało we wto­
rek rano normalne zaopatrze­
nie: mleko, pieczywo i inne ar­
tykuły. Czynne są już niema) 
wszystkie sklepy spożywcze.

Większość zakładów przemy­
słowych, instytucji i spółdzielni 
pracuje normalnie; sprawnie 
działają wodociągi poza dzielni­
cami „Podgórze” i „Nowe Mia­
sto”. Tam. gdzie nie dociera je­
szcze woda — dostarczają ją 
specjalne cysterny.

Trwa usuwanie awarii urzą­
dzeń telefonicznych, energetycz­
nych i gazowych. Z zalanych po­
mieszczeń nadal wypompowuje 
się wodę.

Ofiarnie pracują już od dwóch 
dni ekipy ratunkowe, służby 
miejskie, a także wojsko, mili­
cja. straż pożarna i ORMO. Przy 
likwidacji skutków powodzi po-

.który naj- 
wskutek 

w tym re-
maga też społeczeństwo. Pracy 
jest jeszcze sporo. Komisje ob­
liczające straty ustaliły, że w 
samym Wałbrzychu 
zostało 585 budynków 
nych, 1850 piwnic. 30 
pracy. 3 przychodnie 
i 5 żłobków. Zniszczeniu uległy 
towary w kilkudziesięciu skle­
pach i 20 magazynach handlo­
wych.

Usuwanie skutków powodzi 
trwa nieustannie na terenie ca­
łego woj. wałbrzyskiego. Nadal 
pod wodą znajduje się ok. 18 tys 
hektarów użytków rolnych i ok. 
1.500 gospodarstw. Z większo­
ści przeprowadza się ewakuację 
ludności i inwentarza. Najważ-
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

zaianych 
mieszkal- 
zakładów 
lekarskie

„Bądź przezorny na drodze”

Kontrola autobusów

Wypompowywanie wody z piwnic przychodni zdrowia w Wałbrzychu. CAF — Hawalej

WPKM w Radomiu
(R) Rozpoczął się sezon urlo­

powy, na drogach jest coraz 
większy ruch. Ten wzmożony 
ruch powoduje, że kroniki mi­
licyjne notują coraz więcej wy­
padków. W ostatnich dniach na 
drogach województwa radom­
skiego wydarzyło się kilka po­
ważnych wypadków.

W trosce o poprawę stanu 
bezpieczeństwa Wydział Ruchu 
Drogowego Komendy Woje­
wódzkiej MO w Radomiu ak­
tywnie włączył się do akcji 
„Bądź przezorny na drodze” 
mającej m.in. na celu kontrolę 
pojazdów, przypominanie pie­
szym i kierowcom o respekto­
waniu przepisów ruchu drogo­
wego.

19 bm. funkcjonariusze MO 
kontrolowali autobusy WPKM 
w Radomiu. Dowiedziono. że 
nie wszystkie autobusy wyjeż­
dżające na trasę są utrzymy­
wane w należytym stanie tech­
nicznym. Do najczęściej spoty­
kanych usterek zaliczono: luzy 
w układzie kierowniczym, zu­
żyte bieżniki opon, niesprawne 
oświetlenie. Zatrzymano także 
nietrzeźwego kierowcę. Podob­
ne działania i kontrole będą 
kontynuowane, (bw)
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Posiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

Konieczne są dodatkowe wysiłki WIZYT! - SPOTKANIA - ROZMOWY

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ze szczególnym uwzględ­
nieniem przemysłu ma­
szynowego i przemysłu 
chemicznego.

Stwierdzono, że uchwa­
ły te przyczyniły się do 
aktywizacji środowisk na­
ukowych i technicznych w 
placówkach naukowo-ba­
dawczych, w szkołach 
wyższych a także w prze­
myśle. Poważny postęp 
osiągnięto w realizacji za­
dań wdrożeniowych uję­
tych w NPSG na rok bie­
żący. W oparciu o uchwa­
ły XII Plenum przystąpio­
no do prac nad programa­
mi badań naukowych na 
lata osiemdziesiąte. Obej­
mują one takie kluczowe 
dla rozwoju kraju zagad­
nienia jak: wyżywienie, 
energetyka, ochrona zdro­
wia, budownictwo miesz­
kaniowe, gospodarka wod­
na — rozszerzona o pro­
gram zagospodarowania 
Wisły, chemizacja, rozwój 
bazy surowcowej i mate­
riałowej, unowocześnienie 
bazy wytwórczej, elektro­
nika i transport. Ważne 
miejsce w tym programie 
przypadnie badaniom pod­
stawowym o wyprzedzają­
cym charakterze.

Podjęto prace o charak­
terze systemowym, mają­
ce na celu stworzenie 
bardziej korzystnych wa­
runków działalności nau­
kowej.

Biuro Polityczne zaleci­
ło podejmowanie dalszych 
wysiłków w dziedzinie us­
prawnienia procesu wdra­
żania osiągnięć nauki do 
praktyki. Wskazano rów­
nież na potrzebę zwięk­
szenia roli nauki w roz­
wiązywaniu problemów 
planowania, organizacji i 
zarządzania, obniżki kosz­
tów produkcji, doskonale­
nia technologii i podno­
szenia jakości wyrobów. 
Zadaniem instancji i or­
ganizacji partyjnych jest 
stworzenie klimatu i wa­
runków sprzyjających roz­
wojowi nauki i zacieśnia­
niu jej powiązań z prak­
tyką.

W kolejnym punkcie 
obrad Biuro Polityczne 
zapoznało się z założenia­
mi rozwoju gospodarki ży­
wnościowej na Żuławach.

Żuławy stanowią uni­
kalny w kraju region rol­
niczy o niepowtarzalnych 
warunkach klimaty czno-

1 — 7 lipca
doi oczny spis rolniczy

(P) W dniach 1—7 lipca br. 
przeprowadzony zostanie do­
roczny spis rolniczy we wszyst­
kich gospodarstwach rolnych w 
kraju.

Tradycyjnie spisem obejmie 
się informacje dotyczące użyt­
kowania gruntów, powierzchni 
poszczególnych zasiewów oraz 
pogłowia zwierząt inwentar­
skich. Oprócz tej stałej tematy­
ki, w br. zebrane zostaną rów­
nież dane o maszynach i na­
rzędziach rolniczych stanowią­
cych wyłączną własność użyt­
kowników gospodarstw, a tak­
że o tych, które stanowią 
wspólną własność kilku rolni­
ków.

Ze względu na dość szeroki 
zakres zagadnień ujętych w te­
gorocznym spisie, Główny 
Urząd Statystyczny, zwraca się 
do rolników, by wcześniej 
przygotowali sobie szczegółowe 
dane o strukturze zasiewów.

Ugaszono pożar 
na m/s „Traugutt”

(P) Po kilkunastogodzinnej 
akcji nocą z 18 na 19 bm. jed­
nostki portowe w Karaczi uga­
siły pożar, jaki wybuchł na 
pokładzie polskiego frachtowca 
„Romuald Traugutt”, kotwiczą­
cego na redzie tego pakistań­
skiego portu.

Ze wstępnego rozeznania spe­
cjalistów wynika, że źródło 
ognia znajdowało się w ładun­
ku chemikaliów przewożonych 
w pobliżu drugiej ładowni 
drobnicowca. Statek, po uga­
szeniu pożaru, przeholowany 
został z redy do portu w Kara­
czi. Obecnie specjaliści wraz z 
załogą m/s „Traugutt” prze­
prowadzają ekspertyzy szczel­
ności kadłuba oraz stanu wy­
posażenia technicznego jed­
nostki w okolicach objętych 
pożarem. (PAP)

-glebowych i hydrologicz­
nych. Warunki te cechuje 
bardzo wysoka potencjal­
na produktywność ziemi. 
Stosunkowo wysoki, aktu­
alny poziom produkcji 
rolniczej odbiega jednak 
w znacznym stopniu od 
istniejących możliwości.

Podkreślono, że właści­
we wykorzystanie walo­
rów Żuław wymaga dal­
szego kompleksowego 
przeprowadzania moderni­
zacji i technicznej rekon­
strukcji rolnictwa. Struk­
tura użytków rolnych te­
go regionu dyktuje przede 
wszystkim potrzebę roz­
szerzenia upraw intensy­
wnych gatunków zbóż 
oraz rozwój chowu i ho­
dowli bydła mlecznego.

(PAP)

Możliwość zwiększenia produkcji pasz
Wypowiedź prof. Stefana Paprockiego z SGGW-AR w Warszawie

(P) Spóźniona i chłodna wiosna, a w maju i na początku 
czerwca kilkutygodniowy — na znacznych obszarach kraju — 
okres bezdeszczowy, niekorzystnie wpłynęły na wzrost i we­
getację roślin uprawnych.

Stworzyło to potrzebę po­
dejmowania w gospodar­
stwach różnorodnych przed­
sięwzięć, które w obecnej 
sytuacji pozwolą — w warun­
kach danej wsi — maksymal­
nie zwiększyć produkcję pasz 
własnych i zapobiegną stratom 
w uprawach. Istniejące jesz­
cze możliwości wzrostu w br. 
produkcji pasz gospodarskich 
przedstawia w wypowiedzi u- 
dzielonej dziennikarzowi PAP 
zastępca dyrektora Instytutu 
Produkcji Roślinnej SGGW- 
AR w Warszawie — prof. Ste­
fan Paprocki.

Susza atmosferyczna i glebo­
wa — stwierdził on — osłabiła 
wzrost zbóż, pogorszyła wscho­
dy buraków, utrudniła wscho­
dy i rozwój roślin pastewnych.

Budowa Świnoportu III, Na terenie budowy bazy przeła­
dunku surowców chemicznych „Swi-III” przekazano do roz­
ruchu drugi ciąg wyładowczy łącznie z wieżą rozdzielczą S-2. 
Obok prac rozruchowych na drugim ciągu montuje się także 
poszycie olbrzymiego dachu magazynu surowców. Trwają rów­
nież prace przy -uzbrajaniu galerii przewodników. Roboty te 
wykonują specjalistyczne brygady z poznańskiego Mostostalu. 
Na zdjęciu: Jan Miziura i Zbigniew Wandziński regulują pod­
noszenie wysięgnika urządzenia załadowczego. caf — tndro

Czas mrozić!

Początek dały truskawki
Informacja własna

(P) Pierwszą partię truskawek 
— 100 ton, z kontraktacji i wła­
snych plantacji otrzymał prze­
mysł chłodniczy do mrożenia. 
Będzie je przerabiał na mrożon­
ki w 14 przedsiębiorstwach — z 
nich największe znajdują się w 
Białymstoku, Poznaniu. Kiel­
cach, Warszawie i Lublinie. W 
ogóle w bież, sezonie spodziewa 
się przemysł chłodniczy z wła­
snych plantacji oraz z kontrak­
tacji 70 proc, ogólnej ilości tru­
skawek przeznaczonych na mro­
żonki. Ile ton kupi — niestety 
jeszcze trudno w obecnym cza­
sie, ze względu na warunki po­
godowe, orzec. Deszcze w nie­
których rejonach mogą jeszcze 
radykalnie zmienić sytuację. O- 
becnie bowiem truskawki, które 
dojrzały szybciej niżeli się spo­
dziewano są drobne i wszystkie 
gatunki naraz dojrzewają, więc 
będzie skrócony czas ich zbioru.

W ub. roku zebrano rekordo­
wą ilość 144 tys. ton truskawek, 
z których blisko połowa została 
przerobiona na mrożonki zaś po­
zostałe ilości skonsumowano w 
stanie świeżym i przerobiono na 
pulpy, gotowe przetwory, tj. 
dżemy, soki, kompoty itp. Prze­
mysł chłodniczy przerobił w ub. 
roku blisko 24 tys. ton truska­
wek na mrożonki, przemysł o- 
wocarsko-warzywniczy blisko 4 
tys. ton, zaś 33 tys., ton zamro­
ził przemysł rolniczy, tj. ogrod­
nictwo i „Hortex” w sumie po­
nad 60 tys. ton. Mrożonki tru­
skawkowe są ważnym elemen­
tem naszego zimowego stołu wi­
taminowego, utrzymują bowiem 
wszystkie wartości witaminowe,

XV Plenum NK ZSL
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
urzędów gminnych oraz instytu­
cji i organizacji działających na 
terenie gmin. Szczególna wagę 
przywiązuje się także do po­
myślnej realizacji programów 
w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolnej, oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia.

Na gminach, jako podstawo­
wych ogniwach kierowania rol­
nictwem spoczywają obowiązki 
w realizacji tegorocznych zadań 
produkcyjnych. Każde wojewódz­
two i gmina — wskazywano w 
toku obrad — powinny opraco­
wać konkretne — dostosowane 
do lokalnej sytuacji — progra­
my realizacji postanowień XV 
Plenum KC PZPR, które nakre­
śliło kierunki działań w rolnic­
twie i na rzecz rolnictwa: zmie­
rzają one do uzyskania możliwie 
jak najlepszych wyników w nie­
korzystnych warunkach atmosfe­
rycznych spowodowanych głów­
nie opóźnioną wiosna i ostatnim 
długim okresem posuchy.

Podstawowe zadania stronnic­
twa w dalszym społeczno-gospo­
darczym rozwoju gmin, oraz w 
realizacji bieżących zadań w 
produkcji rolnej nakreślone zo­
stały w przyjętej na plenum 
uchwale. (PAP)

zachowują dobry zapach oraz 
smak.

Przy okazji kilka słów o in­
nym artykule, który jest przed­
miotem zabiegów przemysłu 
chłodniczego — a mianowicie o 
lodach. Wskutek zmniejszonych 
ostatnio dostaw mleka oraz jego 
niektórych przetworów, zakłady 
produkcyjne dostarczają mniej­
sze ilości lodów, z których naj­
wyższym uznaniem cieszą się lo­
dy „Familijne” i „Calypso” z za­
kładów produkcyjnych w Gdań­
sku, Łodzi, Zielonej Górze i Dę­
bicy.

W ubiegłym roku przemysł 
chłodniczy wyprodukował ponad 
13 tys. ton tego .smakołyku. W 
pierwszych miesiącach bież. To­
ku dostarczył na rynek tylko 5 
tys. ton.

(I.G.)

Imprezy PTTK 
w sezonie letnim

Informacja własna
(P) Ponad 300 tys. ogólnodos­

tępnych imprez organizuje w 
ciągu roku PTTK. Bierze w 
nich udział ok. 15 min osób. 
Wiele tegorocznych imprez 
związanych jest z 35-leciem 
PRL.

Od 8 do 27 lipca trwać będzie 
rajd „Na szlakach Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego”. Przebiegać on będzie 
przez województwa bialsko­
podlaskie, chełmskie, lubelskie 
i zamojskie. W lipcu odbędzie 
się Zlot Manifestu PKWN, 
Ogólnopolski Rajd Pieszy i Ka­
jakowy Spływ Przyjaźni. 
Uczestnicy tych imprez wezmą 
udział w manifestacji, która 
22 lipca odbędzie się w Cheł­
mie.

Wśród lipcowych imprez 
warto wymienić także m.in. 
Dni Limanowej (16—22 lipca). 
Wielki Turniej Rycerski na 
Zamku Golubskim (20—22 lipca) 
i Zlot Autostopowiczów i Kie­
rowców w Sępólnie Krajeń­
skim (21—23 lipca). Od 2 do 4 
sierpnia odbywać się będzie 
Ogólnopolska Wycieczka Tu­
rystów Zmotoryzowanych „W 
nieznane”. W programie im­
prez przewidziano konkursy, 
związane z danym regionem, a 
także czyny społeczne przy po­
rządkowaniu obiektów zabyt­
kowych i turystycznych.

W tym roku jednostki PTTK 
uczestniczą w organizowanym 
po raz pierwszy konkursie 
„Najlepszy użytkownik obiektu 
zabj-tkowego”. Celem jego jest 
poprawa stanu budynków u- 
żytkowanych przez PTTK.

Na sezon letni PTTK przygo­
towało również zagraniczne 
wycieczki grupowe (dla ponad 
30 tys. osób) i indywidualne 
(dla ok. 65 tys. osób) do atrak­
cyjnych miejscowości wielu 
krajów Europy, (mk) |

Oczywiście, sytuacja w produk­
cji roślinnej jest bardzo zróż­
nicowana między poszczególny­
mi rejonami kraju, a zadecydo­
wała o tym nie tylko wartość 
gleb. Tam, gdzie gospodarowa­
no poprawnie, stosowano właś­
ciwą agrotechnikę i zmianowa- 
nie roślin, dobry jest stan plan­
tacji rzepaku ozimego, zbóż, bu­
raków, ziemniaków, prawidłowo 
powschodziły też rośliny pastew­
ne uprawiane w plonie wtó- 
rym. Niekorzystne natomiast 
zjawiska wystąpiły z najwięk­
szym nasileniem w gospodar­
stwach, które nie przestrzegały 
zasad doboru roślin do jakości 
gleb oraz podstawowych wymo­
gów agrotechniki.

Obecnie sprawą najważniejszą 
w rolnictwie jest zniwelowanie 
wpływu niekorzystnej aury na 
tegoroczne zbiory, m. in. przez 
wykorzystanie we wszystkich 
gospodarstwach rezerw i moż­
liwości zwiększenia w br. pro­
dukcji tanich pasz własnych. 
Wielkim, ale nie zawsze jeszcze 
w pełni docenianym źródłem 
karmy są trwale użytki zielone. 
Rolnicy muszą zatem dołożyć 
starań, aby maksymalnie spo­
żytkować w tym roku potencjał 
produkcyjny łąk i pastwisk. Te­
raz gdy wystąpiły opady, cho­
dzi o to. aby przez zasilenie 
ląk nawozami przyspieszyć od- 
rost traw i zapewnić wczesny 
sprzęt następnych pokosów. 
Przy zintensyfikowaniu nawo­
żenia mineralnego można prze­
cież uzyskać na zmeliorowanych 
łąkach ponad 100 q siana z ha, 
przy średnim plonie w całym 
rolnictwie wynoszącym ok. 60 q 
z hektara.

Podstawową masę surowca pa­
szowego z gruntów ornych do­
starczają rośliny: okopowe, ki­
szonkowe i pastewne wielolet­
nie. Na wegetację i późniejsze 
plonowanie tych upraw, a szcze­
gólnie roślin okopowych, ko­
rzystnie wpłynie terminowe wy­
konywanie zabiegów ochrony 
roślin i prac pielęgnacyjnych. 
Duże znaczenie ma więc prze­
prowadzanie. wszędzie gdzie jest 
to możliwe, międzyrzędowych 
zabiegów spulchniających, które 
niszczą chwasty i przerywają 
powierzchniowe parowanie gleb.

Między zbiorem rośliny głów­
nej a siewem następnej pozosta­
łe sporo czasu. Najdłuższy okres 
na zabiegi uprawowe, polepsza­
jące cechy fizykochemiczne gle­
by. mamy na polach przezna­
czonych, po zbożach, pod rośli­
ny wysiewane wiosną. Na tych 
obszarach wyprodukować można 
w okresie od III dekady lipca 
do późnej jesieni dodatkową 
ilość wartościowych pasz. Ob­
szar uprawj' zbóż w Polsce wy­
nosi ok. 8 min ha. Po zbiorze 
zbóż prawie 4 min ha obsiewa 
się roślinami dopiero wiosną. 
Można z dużym prawdopodo­
bieństwem przyjąć, że na tej 
powierzchni istnieje możliwość 
uzyskania dodatkowych ilości 
pasz przez uprawę wsiewek po- 
plonowych, poplonów ścierni­
skowych i ozimych. W warun­
kach przyrodniczych Polski przy 
doborze plennej rośliny i opty­
malnej agrotechnice oraz nawo­
żeniu mineralnym poplon ścier­
niskowy daje z hektara 100— 
200 o zielonej masy, a ozimy 
250—350 q.

W każdym gospodarstwie 
trzeba więc dokonać odpowied­
niego doboru roślin poplono- 
wych, tak, aby w konkretnych 
warunkach — w zależności od 
terminu żniw i wilgotności 
gleb — uzyskać obfity zbiór 
pasz z tej tzw. dodatkowej po­
wierzchni paszowej, a równo­
cześnie zapewnić warunki do 
rozwoju i plonowania rośliny 
następnej. Na glebach zwiężlej- 
szych siać należy wykę jarą, 
bobik, peluszke oraz łubin wą­
skolistny. a na piaszczystych 
łubin żółty. Stosując nawozy 
azotowe, można z powodzeniem 
uprawiać też kapustę pastewną.

rzodkiew ścierniskową i bru­
kiew z rozsady, a także sło­
necznik, którego nasion nie po­
winno zabraknąć. W wojewódz­
twach południowych, wyłącza­
jąc Pogórze, można, w poplonie 
ścierniskowym uprawiać kuku­
rydzę. Mamy w tym roku duże 
zapasy nasion tej rośliny. Przy 
wyborze rośliny poplonowej, 
rolnikom z pomocą powinna 
przyjść służba rolna.

Chodzi zatem o to. aby wszy­
scy rolnicy maksymalnie wyko­
rzystali szansę na wzbogacenie 
zasobów tanich pasz, przez u- 
prawę poplonów ścierniskowych. 
Przedsiębiorczość w tym zakre­
sie świadczyć będzie o gospo­
darności, o docenianiu znacze­
nia i konieczności zwiększenia 
produkcyjności każdego hektara 
ziemi. Jest to podstawowe za­
danie rolnictwa, a jego realiza­
cja ma decydujący wpływ na 
zapewnienie większej samowy­
starczalności w zakresie pasz.

W tym roku w’ rolnictwie nie 
wystarczy wypełnianie normal­
nych obowiązków. Należy pod­
jąć dodatkowe wysiłki, aby 
skutki nie sprzyjających warun­
ków atmosferycznych zniwelo­
wać dodatkowymi przedsię­
wzięciami, które zapewnią uzy­
skanie możliwie najlepszych 
plonów 1 wyników w produkcji 
roślinnej.

Notował 
ANDRZEJ KASPEROWICZ 

(PAP)

• W Poznaniu odbyły się roz­
mowy wicepremiera, prze­
wodniczącego Komisji Pla­

nowania przy Radzie Ministrów 
Tadeusza Wrźaszczyka z zastępcą 
przewodniczącego Rady Minist­
rów, przewodniczącym państwo­
wej Komisji Planowania KRD 
Gerhardem Schuererem. Obaj wi­
cepremierzy nakreślili zadania 
mające na celu zapewnienie rea­
lizacji ustaleń podjętych na przy­
jacielskim spotkaniu I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i se­
kretarza generalnego KC SED. E- 
richa Honeckera odbytym w ma­
ju 1979 r. Dokonano ponadto oce­
ny stanu prac nad koordynacją 
planów rozwoju gospodarki naro­
dowej PRL i NRD na lata 1981- 
1985 i nakreślono dalsze zadania 
w tej dziedzinie. Zmierzają one 
do dalszego pogłębienia związków

PAP DONOSI
• 19 bm. odbyło się w Łodzi 

posiedzenie prezydium Komitetu 
ds Rynku Wewnętrznego przy 
Radzie Ministrów. Tematem ob­
rad, które prowadził przewodni­
czący komitetu, wicepremier Ta­
deusz Pyka, były z jednej stro­
ny sprawy związane z zaspokoje­
niem potrzeb rynku w woj. łódz­
kim, a z drugiej — realizacja 
przez przemysł tego regionu do­
staw towarów przeznaczonych dla 
handlu wewnętrznego w całym 
kraju. W’ posiedzeniu prezydium 
komitetu udział wzięli, minister 
handlu wewnętrznego i usług — 
Adam Kowalik, gospodarze woj. 
łódzkiego, a także przedstawiciele 
kierownictw wielu resortów.

O Skutecznej walce z natural­
nymi zagrożeniami w górniczej 
pracy pod ziemią poświęcone było 
zakończone 19 bm. w Katowicach, 
dwudniowe sympozjum, zorgani­
zowane przez Stowarzyszenie In­
żynierów i Techników Górnictwa 
w Polsce oraz Związek Inżynie­
rów i Techników Górnictwa w 
Jugosławii. W obradach wzięło u-

integracyjnych jakie łączą gospo­
darkę Polski i NRD.

G. Schuerer zwiedził Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie, iatere. 
sując się szczególnie polskimi 
ekspozycjami artykułów gospo­
darstwa domowego, maszyn do 
obróbki metali, maszyn budowla­
nych, elektroniki i elektrotech­
niki oraz stoiskami obrazującymi 
powiązanie gospodarki polskiej s 
gospodarką innych krajów R»VPG 
• 19 bm. przybył na Międzyna­

rodowe Targi Poznańskie wi­
cepremier rządu Socjalisty­

cznej Republiki Rumunii Janos 
Fazekas, Przeprowadził on rozmo­
wy z ministrem handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej Je­
rzym Olszewskim na temat dal­
szego rozwoju polsko-rumuńskiej 
współpracy handlowej i gospodar­
czej. (PAP)

W SKRÓCIE
dział 150 specjalistów z obu kra­
jów’. Wygłoszono 26 referatów, 
prezentujących metody i doświad­
czenia w zakresie prognozowania 
zapobiegania i zwalczania ta.pań, 
metanu, wyrzutów gazów i skał, 
zagrożeń pożarowych i pyłowych.
• W dniach 21—24 bm. odbędzie 

się w Warszawie — pierwsze tego 
rodzaju — spotkanie kierownictw 
organizacji pionierskich Berlina 
Budapesztu, Moskwy, Pragi, Sofii 
i Warszawy. Spotkanie służyć ma 
wymianie doświadczeń oraz roz­
szerzeniu współpracy m.in. w za­
kresie wakacyjnej wymiany 
grup dzieci i młodzieży, a także 
omówieniu planów współdziałania 
w okresie roku szkolnego.
• Aktualne i perspektywiczne 

problemy biologii nasion oraz 
rozwoju nasiennictwa w Polsce są 
tematem rozpoczętej 19 bm. w Pu­
ławach krajowej konferencji na­
ukowej, zorganizowanej przez Ko­
mitet Fizjologii, Genetyki i Hodowli 
Roślin PAN ora2 miejscowy In­
stytut Uprawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa.

Rzeszowski „Zelmer” zwiększa dostawy
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nosiły już niespełna 10 milionów 
złotych. Zlikwidowano je w lu­
tym. Nikt już nie myśli w za­
kładzie o tamtych dniach, wszel­
kich niedociągnięć i zakłóceń 
nikt nie stara się przerzucić na 
skutki zimy.

— Myślę, że naszym szczę­
ściem jest to, iż jesteśmy w du­
żym stopniu samowystarczalni, 
mało kooperujemy z innymi za­
kładami — mówi dyrektor d.s. 
technicznych zakładu Kazimierz 
Piasecki. — Teza ta chociaż jest 
sprzeczna z ekonomią, z obec­
nymi tendencjami w świecie, w

tej sytuacji jest nie do podwa­
żenia. Kiedy np. nie produkowa­
liśmy silników, ciągle musieli- 
śmy. się wykłócać o typy, o ja­
kość, ilość, o rytmiczność do­
staw, teraz produkujemy je sa­
mi, nie ma niepotrzebnych i ko­
sztownych zrywów w produk­
cji.

Nie oznacza to jednak, że w 
zakładzie nie ma problemów. Do 
niektórych maszyn brakuje czę­
ści zamiennych, np. nie można 
było w ogóle otrzymać pasków 
klinowych, przerobiono więc 
maszynę i zastosowano koła zę­
bate, które akurat były. Ciągle

Samochodem za granicę

Dokumenty potrzebne przy wyjeździć

(P) Duży ruch panuje na przejściu granicznym w Cieszynie 
(woj. Bielsko-Biała). Służba paszportowo-celna odprawia dzien­
nie 700—1000 samochodów, nie licząc transportowych.

CAF — Jakubowski
(P) Oblicza się, że w tym ro­

ku wyjedzie samochodami poza 
granice kraju kilkaset tysięcy 
rodaków. Kierowcy pojazdów 
będą musieli przed wyjazdem 
zaopatrzyć się w odpowiednie 
dokumenty, aby uniknąć ewen­
tualnych kłopotów na granicy 
lub podczas podróży.

Turyści wybierający się sa­
mochodami do krajów socjali-

W Wałbrzychu życie wraca do normy
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niejsze, że deszcz przestał już 
padać, a poziom wód w Bystrzy­
cy, Nysie Kłodzkiej i Strzegom- 
ce systematycznie opada. Po­
woli ustępuje woda z zalanych 
ulic części Dzierżoniowa.

Komunikacja kolejowa i au­
tobusowa na terenie woj. wał­
brzyskiego nie powróciła jesz­
cze do normy. Fale powodziowe 
zniszczyły bowiem wiele mo­
stów, zalały szereg dróg, nano­
sząc na nie grubą warstwę mu­
łu. Ponad 50 km dróg zostało 
poważnie uszkodzonych.

Fale powodziowe na rzekach 
przepływających przez woj. wał­
brzyskie zagrażała już terenom 
woj. wrocławskiego. Wojewódz­
ki Komitet Przeciwpowodziowy 
we Wrocławiu ogłosił stan alar­
mu dla miast i gmin: Wrocław 
Fabryczna. Kąty Wrocławskie, 
Sobótka. Borów. Kobierzyce, Ła­
giewniki, Żurawina. Wiązów, 
Strzelin i Oława. Występujące 
wody z Bystrzycy, Ślęzy i Oła­
wy zalały pola uprawne i łąki 
w kilku wsiach. Z 6 gospodarstw 
ewakuowano ludność i inwen­
tarz. Fala kulminacyjnego Przy­
boru spodziewana jest w rejo­
nie wrocławskim 20 bm.

Przez teren kilku gmin w woj. 
bialskopodlaskim przeszedł
gwałtowny huragan. W gminach 
Sosnówka. Tucznia i Kodeń hu­
ragan uszkodził dachy kilku­
dziesięciu budynków gospodar­
czych. Zerwane zostały napowie­
trzne linie energetyczne i tele­
foniczne. Znaczne szkody odno­
towano w lasach i sadach. Ofiar 
w ludziach na szczęście nie było.

Późnym wieczorem otrzyma­
liśmy meldunki o gwałtownym

przyborze wód w Odrze, spo­
wodowanym ostatnimi obfitymi 
opadami deszczu w górskich re­
jonach południowo-zachodniej 
Polski. Na wodowskazie w Mie- 
donii poziom wody wynosił 375 
cm. Wysoka woda w górnej Od­
rze zagroziła bezpieczeństwu że­
glugi odrzańskiej. W związku z 
tym — od wtorku wstrzymane 
zostały wszystkie rejsy barek 
i pchaczy towarowych na od­
cinku od Wrocławia do Gliwic.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
małe. W ciągu dnia temp. maks, 
około 22 st. Wiatry słabe północ­
no-wschodnie. (P)

KALENDARIUM
• Środa jest 171 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 194 
dni, w tym 163 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.14, a zachodzi o godz. 21.01. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 9 godzin.
• Imieniny obchodzą Bogna i 

Florentyna.
*

• Czwartek jest 172 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
193 dni, w tym 162 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.14, a zachodzi o godz. 21.01. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 9 
godzin.
• Imieniny obchodzą Alicja i

Marta. (J.L.)

stycznych (łącznie z Jugosławią) 
muszą być zaopatrzeni przynaj­
mniej w jednokartkowe prawo 
jazdy wydawane od 1964 r. lub 
— jeszcze lepiej — w dwukart- 
kowe prawo jazdy z nadrukiem 
PL wydawane od 1970 r., które 
jest ważne we wszystkich pań­
stwach Europy, z wyjątkiem 
Szwajcarii i RFN. Planując na­
tomiast podróż do tych dwóch 
ostatnich państw lub do krajów 
pozaeuropejskich trzeba wyro­
bić w biurach turystyki PZMot. 
międzynarodowe prawo jazdy.

Osoby jadące do każdego pań­
stwa europejskiego, z wyjątkiem 
ZSRR i NRD, są obowiązane za­
łożyć np. w PZMot. międzyna­
rodową książeczkę pomocy sa­
mochodowej. W razie awarii sa­
mochodu za jego naprawę pła­
ci się kredytowymi czekami, 
które zawiera' książeczka. Kre­
dyt na kraje socjalistyczne wy­
nosi 3 tys. zł. a na kraje kapi­
talistyczne 300 franków szwaj-. 
carskich, czyli ok. 150 dolarow.

Kierowcy udający się do kra­
jów pozaeuropejskich muszą po­
siadać również tzw. carnet de 
passages, czyli dokument celny 
na samochód.

Nie można wyjechać samocho­
dem z kraju do jakiegokolwiek 
państwa, jeżeli nie opłaci się od­
powiedniej składki ubezpiecze­
niowej w towarzystwie „Warta” 
Wysokość opłaty jest uzależnio­
na od typu pojazdu oraz plano­
wanego czasu podróży.

Natomiast dobrowolnie moż­
na się ubezpieczyć od kosztów 
leczenia i kradzieży rzeczy oso­
bistych za granicą. Turyści mo­
gą również wykupić karnet 
campingowy, który uprawnia do 
pierwszeństwa w korzystaniu z 
campingów Międzynarodowej 
Federacji Campingów. Posiadacz 
jego ma również zniżkę na po­
byt na tych campingach (do 20 
proc.) i jest ubezpieczony od od­
powiedzialności cywilnej za 
ewentualne zdarzenia, które 
miałyby miejsce na takim cam­
pingu.

Bliższych informacji o po­
trzebnych dokumentach udziela­
ją wszystkie biura turystyczne, 
zwłaszcza PZMot. (PAP)

występują kłopoty z wywozem 
gotowych już wyrobów, braku­
je wagonów, a bardzo często 
podstawiane wagony są uszko­
dzone. Wyroby trzeba jednak 
wywieźć natychmiast, gdyż ma­
gazyny przystosowane są do 
produkcji o wartości około 500 
min zł rocznie, a obecnie pro­
dukuje się w „Zelmerze” wyro­
by wartości 2 mld złotych. Skła­
dować więc nie ma gdzie. W tej 
sytuacji zakład remontuje usz­
kodzone wagony, wyroby trafia­
ją do hurtowni i sklepów.

W ubiegłym roku wyproduko­
wano w „Zelmerze” około 850 
tys. różnego typu odkurzaczy. 
Po sondażu rynku okazało się, 
że istnieje już pewne nasycenie 
tym wyrobem. Postanowiono 
więc nieco zmienić asortyment 
produkcji. Odkurzaczy w tym 
roku wyprodukuje się mniej, a 
w zamian za to więcej będzie 
robotów. W ubiegłym roku wy­
produkowano 260 tys. robotów, 
w bieżącym do sklepów trafi o- 
kolo 400 tys.

W bieżącym roku w sklepach 
pojawi się m. in. domowy „me- 
laxer”, który służyć będzie do 
rozdrabniania warzyw, jarzyn, 
do wyrobu ciasta oraz odku­
rzacz o wielu funkcjach — np 
zbiera wodę i czyści dywany 
na mokro. Ostatnio na rynku 
pojawiły się odkurzacze samo­
chodowe. W br. znajdzie się ich 
w sklepach około 40 tys., będą 
także roboty wieloczynnościowe 
w liczbie 60 tys. sztuk. Całość 
produkcji w „Zelmerze” wzro­
śnie w tym roku o około 10 proc. 
W takim też stopniu zwiększy 
się eksport do wielu krajów, 
m. in. RFN, ZSRR.

Przy tym szerokim asorty­
mencie produkcji, nowoczesno­
ści, podążaniem za wymogami 
i gustami klientów nie zapom­
niano o jakości produkcji. W 
celu jej podniesienia zlikwido­
wano anonimowość produkcji, 
obecnie każdy robotnik odpo­
wiada za pracę, którą wyko­
nał. Na efekty nie trzeba było 
długo czekać, ilość reklamacji 
maleje bardzo szybko.

W zakładzie produkcja prze­
biega spokojnie, nie ma więk­
szych trudności z dostawą jak 
i jakością blachy z Nowej Hu­
ty, tworzyw z Krakowa czy dru­
tu nawojowego, chociaż jego ja­
kość ze Szczecina i Legnicy — 
jak powiadają w zakładzie — 
mogłaby być lepsza, chodzi o ta­
ki drut, jaki otrzymują z Cze- 
chowic-Dziedzic.

— Czy jest zatem coś w za­
kładzie, co chcielibyście rozwią­
zać natychmiast, co wam nie 
daje spokoju? — pytam dyrek­
tora.

— Chodzi o opakowania. Obe­
cnie do odkurzaczy, ekspresów 
do kawy i wielu innych wyro­
bów, które eksportujemy, opa­
kowania musimy sprowadzać z 
krajów zachodnich. Otrzymuje­
my kartony z Kielc, ale są one 
czarno-białe, a na rynki za­
chodnie musimy pakować na­
sze wyroby w różnokolorowe 
kartony.

Zakład sam tego problemu nie 
rozwiąże. Zresztą nie tylko ten 
zakład narzeka na nieatrakcyj- 
ność opakowań, jest więc to pro­
blem ogólniejszy do rozwiąza­
nia.

JANUSZ A. WIECZOREK

XIII Festiwal
Piosenki Żołnierskiej
<C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szyć będzie Orkiestra Polskiego 
Radia i Telewizji w Łodzi pod 
batutą Henryka Debicha.

Kierownikiem artystycznym 
festiwalu jest Stefan Wilusz, nad 
stroną muzyczną czuwa Janusz 
Szewczyk-Szaniewski, scenogra­
fię opracował Marek Grabow­
ski. Koncerty reżyserują: Wło­
dzimierz Gawroński, Ryszard 
Ray-Zawadzki i Jerzy Woźniak.

Festiwal kołobrzeski poprze­
dzi inna duża impreza: Festiwal 
Zespołów Artystycznych Wojska 
Polskiego w Połczynie Zdroju, 
który odbędzie się w dniach 4— 
—8 lipca. (C)
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Żeby chcialo się chcieć
Rozmowa z Krystyną Błaszczyńską, sekretarzem KW PZPR w Płocku WOJCIECH MARKIEWICZ

Butelka musi być bezpieczna

P OCHODZI z rodziny na- 
’ uczycielskiej i sama od tego 
zawodu zaczynała. Ukończyła 
historię we Wrocławiu i przez 
dobre dziesięć lat uczyła — w 
szkolnictwie podstawowym, 
zawodowym, nawet specjal­
nym. Pracowała najpierw we 
Wrocławiu, potem w Wejhero­
wie i wreszcie w Ostrołęce. 
Zawsze po uszy w robocie spo­
łecznej, od harcerstwa do par­
tii. Przejście od działalności 
społecznej do pracy w aparacie 
partyjnym było czymś zupeł­
nie naturalnym a zarazem 
mocno zobowiązującym. Od 
czterech lat, czyli od reformy 
administracji jest sekretarzem 
KW PZPR w Płocku. Podlega 
jej pion kultury i propagandy, 
rzecz uściślając — Wydział 
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
oraz Wojewódzki Ośrodek 
Kształcenia Ideologicznego.

— Zarżnijmy naszą rozmowę 
może nieco nietypowo — kto 
wywarł największy wpływ na 
te dwa dziesięciolecia pracy, po­
dzielonej po połowie między 
szkołę i partie?

— W moim przypadku od­
powiedź nie jest trudna. Naj­
więcej zawdzięczam profesoro­
wi Czaplińskiemu z Uniwersy­
tetu Wrocławskiego. Uczył 
swych studentów nie tylko hi­
storii, ale także jak być czło­
wiekiem. Uczył własnym przy­
kładem. Kaszlącym oglądał ze­
lówki. mizernym sprawdzał kar­
tę stołówkową. Uczył aktywnej 
postawy w życiu, znajdywania 
satysfakcji w działaniu, ciesze­
nia się jego pożytecznością. Je­
go wychowankowie pamiętają 
mu to z wdzięcznością jeszcze 
dziś po ćwierćwieczu, bez wzglę­
du na to czy są naukowcami, 
nauczycielami czy też, jak ja, 
wylądowali w robocie partyjnej.

— Województwo płockie pow­
stało przed czterema laty, jaka 
atmosfera, jakie nastroje towa­
rzyszyły temu ważnemu dla 
miasta i regionu wydarzeniu?

— Dotyczy to nie tylko Płoc­
ka. ale w ogóle narodzin naszych 
nowych województw w czerwcu 
1975 roku. Zarówno działacze 
partyjni i administracyjni, jak 
i co aktywniejsi mieszkańcy 
zgodnie upatrują w tym okresie 
analogię do samych początków 
Polski Ludowej, do lat 1944-45. 
Podobny klimat tworzenia, po­
czucie samodzielności, świado­
mość odpowiedzialności własnej 
i wspólnej, zrozumienie elemen­

tarnej prawdy, że nikt za nas, 
że będzie tak jak się samemu 
zrobi. Mieliśmy wszyscy mnó­
stwo planów, zamierzeń, kon­
kretnych zadań i jedno marze­
nie, żeby przyspieszyć moment 
integracji naszego wojewódz­
twa.

— Kiedy można było już uz­
nać, że to się udało?

— Rzecz nie w' kalendarzu, ale 
w powszechnej świadomości. 
Kiedy? Chyba wtedy, gdy miesz­
kańcy Kutna i Łęczycy, tak sa­
mo jak mieszkańcy Płocka, za­
częli mówić: „U nas w naszym 
województwie”.

— Gdy mówi się o realiach 
awansu i dorobku nowych wo­
jewództw podkreśla się przede 
wszystkim ich osiągnięcia go- 

I spodarcze. wzrost potencjału 
I ekonomicznego, zwiększenie wy­

dajności pracy. Mniej znany by­
wa wciąż ich awans kulturalny, 
w przypadku Płocka można chy- i 
ba sporo na ten temat powie­
dzieć?

— Sam Płock w momencie re­
formy administracyjnej miał 
stare i piękne tradycje kultural­
no-oświatowe. Działał tu teatr, 
były zaczątki orkiestry kameral­
nej. rozwinięta sieć muzealnic­
twa. znakomicie pracujące Płoc­
kie Towarzystwo Naukowe, za­
służona biblioteka Zielińskich. 
Płock miał rozwinięte szkolni­
ctwo, w tym dwa renomowane 
licea ogólnokształcące ...Jagiel­
lonkę” i „Małachowiankę” i na­
wet filię Politechniki Warszaw­
skiej.

To był cenny kapitał ułatwia­
jący start i rozruch całego wo­
jewództwa. aktywizację ospa­
łych dawniej terenów i środo­
wisk. Dziś, gdy mówi się o ini­
cjatywach kulturalnych, oży­
wieniu społecznym, o dobrych 
i zrealizowanych pomysłach to 
obok Płocka trzeba wymienić i 
długą, coraz dłuższą listę gmin, i 
miasteczek i wiosek.

— Czy jest recepta na inspiro- ; 
wanię tych terenowych inicja- I 
ty w?

— Ja bym nie użyła słowa in­
spiracja, jest w tym pojęciu coś 
z podpowiadania, które najczę­
ściej nie bywa potrzebne. Ra­
czej chodzi tu o pobudzanie, a 
więc dostrzeganie pomysłów, 
docenianie ich, wspieranie a 
wreszcie dawanie satysfakcji 
wszystkim zapalonym społeczni­
kom, którzy potrafią promienio­
wać w swoim otoczeniu i środo­
wisku ambicją równania w gó­
rę. '

— Może parę przykładów...

— Chętnie. Żychlin koło Kut­
na. Niejeden z kawiarnianych 
snobów powiedziałby, że dziura 
zabita deskami. Otóż w tej dziu­
rze mieszkańcy miasteczka 
i pracownicy „Emitu” — fabryki 
silników elektrycznych, dosłow­
nie kto żyw. młodzi i starzy pra­
cowali społecznie przy wyre­
montowaniu i odchuchaniu za­
bytkowego budynku i urządze­
niu w nim biblioteki publicznej. 
W dniu jej otwarcia tłum był 
taki, że ludzie stali na ulicy. Nie 
jest źle. gdy oblega się wypoży­
czalnię książek...

W Wyszogrodzie młodzież 
urządziła ciąg spacerowy nad- 
Wisłą, powstała piękna prome­
nada. Teraz kończą budowę am­
fiteatru. Co roku organizowany 
jest tu plener malarski, przy­
jeżdżają artyści ze wszystkich

miast położonych nad Wisłą. W 
Wyszogrodzie prowadzone są, z 
inicjatywy Płockiego Towarzy­
stwa Naukowego we współpra­
cy z Uniwersytetem Warszaw­
skim, badania naukowe nad nie­
typowym tu ukształtowaniem : 
bardzo wysokich brzegów Wisły, | 
pięknych łęgów nadwiślańskich, j 
Powstanie tu także w czynie 
społecznym skansen i muzeum 
Wisły, które pozwolą uratować 
unikalne już zabytki — śred­
niowieczne łodzie. narzędzia
pracy flisaków, rybaków, mły­
narzy, wszystkich zawodów
związanych z Wisłą.

Jesienią byłam na sesji rady 
w Wyszogrodzie. Szkoda, że tego 
nie sposób wiernie przekazać, a 
tak by się chcialo np. nagrać 
i odtworzyć potem niejednemu 
zblazowanemu frustrantowi wy­
stąpienie starszego już wiekiem 
radnego, który mówił o tym, co 
zrobiono ostatnio w Wyszogro­
dzie. jak miasto to wypiękniało 
i jak dużo trzeba w nim jeszcze 
zdziałać. Niestety, tego nie da 
się opowiedzieć. Jeśli powiem, że 
mówił z dumą i radością to wyj­
dzie napuszony banał, a tam by­
ła prosta i przejmująca prawda.

Albo Sanniki. Tu na trzech j 
czwartych budynków użyteczno­
ści publicznej trzeba by wy­
wieść tabliczki z napisem: „Zbu­
dowano w czynie społecznym”. 
Dom Kultury, straż pożarna, 
dziesięciolatka. Teraz remontują 
pałac Pruszaków, siedzibę ad­
ministracji miejscowego PGR-u. 
Gdy redakcja „Gromady Rolni­
ka Polskiego” wyszperała gdzieś ' 
wiadomość, że Chopin spędzał i 
tu w 1828 roku wakacje, że tu j 
komponował, postanowiono pa- : 
łac wykorzystać dla dobra mu- | 
zyki i jej popularyzacji w San- , 
nikach. Inauguracja koncertów 
odbędzie się w październiku j 
Czy dość przykładów?

— Może więc o ludziach, któ­
rzy to wszystko robią, kim oni I 
są?

— Zwyczajni ludzie, tacy ja­
kich jest większość, którzy chcą 
chcieć. W Sannikach w każdej 
wsi jest Kolo Gospodyń Wiej­
skich. a jedno stara się być lep­
sze od drugiego. Te kobiety cięż­
ko pracują w swoich gospodar­
stwach. w hodowli, warzywnic­
twie, ale znajdują jeszcze chęć 
do pracy społecznej. Rezultaty 
działalności ich kół są widoczne 
na każdym kroku, w każdej 
wiejskiej rodzinie. Nie da się 
przecenić tego co zrobiły i robią 
dla podnoszenia codziennej kul­
tury, racjonalności żywienia, hi­
gieny życia, estetyki otoczenia. 
Gdy mówimy o niwelowaniu 
różnic między miastem a wsią 
to warto pamiętać, że dokonuje 
się ono także w tak zdawałoby 
się prozaicznych sprawach, jak 
nakrycie stołu czy dodanie jabł­
ka do śniadania pakowanego w ! 
szkolny tornister.

W małej Daszynie Fredro wy­
stawiony w miejscowej szkole 
przez Teatr Płocki spotkał się 
z takim odbiorem, że właściwie 
nie sposób ustalić, dla kogo ten 
spektakl był większym przeży­
ciem — dla publiczności czy dla 
aktorów.

W Zakładach Stolarki Budow­
lanej spotkałam się ze skargą 
brygady, albo raczej prośbą o 
wstawiennictwo, bo już od 2 
miesięcy rada zakładowa nie 
przydzieliła im ani jednego bi­
letu do teatru. Takie pretensje 
tylko cieszą.

Coraz częściej granicy dzielą­
cej ludzi na kulturalnie aktyw­
nych i biernych nie wyznacza 
adres zamieszkania ani nawet 
cenzus wykształcenia.

— To ostatnie stwierdzenie 
wydaje się nieco dziwne...

— Ale prawdziwe. Trafiają się 
inteligenci, po wyższych stu­
diach. znakomici fachowcy, mie­
szkają w samym Płocku i nie 
bywają ani w teatrze, ani na 
koncertach, ani w muzeum. Po 
pracy siedzą w kapciach przed 
telewizorem. Nie powiedzą, że 
sprawy kultury ich nie intere­
sują. W naszych czasach i wa­
runkach nie wypada sie do cze­
goś takiego przyznać. Wybrzy­
dzają więc z przekąsem: „To nie 
to”, mając na myśli poziom nie 
oglądanych przedstawień i nie 
wysłuchanych koncertów. Do 
Warszawy jeżdżą też nie do tea­
tru. ale po zakupy.

Nie można mieć o to pretensji 
do nich samych. Nikt w nich nie 
rozbudził potrzeb kulturalnych, 
ciężko zdobywali fachowe wy­
kształcenie. doszkalali się na 
specjalistycznych kursach. Cze­
goś bardzo ważnego zabrakło w 
ich wychowaniu i wykształceniu, 
o tyle uboższe jest dziś ich życie.

— Jak takim zjawiskom moż­
na zapobiegać na przyszłość?

— Zainteresowania kulturalne 
trzeba rozwijać wszędzie, 
w każdej najmniejszej wiosce 
i zaczynać już od dziecka. Nie 
mają racji ci. którzy twierdzą, 
że w dobie telewizji przeżył się 
amatorski ruch turystyczny. 
Uczestnictwo w zespołach mu­
zycznych, tanecznych, teatral­
nych jest wciąż dobrą szkolą bu­
dzenia zainteresowań i potrzeb 
kulturalnych. Ważniejsze od te­
go. że w tych zespołach ludzie 
uczą się jak zachować się na 
scenie jest to, że uczą się jak 
zachować się na widowni, jak 
patrzeć na to. co się na scenie 
dzieje.

Tak jak dziesięciolatka ma 
wyrównywać dysproporcje wy­
kształceniowe. tak szeroko rozu­
miane upowszechnianie kultury 
musi wyrównywać ogólny po­
ziom. U nas np. od 4 lat kura­
torium ma umowę z muzeum, 
na mocy której fachowi pracow­
nicy muzeum prowadzą cykl 
lekcji o sztuce dla wszystkich 
szkól Płocka. Dla szkół woje­
wództwa muzeum przygotowało 
wystawę filmowych kopii eks­
ponatów i taśm z nagraniami 
wykładów, wystawa wędruje po 
szkołach, stanowiąc podstawę 
nauczania przedmiotu wychowa­
nie plastyczne. W tej chwili szy­
kuje się podobną umowę z dwie­
ma szkołami muzycznymi II 
stopnia w Płocku i Kutnie, które 
przygotują płytotekę. będącą 
kompendium wiedzy o muzyce, 
żeby wesprzeć szkoły i nauczy­
cieli w muzycznym wychowaniu 
młodzieży.

I chyba to jest najprostsza 
droga do podnoszenia poziomu 
kulturalnego społeczeństwa. Nie 
mają racji ci, którzy sądzą, że 
sprawy upowszechniania kultu­
ry to boczny nurt, toczący się 
obok tego głównego — przemian 
technicznych i ekonomicznych.

W naszych warunkach ustro­
jowych rola ludzi w dobie re­
wolucji naukowo - technicznej 
będzie rosnąć. Industrializacja 
wymaga humanizacji. Rozwinię­
te społeczeństwo socjalistyczne 
to przede wszystkim światli, 
kulturalni i wrażliwi ludzie.

Rozmawiała 
BARBARA DRO2DZ 

4 O KWIETNIA br., w rękach 
I 11-letniego chłopca wybu­
chła litrowa butelka z ..Mazo­
wszanką”. W wyniku eksplozji 
dziecko doznało ciężkiego ura­
zu oka. Rozpoznanie szpitalne 
stwierdziło: „Rana drążąca ro­
gówki. ciało obce w komorze 
przedniej oka lewego, poura­
zowy stan tęczówki”. Chłopiec 
doznał nadto kilku, mniej po­
ważnych uszkodzeń skóry twa­
rzy.

Tylko dzięki natychmiast i 
przeprowadzonemu zabiegowi 
operacyjnemu, a potem kom­
petentnej i nadzwyczaj tro­
skliwej opiece lekarzy, pielęg­
niarek i salowych, dziecko nie 
straciło oka i mogło, po dwu­
tygodniowym pobycie, opuścić 
szpital.

Chcę podkreślić, że butelka 
— pisze ojciec U-letniego 
chłopca — wybuchła całkowi­
cie „spontanicznie”, nie zaś w 
wyniku jakiegokolwiek ude­
rzenia, wstrząsu, gwałtownego 
ogrzania czy ochłodzenia. Po 

• niewczasie, niestety, dowie­
działem się, że nie był to pier­
wszy wypadek tego typu. 
Chcąc, aby był przynajmniej 
ostatni, proszę wszystkich:

bądźcie ostrożni 
z „Maiowszanką"

Rzeczywiście nte był to pierw­
szy tego typu wypadek. Ostatnio 
butelka eksplodowała w samo­
chodzie. nad głową półtorarocz­
nego dziecka, powodując rany 
główki i rączek. Kilka tygodni 
wcześniej. 7 marca, butelka z 
„Mazowszanką” wybuchła w do­
mu p. Kazimierza M. Zeszłego 
lata eksplozja poraniła naszą ko­
leżankę z „Panoramy”. 2 sierp­
nia 1977 r. PAP informowała na 
łamach „Życia”: „Z różnych 
stron stolicy napływają sygnały, 
iż litrowa butelka „Mazowszan- 
ki” może być niebezpieczna. Du­
że sklepy spożywcze odnotowu­
ją dziennie po 2—3 przypadki 
samoistnej eksplozji „Mazow- 
szanki” w magazynach. Zdarzyły 
się też przypadki poranienia na­
bywców na skutek wybuchu (...) 
Do warszawskiej wytwórni, li­
trowe butelki dostarcza huta 
szkła w Ujściu kolo Piły, która 
ma spore trudności z opanowa- i 
niem tej produkcji.”

Minęły prawie dwa łata i jak 1 
wynika z przytoczonych wyżej 
przykładów, huta szkła w Ujściu 
w dalszym ciągu ma spore tru­
dności z opanowaniem produk- 
cji. Wybuchają bowiem nie tyl- ! 
ko litrowe butelki z „Mazow- j 
szanką”, ale i takie same, pro- 
•dukowane przez tę samą hutę, 
butelki z wodą „Grodziską”.W 
marcu np. eksplozja „Grodzi­
skiej” spowodowała trwałe u- 
•szkodzenie nosa u mieszkańca 
Zabrza.

A więc nie tyle z „Mazow­
szanką”, co

bądźcie ostrożni 
z butelkami z Ujścia

— Szkło ma to do siebie, że 
czasem ma prawo, jak opona, 
wystrzelić — twierdzi Zenon 
Koczan, dyrektor huty szkła 
„Ujście”. — Jesteśmy zakładem 
wykonawczym, tzn. produkuje­
my wyroby o takich parame­
trach. jakie zamawiają u nas 
odbiorcy. W listopadzie zeszłe­
go roku butelka SE 1.0 1 by­
ła przedmiotem kontroli doko­
nanej przez Okręgowy Urząd 
Miar w Poznaniu i okazało się. 

że jakość produkowanych przez 
nas butelek jest Jgodna z obo­
wiązującą normą.

Roman Kwiatkowski, dyrek­
tor „Mazowszanki” jest innego 
zdania:

— Przyczyną wybuchów jest 
zła jakość butelek litrowych, a 
konkretnie nierównomierne ro­
złożenie masy szkła na ścian­
kach. najczęściej w załamaniu 
między korpusem a szyjką. Ze 
względów bezpieczeństwa zmu­
szeni byliśmy obniżyć do mini­
mum nasycenie wody dwutlen­
kiem węgla i mimo wszystko, 
jak wynika z faktów, butelki 
nadal eksplodują.

Seria wybuchów przed dwo­
ma laty oraz zakup nowocze­
snych linii napełniających o du­
żych szybkościach i dużym na­
syceniu CO; sprawiły, że huta 
zmieniła konstrukcję butelki i 
zaczęła powlekać jej powierz­
chnię mikrowarstewką metali­
czną i tworzywem organicznym. 
Polski Komitet Normalizacyjny 
zaostrzył wymagania i obecnie 
produkowana butelka powinna 
mieć minimalną wytrzymałość 
na ciśnienie wewnętrzna nie 8 
atmosfer, jak przed dwoma laty, 
ale 12 atm.

Ponieważ butelki nadal pęka­
ły. Ryszard Bartosiak, dyrek­
tor Krajowego Centrum Opako­
wań postulował przed rokiem 
zmiany konstrukcyjne, m. in. 
zwiększenie grubości ścianek, a 
w sprawach technologii zapew­
nienie wyrównanej jakości, któ­
ra gwarantowałaby pełne bez­
pieczeństwo. Jednocześnie C cn- 
tralnemu Ośrodkowi Badawczo- 
-Rozwojowemu Opakowań zle­
cono dokonanie kompleksowych 
badań nad wytrzymałością bu­
telek w różnych warunkach i 
określeniem optymalnej ilości 
rotacji. COBRO nie rozpoczął 
jednak badań, gdyż jak twier­
dzi Stanisław Krogulski. dyrek­
tor d.s. technicznych ośrodka:

— Po pierwsze, do dziś nie 
nadesłano nam butelek, po dru­
gie — nie mamy odpowiednich 
urządzeń do przeprowadzenia 
takich badań.

Huta natomiast proponowała, 
aby zamieszczać na etykiecie u- 
wagę o warunkach przechowy­
wania napoju (do 15 st. C) i wy­
cofać z obrotu stare, zielone bu­
telki o masie 550 g i wytrzyma­
łości 8 atm min. oraz postulo­
wała. „aby zakłady produkują- I 
ce wody mineralne objęły ba­
daniem wytrzymałości na ciśnie­
nie butelki wracające z rotacji, 
gdyż jest to jedyna możliwość 
eliminowania z obrotu butelek, 
których wytrzymałość na ciśnie­
nie uległa zbyt dużemu zmniej­
szeniu wskutek rotacji”.

Zakłady z kolei tłumaczyły 
dlaczego nie mocą tego zrobić: 
po pierwsze, koszt elektronicz­
nych przeglądarek działających 
na zasadzie fotokomórki jest 
zbyt duży, po drugie — kto nam 
na coś takiego przyzna dewizy.

Dziś fachowcy wyrażają na te­
mat litrowej butelki z Ujścia 
dwie skrajne opinie. Jedni, jak 
np. szklarze z Instytutu Szklą i 
Ceramiki w Krakowie, zdając 
sobie przecież sprawę, że „Uj­
ście” ma kłopoty z opanowaniem 
produkcji butelek grubszych, za­
mierzają wprowadzić butelki 
lżejsze i cieńsze. Inni pytają, 

dlaczego nie wprowadzić bute­
lek cięższych, o masie 900 g, czy­
li tak grubych, trwałych i bez­
piecznych jak butelki „Pepsi” i 
„Coca-Coli”.

Gabriel Wożniak, dyrektor 
Rozlewni Wód Mineralnych w 
Grodzisku Wielkopolskim, nie 
czekając na rozstrzygnięcia zde­
cydował, że na razie jedynym 
wyjściem z sytuacji będzie

próba ciśnienia
W wytwórni „Maztfwszanki" 

litrowe butelki napełnia się pod 
ciśnieniem 2,8 atmosfery. Po 
zamknięciu, zanim butelka prze­
sunie się pod urządzenie do ka­
pslowania, ciśnienie spada do 2 
atm. Naturalną próbą dla butel­
ki — rozumował dyrektor Wo­
zniak z Grodziska, gdzie do nie­
dawna napełniano butelki w ten 
sam sposób — będzie więc ta­
kie zwiększenie ciśnienia pod­
czas napełniania, które sprawi, 
że słaba butelka, jeśli ma strze­
lić, to strzeli na linii. W Gro­
dzisku zwiększono więc tzw. ci­
śnienie saturacji z 2.8 atm. do 
6—7 atm., utrzymując jedno­
cześnie ciśnienie po napełnieniu 
w granicach 2,5 atm. Wzdłuż 
linii trzeba było ustawić osło­
ny, gdyż butelki pękają jak ba­
loniki, ale lepiej, że w wytwór­
ni, niż miałyby eksplodować u 
klienta.

Jeśli w warszawskiej wytwórni 
można było, ze względów bez­
pieczeństwa obniżyć nasyce­
nie wody dwutlenkiem węgla, 
wydaje się, że można by było 
również i zwiększyć ciśnie­
nie samej saturacji, aby i butelki 
z „Mazowszanką” mogły prze­
chodzić próbę ciśnienia.

Oczywiście jest to rozwiąza­
nie „na dziś”. Gabriel Potoczny, 
dyrektor Zjednoczonych Hut 
Szklą Opakowaniowego „Vitro- 
pak", poinformował mnie, że o- 
becnie prowadzi się próby z ko­
lejną butelką zaopatrzoną w 
„kreskę znamionową” określa­
jącą wysokość napełniania i 
wielkość wolnej przestrzeni. Ale 
— czy będzie to „ta butelka?” 
Raczej wątpliwe, bo jak wiado­
mo butelki napełnia automat i 
jak się go odpowiednio nastawi, 
to naleje litr i ani grama wię­
cej. Więc po co ta kreska?

Brązowa czy zielona, z kres­
ką czy bez, grubsza czy cieńsza 
butelka z wodą mineralną, 
ktqrą orzeźwia, wzmaga apetyt 
i ułatwia przemianę materii 
musi być bez,pieczna. Za grub- 

'butelką. 900-gramową, 
przemawiają nie tylko względy 
bezpieczeństwa, ale i ekono­
miczne. Jeżeli lżejsza może „ro­
lować” kilkanaście razy, po 
czym nadaje się tylko do wy­
rzucenia, a np. butelka „Coca- 
coli” pracuje przeciętnie 2—3- 
ldta, wnioski nasuwają się sa­
me. Zanim jednak Zjednocze­
nie „Vitropak” będzie mogło 
wyprodukować butelkę bez­
pieczną, należałoby albo 
wstrzymać produkcję mieszan­
ki wybuchowej pt. „Mazow- 
szanka” w „opakowaniach li­
trowych” albo wszystkie bu­
telki poddawać próbie ciśnie­
nia. Od kwietnia, w' grodzi­
skiej wytwórni próba taka 
zdaje egzamin.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Zanotowane w pamięci

Mieszkałam w warszawie 
przy ul. Raszyńskiej. Tak 

jak pamiętam, już przed wa­
kacjami w 1939 roku w szko­
le szkolono nas, przygotowy­
wano się do wojny. Tatuś w 
sierpniu został powołany na 
wojnę i było wielkie poruszę-, 
nie. Miałam jedenasty rok 
życia. Przykro mi wracać 
wspomnieniami do minio­
nych już lat. Okrutna była 
ta wojna, nie szczędziła ni­
kogo. Nikt nie wiedział i nie 
zdawał sobie sprawy, jakie 
skutki przyniesie, były zni­
szczenia, okrucieństwa i strach, 
trwoga, nieszczęścia i głód. 
Pod koniec tragicznego wrze­
śnia zostałam poparzona od 
bomby, pamiątka została mi 
na twarzy.

Okupant wkroczył do War­
szawy, tysiące zabitych, ruiny, 
popalone szkoły. Uczono nas w 
prymitywnych warunkach na­
wet w prywatnych mieszka­
niach, gdzie tylko się dało. 
Było hasło — nauka ojczystej 
mowy. Młodzież uczyła się w 
bardzo trudnych warunkach. 
Mroźna zima w 1940 roku dala 
się we znaki. Brak wyżywię-. 
nia. ubrania i opału, wszędzie 
było zimno, głodno. Tak. pa­
miętam pierwsze miesiące oku­
pacji. Mamusia borykała się — w 
co ubrać młodszą siostrę i 
mnie. Każdy dzień okupacji to 
była po prostu walka, aby żyć 
i wspomagać się wzajemnie. 
Ludzie byli sobie życzliwi. 

Trudno jest wyrazić wszystko 
co się działo przez całą oku­
pację. ten ciągły strach w 
oczach i lęk.

W tak trudnych warunkach 
ukończyłam szkołę „powszech­
ną”. Drugi okres moich prze­
żyć utrwalony w pamięci to 
sierpień 1944 roku — powstanie. 
Po upadku powstania zosta­
łam wywieziona z Warszawy 
do obozu koncentracyjnego Ra- 
vensbriick. potem przewieziona 
do obozu Salzgitter i do obozu 
Bergen-Belsen.

Stosy trupou; przed blokami Bergen-Belsen — zdjęcie nadesłane 
przez p. Irenę Peldą, byłą więźniarką obozu,

Przykro opisywać te chwile 
gehenny, w 1945 roku w maju 
czekaliśmy zagłady obozu. A 
jednak przyszła nieoczekiwana 
chwila radości, kiedy wtargnę­
ły do obozu samochody Czer­
wonego Krzyża z megafonami, 
tłumacząc w różnych językach 
więźniom, że nadeszła wolność, 
wojna skończona, faszyzm po­
konany. Te słowa po prostu 
nie docierały do umysłu wy­
nędzniałych ludzi. Powtarzali 
kilkakrotnie, po prostu jeden 
koszmar, krzyki, lamenty roz­

legały się. Ludzie dosłownie 
padali jak muchy, nie wytrzy­
mywali tego wzruszenia.

Radość, jeszcze raz radość 
ogarnęła wszystkich. Ten obóz 
został wyzwolony przez wojska 
alianckie. Składaliśmy hołd 
tym wszystkim, co nie docze­
kali tej chwili wyzwolenia. Te 
przeżycia zanotowane są w 
pamięci do końca życia.

Zdecydowałam
ŁM E wrześniu w roku wy- 
’’ buchu wojny skończyłam 
trzynaście lat. Otoczenie, w 
którym przebywałam spodzie­
wało się takiego obrotu sytu­
acji politycznej. Ojciec mój 
był człowiekiem umiejącym 
trzeźwo spoglądać na rzeczy­
wistość i wyciągać realne 
wnioski. Mama nasza rów­
nież odrzuciła ewentualność 
spędzenia wakacji nad mo­
rzem, twierdząc, że Niemcy 
w jednej chwili przeskoczą 
granicę i znajdziemy się od­
cięci od domu. Ja wojny ba­
łam się panicznie, znając ją 
z opowiadań. Z wybuchem 
wojny zawalił się mój świat 
i wiara w człowieka.

Pierwszy okres wojny był ko­
szmarnym strachem. Naloty, 
bomby, schrony. Dzień upadku 
Warszawy po tylu dniach okru­
tnej grozy wywołał u mnie 
nieopisaną rozpacz. Nie umia­
łam zrozumieć, że nadludzki 
wysiłek ludności i wojska po­
szły na marne. Potem nastąpi­
ły ponure dni, miesiące i lata 
okupacyjnej grozy i niepew­
ności. Kochałam bardzo mój 
dom. On był ostoją bezpie­
czeństwa i ciepła. W nim czło­
wiek był otoczony troską i miłoś­
cią swoich bliskich, czuł się od­
cięty od okropności świata. Je­
dnak były momenty, kiedy zda­
wałam sobie sprawę, że to wszy­
stko jest bardzo kruche. Każ­
dego dnia, w każdej chwili ci 
którzy nie byli Niemcami mo-

PRAGNĘ tego, żeby nasze 
dzieci i wnuki, całe poko­

lenie nie doczekało nigdy 
wojny, by dzieci na całym 
świecię mogły się uczyć i żyć 
w spokoju i dostatku. Bo 
moje dzieciństwo było kosz­
marne, pełne lęku i grozy. 
To, co napisałam, to tylko fra­
gmenty mego życia.

IRENA PEŁDA 
Milanówek 

się na śmierć 
gil stracić wszystkich i wszyst­
ko.

Pomimo wojennej grozy i pa­
sma niemieckich podbojów, 
które przygnębiały coraz bar­
dziej trzeba było żyć i stajać 
się żyć jak najbardziej normal­
nie. Trzeba było chodzić do 
gimnazjum, oczywiście nieofic­
jalnie. Trzeba było kryć się z 
faktem uczenia się wielu przed­
miotów. Trzeba było umieć po­
ruszać się po mieście aby nie 
wpaść w niemieckie szpony w 
czasie łapanki. Trzeba było 
również cieszyć się z każdego 
wieczora, że na razie wszyscy 
szczęśliwie wrócili do domu.

Młodość moja i grupy moich 
kolegów i koleżanek upływała 
wśród koszmaru okupacyjnych 
lat. Uczyliśmy się. pracowaliś­
my, konspirowali i wprost tru­
dno uwierzyć, potrafiliśmy się 
śmiać. Wspominam nieraz tę 
wspaniałą młodzież, podziwia­
jąc ich coraz bardziej. Co było 
ich udziałem w tamte lata? Je­
dynie . twardy obowiązek, igra­
nie ze śmiercią i tylko ulotne 
chwile spędzone na przyjaciel­
skich pogawędkach i spotka­
niach, w którymś z rodziciel­
skich domów.

Olbrzymią rolę odgrywały 
wówczas książki. Czytało się 
bardzo dużo, zachwycaliśmy się 
Balzakiem i poezją. Lubiliśmy 
słuchać piosenek w wykonaniu 
naszego kolegi obdarzonego ła­
dnym głosem 1 dużym zmysłem 
muzycznym.

D OTEM wybuchło powstanie. 
• Los rozproszył nas po 
świecie, runęły domy rodzin­
ne. Wielu zginęło. Mnie i mo­
ją rodzinę wsadzono w ós­
mym dniu powstania do obo­
zu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu. Ojca naszego wywie­
ziono w parę dni do obozu 
w Natzweikr, gdzie po 3 mie­
siącach zginął. Ten prawy i 
wspaniały człowiek nie sko­
rzystał w czasie okupacji z 
możliwości ocalenia rodziny 
i siebie za cenę zdrady. B'-l 
nawet wzywany w tym celu 
przez Niemców, którzy wie­
dzieli, że babka moja, a ojca 
matka pochodziła z niemiec­
kiej rodziny. Ona też zginę,a 
w czasie Powstania Warszaw­
skiego.

Matka moja, trzynastoletnia 
siostra i pięcioletni brat prze­
bywali do końca w Oświęcimiu, 
Mnie i naszą nianię wywiezio­
no do obozu w Bergen-Belsen. 
Nie będę opisywała koszmaru 
obozów koncentracyjnych i te­
go wszystkiego na co musiałam 
co dzień spoglądać. Widzia­
łam tysiące ludzi wyładowywane 
na rampie oświęcimskiej i se­
lekcje. Kominy k-ematoryjne 
buchały ogniem i oddychało się 
odorem palących 6ię ciaL Mdla­
łam z głodu, żarly mnie miliony 
wszy, byłam bita bykowcem 
po głowie, konałam na tyfus 
stojąc w apelach, wnętrzności 
moje wypływały przy biegun­
kach. umierałam z lęku o swo­
ich bliskich i ostatecznie zde­
cydowałam się na śmierć.

Przeszłam do bloku na tzw, 
wykańczalni. Tam czekało się 
tylko na śmierć. W takim blo­
ku tkwiło zbitych jak śledzie 
w beczce ok. 1000 osób. Wieczo­
rem układałyśmy się ciasno 
jedna obok drugiej. Rano bu­
dziłam się pomiędzy trupami.

W dniu 15 kwietnia 1945 roku 
oswobodziła nasz obóz armia 
gen. Pattona. Schorowana i wy­
cieńczona nie byłam zdolna do 
jakichkolwiek odczuć. W trzy 
dni po wyzwoleniu zmarła na­
sza niania. Zostałam zupełnie 
sama wśród tłumu obcych lu­
dzi. na obcej ziemi. Pochowano 
ją na ementarsu na terania •- 

bozu, nad którym unosi się ol­
brzymi krzyż. W tej ogromnej 
mogile spoczywają moje wspól- 
towaizyszki z oświęcimskiego 
transportu. Wywieziono nas 1000 
osób, przeżyło obóz około 180. 
W DNIU zakończenia wojny 

znajdowałam się w szpi­
talu. Radość moja z zakoń­
czenia wojny była wielka. 
Wydawało mi się, że już od­
tąd nie będzie nigdy wojny, 
że ludzie nareszcie będą chcie- 
li i mogli żyć w spokoju. W 
czerwcu 1946 r. wróciłam do 
Warszawy, do miasta moich 
dziadków, rodziców i mojego. 
Z rozpaczą wędrowałam 
wśród ruin i zniszczenia. Dom 
nasz ocalał. W opustoszałym 
mieszkaniu była moja przed­
wcześnie posiwiała matka i 
siostra. Brat zmarł na gruźli­
cę w Krakowie, wkrótce po 
wyzwoleniu Oświęcimia i jest 
pochowany na cmentarzu Ra­
kowickim. Prochy naszego 
ojca rozwiał po świecie wiatr.

TERESA KERN 
Warszawa

P.S. W związku z debatami 
na temat przedawnienia zbrod­
ni hitlerowskich, chcę napisać 
jeszcze tylko parę słów. Czy 
nasze zrujnowane życie też mo­
żna odłożyć do archiwów i 
przedawnić? Czy dzieci urodzo­
ne z inatek więźniarek obar­
czone dziedzicznie nerwicami i 
psychozami, chorowite i nad­
wrażliwe nie są widomą kon­
sekwencją czynów zbrodniarzy 
hitlerowskich? Nie będę pisała 
o odbudowie mojego rodzinne­
go domu w okresie powojennym. 
Pozostałyśmy w smutku w o- 
sieroconym domu, przekleństwo 
przeżyć tamtego okresu okale­
czyło nas na zawsze. Nic ani 
nikt nie jest w stanie napra­
wić tego co się stało. Można 
jeszcze w jakiś sposób odpła­
cić się naszym dzieciom. One 
pomimo słabego zdrowia na ra­
zie nie potraciły w straszny spo­
sób swoich bliskich, ani nie 
musiały spoglądać na bestial­
stwa ludzi okresu wojny. Czy 
będzie im to oszczędzone?
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Wspólne oświadczenie radziecko ■ amerykańskie 
o zasadach i głównych kierunkach dalszych rokowań 

o ograniczeniu zbrojeń strategicznychŚwiatowe echa porozumienia SALT II
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

„Prwda" pisźe 19 ł>m„ że 
wejście w życie układu „SALT 
II” otworzy dalszą drogę — do 
„SALT III”. „Akt dokonany w 
poniedziałek w Wiedniu jest 
bodźcem do szybszego po­
stępu także w rokowaniach 
dotyczących innych kierun­
ków ograniczenia wyścigu w 
dziedzinie militarnej” — stwier­
dza organ KC KPZR, pod­
kreślając, iż świat z uwagą śle­
dził cztery dni wielkiej i odpo­
wiedzialnej pracy w Wiedniu.

„Izwiestia” z 19 bm. pisze 
m.in., iż dokonano ogromnego 
dzieła, którego wyniki ucieszą 
narody ZSRR i USA. wszystkich 
miłujących pokój ludzi na ziemi. 
Realizm, dalekowzroczne podej­
ście, mądrość państwowa odnio­
sły w Wiedniu jeszcze jedno 
ważne zwycięstwo — podkreśla 
gazeta. Znaczenie podpisanego 
dokumentu nie ogranicza się tyl­
ko do tego co on zawiera. Układ 
to nie tylko cel lecz również im­
puls — stwierdza „Izwiestia”. do­
dając, iż „SALT II” powinien 
otworzyć drogę dalej — ku 
„SALT III”, powinien stać się 
też bodźcem dla szybszych po­
stępów rokowań na temat in­
nych problemów rozbrojenia.

W innych komentarzach wska­
zuje się na wielowymiarowość 
znaczenia spotkania wiedeńskie­
go. Podkreśla się też, « sukces 
rozmów w stolicy Austrii, jest 
nowym dowodem efektywności 
leninowskiego kursu pokoju, 
który konsekwentnie realizuje 
KPZR i jej Komitet Centralny.

Akcentuje się osobiste zasługi 
Leonida Breżniewa w doprowa­
dzeniu do zawarcia układu 
„SALT II”. „Całemu światu wia­
dome jest — pisze „Komsomol- 
ska Prawda” — że spotkanie w 
Wiedniu nie mogłoby dojść do 
skutku bez ukierunkowanych i 
energicznych wysiłków radziec­
kiej polityki zagranicznej w dzie­
dzinie odprężenia.”

WASZYNGTON. Korespondent 
PAP, Stanisław Głąbiński pisze: 
Amerykańska prasa i telewizja 
pełne są wypowiedzi i komen­
tarzy na temat podpisanego 18 
bm. w Wiedniu układu „SALT 
II". Większość komentarzy w 
swojej wymowie podobna jest do 
przemówienia prezydenta Carte­
ra, wygłoszonego 18 bm. wieczo­
rem w Kongresie USA, a więc 
podkreśla ogromne znaczenie 
„SALT II” dla światowego poko­
ju i bezpieczeństwa oraz nad­
rzędną i centralną rolę, jaką w 
obecnym układzie stosunków 
międzynarodowych odgrywają 
stosunki amerykańsko-radziec- 
kie. Nie brak jednak głosów 
konserwatywnej prawicy, która 
występuje przeciwko porozumie­
niu. domaga się wprowadzenia 
zmian i postuluje prowadzenie 
polityki z pozycji siły. Wszystkie 
te głosy są zapowiedzią dyskusji, 
jaka w’ nadchodzących tygod­
niach odbędzie się w USA.

B. główny negocjator USAreu 
rokowania rozbrojeniowe Paul 
Warnke w wystąpieniu telewi­
zyjnym oświadczył, że „SALT II” 
służy przede wszystkim zmniej­
szeniu ryzyka wojny, a realiza­
cja zasad tego porozumienia 
ograniczy zbrojenia i zmniejszy 
współzawodnictwo amerykańsko- 
radzieckie na tym polu.

W jednej z wielu telewizyj­
nych audycji publicystycznych 
nadano fragment wypowiedzi 
ministra obrony USA, Browma 
który wypowiadając się za 
..SALT II” oświadczył, że ogra­
niczenie wyścigu zbrojeń jest 
obowiązkiem przywódców ame­
rykańskich i radzieckich. Jeden 
z programów amerykańskiej te­
lewizji nadał półgodzinny film 
zatytułowany „Życie lub samo­
bójstwo” przygotowany przez or­
ganizację społeczną powołaną do 
walki o ratyfikację „SALT II” 
w Kongresie USA.

Ogólnie w Stanach Zjednoczo­
nych panuje atmosfera poparcia 
dla „SALT II” i zrozumienia wa­
gi zarówno tego układu jak i 
znaczenia „szczytu” wiedeńskie­
go. Atmosfera ta jednak nie 
przeszkadza konserwatywnej 
prawicy do przygotowywania 
kampanii frontalnego ataku na 
zasady zawarte w „SALT II”.

NOWY JORK. Korespondent 
PAP, Zbigniew Boniecki piszet 
W nowojorskiej siedzibie ONZ 
podpisanie układu „SALT II” 
przyjęte zostało z ogromną ulgą 
i wielkimi nadziejami na przy­
szłość. Świat, który wydaje rocz­
nie przeszło 400 mld dolarów na 
zbrojenia, zgromadził w arsena­
łach nuklearnych środki eks­
plozji przekraczające przeszło 
milion razy siłę wybuchu bomb 
zrzuconych na Hiroszimę i Na­
gasaki. Dlatego też, od 10 lat 
sesje Zgromadzenia Ogólnego NZ 
podejmowały rezolucje, wyraża­
jące nadzieję, a zarazem nie­
cierpliwe oczekiwanie na zawar­
cie historycznych układów mię­
dzy ZSRR i USA, układów, któ­
re mają decydujący wpływ na 
zahamowanie wyścigu zbrojeń w 
skali całego świata.

18 bm. sekretarz generalny 
ONZ. Kurt Waldheim z zadowo­
leniem powitał podpisanie ukła­
du „SALT II”, jako wielki i pod­
stawowy krok naprzód w wysił­
kach zmierzających do rozwią­
zania prcblemu rozbrojenia w 
ogóle, a w szczególności proble­
mu zbrojeń nuklearnych.

Prasa, radio i telewizja w re­
jonie metropolii nowojorskiej 
poświęcają wiele miejsca ukła­
dowi „SALT II”. podkreślając, 
że podpisanie i ratyfikacja pro­
wadzić będzie do zmniejszenia 
bezrobocia i powstrzymania tem­
pa inflacji w USA. Najpełniej 
dają temu wyraz komentarze re­
dakcyjne dziennika „Daily 
World”. w których czytamy 
m.in.. że układ o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych, podpisa­
ny przez prezydentów Cartera i 
Breżniewa, może otworzyć drzwi 
do rozwoju handlu, jak również 
do jeszcze dalej idących porozu­
mień o redukcji zbrojeń. An­
kiety badania opinii publicznej 
wykazują — pisze dziennik — 
że naród amerykański liczy na 
realizację tego układu. Ameryka­

nie wiedzą bowiem, że poprawa 
stosunków amerykańsko-radziec- 
kich i pokojowe współistnienie 
warunkują pomyślny rozwój ich 
interesów narodowych.

PRAGA. Korespondent PAP, 
Czesław Jaworski pisze: Społe­
czeństwo CSRS uznało układ 
„SALT II” oraz inne dokumenty 
ze spotkania Breżniew — Car­
ter za wielkie zwycięstwo całej 
ludzkości, które otwiera nowe 
perspektywy jej dalszego roz­
woju.

Te powszechne odczucia wyra­
żone m. in. w licznych wypowie­
dziach ludzi różnych środowisk 
i oświadczeniach wielu organi­
zacji społecznych CSRS, od­
zwierciedlają słowa sekretarza 
generalnego KC KPCz, prezy­
denta CSRS. Gustava Husaka, 
który powiedział:

„Cały czechosłowacki naród 
jest głęboko przekonany, że pod­
pisanie układu „SALT II” i je­
go rychła ratyfikacja będą mieć 
niezwykle korzystny wpływ na 
rozwój sytuacji międzynarodo­
wej i przyczynią się do pomyśl­
nego rozwiązania dalszych pro­
blemów współczesnego rozwoju 
świata”.

BERLIN. Korespondent PAP, 
Julian Mikołajczak pisze: Po­
myślny finał wieloletnich roko­
wań między ZSRR i USA w 
sprawie układu o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych spotkał 
się z pełną i szeroką aprobatą 
społeczeństwa NRD. W publi­
kacjach i wypowiedziach, towa­
rzyszących wiedeńskiemu szczy­
towi daje się wyraz opinii, iż 
NRD zawsze popierała i popierać 
będzie w przyszłości wszelkie 
inicjatywy zmierzające do kon­
tynuacji procesu odprężenia w 
Europie i na świecie. Układ 
„SALT II”, jak się stwierdza, 
znajduje pełne poparcie społe­
czeństwa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. ..Witamy z ra­
dością ten ważny krok, ponieważ 
leży on w interesie wszystkich 
miłujących pokój ludzi i ponie­
waż chcemy kroczyć nadal drogą 
prowadzącą do trwałego pokoju” 
— pisze „Neues Deutschland".

BUDAPESZT. Korespondent 
PAP. Wojciech Stankiewicz pi­
sze: Węgierska opinia publiczna 
z największym zainteresowaniem 
śledziła przebieg radziecko-ame- 
rykańskiego szczytu w Wiedniu.

Dziennik „Nepszabadsag" w 
korespondencji z Wiednia pisze. 
że wysoko należy ocenić fakt, ii 
w czasie uroczystego zakończenia 
rokowań dał się wyczuć powrót 
do atmosfery zaufania.

SOFIA. Korespondent PAP, 
Maciej Pędzich pisze: Prasa buł­
garska z 19 bm. zamieszcza ob­
szerne korespondencje z Wied­
nia oraz pełny tekst radziecko- 
amerykańskiego komunikatu. 
Pod nagłówkami .'.Ważny krok 
na drodze ograniczenia wyścigu 
zbrojeń”, „Zwycięstwo w walce 
o pokój”, „Wsład w przyszłość", 

' komentatorzy dają wyraz prze­
konaniu, że trwający prawie 7 
lat „dyplomatyczny maraton” za­
kończył się sukcesem i stworzył 
podwaliny pod dalsze pokojowe 
działania.

BELGRAD. Korespondent PAP. 
Dariusz Pilewski pisze: Prasa 
belgradzka z 19 bm. odnotowała 
zakończenie rozmów w Wiedniu 
oraz podpisanie układu ..SALT 
II". „Borba” relację z Wiednia 
podała pt. „Równowaga intere­
sów”. „Politika” w materiale z 
Wiednia stwierdziła m. in. że 
„SALT II” jest najznaczniejszym 
porozumieniem nuklearnym mię­
dzy USA a ZSRR.

BUKARESZT. Korespondent 
PAP. Maciej Kuczewski pisze: 
Dzienniki rumuńskie zamieściły 
bardzo obszerne relacje dotyczą­
ce SALT II \ Agencja AGER- 
PRES skupia uwagę na ograni­
czeniu zbrojeń nuklearnych; pro­
blemach „SALT ni”: ogranicze­
niu dostaw broni, konwencjo­
nalnych do innych krajów; 
przystąpieniu innych krajów do 
„SALT II”; respektowaniu przez 
obie strony podpisanych doku­
mentów; opartej na obustron­
nych korzyściach współpracy 
między ZSRR i USA.

PARYŻ. Korespondent PAP 
Robert Bielecki pisze: Wszy­
stkie francuskie środki ma­
sowego przekazu — pra­
sa, radio i telewizja — 
poświęcają szczególnie wiele 
uwagi podpisaniu radziecko- 
amerykańskiego układu „SALT 
II”. W wieczornych dziennikach 
telewizyjnych z 18 bm. temat 
ten znalazł się na pierwszym 
miejscu, a specjalni wysłannicy 
z Wiednia i komentatorzy mówili 
o „historycznym wydarzeniu”, 
„wielkim realizmie politycznym” 
i „pierwszej wygranej bitwie o 
pokój”. Układ „SALT II” jest 
także głównym tematem wtor­
kowej prasy paryjskiej.

Organ francuskich kół gospo­
darczych „Les Echos” omawia 
poszczególne aspekty tego poro­
zumienia w stosunku do krajów 
europejskich i krajów Trzeciego 
Świata.

Konserwatywny „Le Figaro” w 
obszernym doniesieniu z austria­
ckiej stolicy cytuje m. in. sło­
wa L. Breżniewa: „Podpisując 
ten układ, bierzemy udział w 
obronie najświętszego prawa 
człowieka — prawa do życia".

LONDYN. Korespondent PAP. 
Tadeusz Jacewicz pisze: Brytyj­
skie środki masowego przekazu 
obszernie zrelacjonowały prze­
bieg wiedeńskiego szczytu. Kil­
ka dzienników londyńskich po­
dało obszerne fragmenty układu 
„SALT II”. Obie brytyjskie sieci 
telewizyjne przeprowadziły w 
swoich dziennikach południo­
wych bezpośrednie transmisje z 
uroczystości podpisania układu. 
W komentarzach redakcyjnych 
podkreśla się, iż zawarcie układu 
radziecko-amerykańskiego jest 
kolejnym krokiem w kierunku 
ograniczenia wiszącej nad świa­
tem groźby kataklizmu nuklear­
nego.

Rzecznik ministerstwa spraw 
•agranicznych W. Brytanii powi­
tał z zadowoleniem zakończenie 

negocjacji i podpisanie układu 
„SALT II”. Foreign Office wy­
raziło nadzieję, że układ zostanie 
ratyfikowany.

BONN. Korespondent PAP, Ju­
liusz Solecki, pisze: „Nowe ogni­
wo w polityce odprężenia” oraz 
wydarzenia o decydującym zna­
czeniu dla poprawy klimatu 
wzajemnego zaufania pomiędzy 
Wschodem i Zachodem — tak 
określiły środki masowego prze­
kazu w RFN podpisany w Wied­
niu układ „SALT II". Pisząc, że 
główne jego znaczenie polega na 
utrwaleniu równowagi sił w 
świecie, która przyniosła Euro­
pie najdłuższy w jej dziejach, 
okres pokoju, komentatorzy pod­
kreślają, iż na pełny sukces wie­
deńskiego spotkania trzeba bę­
dzie poczekać do czasu zakoń­
czenia debaty ratyfikacyjnej w 
Senacie amerykańskim. Odrzu­
cenie tekstu układu wynegocjo­
wanego po wielu latach roko­
wań mogłoby, zdaniem wszyst­
kich komentatorów, mieć nieobli­
czalne skutki dla pokoju świato- ' 
wego, przyczyniając się do po- ‘ 
nownego ożywienia „zimnej woj- I 
ny” i nie kontrolowanego wyści- I 
gu zbrojeń. Byłoby to, jak stwier- | 
dził m. in. korespondent drugiego i 
programu telewizji zachodnionie- ■ 
mieckiej z Wiednia — ciosem za- ! 
równo dla Europy, jak i dla ca- | 
lego świata.

Obok tych wszystkich opinii i 
głosów, które można by okre­
ślić jako głosy nadziei i ostro­
żnego optymizmu, nie brak rów­
nież w prasie zachodnioniemiec- 
kiej opinii negatywnych, które 
bądź to zmierzają do przedsta­
wienia całego układu, jako od­
skoczni od jeszcze intensywniej­
szego wyścigu zbrojeń („Generał 
Anzeiger”), bądź też starają się 
zasugerować czytelnikowi, iż 
głównym niebezpieczeństwem u- 
kładu może być „uśpienie czuj­
ności Zachodu”, który — jak 
głoszą w żadnym wypadku nie 
powinien osłabić swoich wysił­
ków w celu modernizacji swoich i 
sił zbrojnych i arsenałów mili- I 
tarnych.

BERLIN ZACHODNI. Kores- | 
pondent PAP. Jerzy Hernik pisze: I 
Komentując spotkanie wieden- ' 
skie, zachodnioberliński dzien­
nik „Der Tagesspiegel” przypo­
mina. że oprócz porozumienia 
„SALT II” omawiano tu rów­
nież wiele innych, istotnych pro­
blemów dla pokoju światowe- I 
go. Po „SALT II” powinny na­
stąpić dalsze porozumienia, gdyż 
w przeciwnym wypadku wyścig 
zbrojeń przemieści się z jednej, 
objętej porozumieniem pła­
szczyzny, na inną, nie objętą 
nim — pisze gazeta.

Sceptycznie ocenia „SALT II" 
zachodnioberliński dziennik 
„Spandauer Volksblatt”, choć 
stwierdza, że atmosfera rozmów 
w Wiedniu była rzeczowa, rea- | 
listyczna i trzeźwa.

WIEDEN. Specjalny wy- I 
słannik Andrzej Rayza- 1 
cher pisze: prasa wiedeńska | 
pod ogromnymi tytułami infor- • 
muje o wynikach radziecko- | 
-amerykańskiego spotkania na 
najwyższym szczeblu, podkieśla- 
jąc zwłaszcza w nagłówkach 
znaczenie podpisania przez L. 
Breżniewa i J. Cartera układu 
„SALT II”.

Dziennik „Arbeiter Zeitung” ‘ 
przynosi wywiad z kanclerzem 
Bruno Kreiskym. w którym 
szef rządu austriackiego oświad­
czył, iż podpisanie „SALT II" 
i „szczyt” Breżniew — Carter 
otwierają nową epokę i stwa­
rzają nowy klimat w stosunkach 
międzynarodowych. Nawiązując 
do przeprowadzonych w Wied­
niu przez obu mężów stanu roz­
mów na temat stosunków dwu­
stronnych i polityki światowej, 
kanclerz, wyraził przekonanie, 
że prawdopodobnie dopiero w 
przyszłości będzie można w ca­
łości ocenić wielką doniosłość 
tej wymiany poglądów.

Dziennik „Wienner Zeitung” 
podkreśla w tytule stwierdzenie 
L. Breżniewa, że dla ZSRR za­
warcie drugiego porozumienia o 
ograniczeniu zbrojeń strategicz­
nych jest kontynuacją kursu po­
kojowej polityki zagranicznej u- 
stalonej przez zjazdy KPZR.

GENEWA. Korespondent PAP 
Jerzy Wańkowicz pisze: Wie­
deńskie rozmowy zakończo­
ne podpisaniem doniosłego u- 
kładu wywołały szerokie echo 
w międzynarodowych kołach po­
litycznych Genewy. Rzecznicy 
licznych delegacji rządowych u- 
czestniczących w obecnej sesji 
genewskiego Komitetu Rozbroje­
niowego podkreślali, że zawar­
ty układ jest wydarzeniem na 
miarę historyczną. Określa on 
nie tylko pułap zbrojeń strate­
gicznych obydwu krajów’, ale 
także ma zapoczątkować proces
— którego nie udało się osiąg; 
nąć na żadnym etapie historii 
rozbrojenia — a mianowicie ilo­
ściową i jakościową redukcjg 
zbrojeń. Nowy układ „SALT II”
— stwierdzili rzecznicy — stano­
wi dobry kompromis, odzwier­
ciedlający to. co można było o- 
siągnąć w obecnych warunkach. 
Otwiera on możliwość stabili­
zacji, a nawet zahamowanie 
wyścigu najkosztowniejszych 
zbrojeń.

Również przebywający w 
Szwajcarii sekretarz generalny 
NATO Joseph Luns podkreślił 
wielkie znaczenie porozumienia 
„SALT II” dla dlaszego rozwoju 
pokojowych stosunków między 
Wschodem i Zachodem. Oświad­
czył on, że układ ten prowadzi 
nie tylko do ograniczenia ofen­
sywnych zbrojeń strategicznych, 
ale również do ich redukcji.

BRUKSELA. Korespon­
dent PAP Jan Sierzputowski 
pisze: Spotkanie Breżniew—Car­
ter w Wiedniu i nodpisanie 
„SALT II” ocenione zostało przez 
prasę belgijską w tonie rzeczo­
wym i na ogół pozytywnie. Zwo­
lennicy tezy lansowanej przez 
pewne koła NATO jakoby 
„SALT II” osłabiał system obro­
ny Europy Zachodniej znaleźli 
mniejsze poparcie niż się spo­

dziewali. Przeważająca część pra­
sy belgijskiej, a w jeszcze więk­
szym stopniu społeczeństwo — 
witały podpisanie układu „SALT 
II” jako istotny krok w kierun­
ku rozbrojenia i poprawy mię­
dzynarodowego klimatu polity­
cznego.

RZYM. Korespondent PAP 
Waldemar Kedaj pisze: Wło­
ska opinia publiczna z uwa­
gą śledziła spotkanie w Wied­
niu. „Unita” z 19 bm podkreśla: 
„Z Wiednia wystartowało na no­
wo odprężenie” Organ WIPK 
pisze. iż „podpisanie porozumie­
nia „SALT II" i pozytywne za­
kończenie „szczytu” w Wiedniu 
są wydarzeniem, które zapisze 
się w historii świata — świata, 
podzielonego. niespokojnego, 
znaczonego napięciami i kon­
fliktami — ożywiająe wiarę w 
możliwość kroczenia drogą ro­
kowali”.

Również katolicki dziennik 
„Awenire” podkreśla, że pod­
pisane w Wiedniu porozumie­
nie „SALT II” otwiera nowe 
perpektywy pokoju.

Pozytywne komentarze nt. 
wiedeńskiego .spotkania nadeszły 
także z Watykanu. Dziennik 
„Ossercatore Romano” podkre­
ślił. że „SALT II” jest „ważnym 
dokumentem na drodze do roz­
brojenia” i nazwał to porozu­
mienie jednym ze „znaków cza­
su, które pokrzepiają człowieka 
w jego nadziei na pokój”.

MADRYT. Korespondent PAP 
Mirosław Ikonowicz pisze: 
Prasa postępowa, na czele 
z komunistycznym dziennikiem 
„Mundo Obrero” podkreśla o- 
gromne znaczenie zawartego u- 
kladu „SALT Tl". Natomiast 
dzienniki prorządowe ogranicza­
ją sie do omówienia niektórych

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent Jimmy Carter po powrocie 
z Wiednia do Waszyngtonu wy­
głosił przemówienie na wspól­
nym posiedzeniu obu izb Kon­
gresu.

Prezydent przedstawił prze­
bieg rozmów wiedeńskich z Leo-

Podzipkowanie 
przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju 
dla Jana Pawła II

HELSINKI (PAP). Przewodni- 
czący Światowej Rady Pokoju 
Romesh Chandra wystosował we 
wtorek depeszę do papieża Jana 
Pawła II dziękując mu za zaan­
gażowanie na rzecz pokoju, któ­
remu dał wyraz w przemówieniu 
podczas nabożeństwa na terenie 
dawnego hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu.

Izolacja polityczna 
Somozy

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nych Czerwonego Krzyża, prze­
szło 150 tysięcy osób opuściło 
miasta, gdzie walki są najcięż­
sze i schroniło się na prowin­
cji.

W Managui — stolicy kraju — 
siły rządpwe ostrzeliwuja z 
moździerzy i rakiet wschodnie 
dzielnice, zajęte przez party­
zantów. Lotnictwo Somozy bom­
barduje i ostrzeliwuje zdobyte 
i utrzymywane przez partyzan­
tów miasto Leon, położone 9ti 
km od stolicy. Sprzeczne infor­
macje nadchodzą na temat walk 
na froncie południowym, gdzie 
od kilku dni siły patriotyczne 
prowadza ofensywę.

Rząd Panamy postanowił zer­
wać stosunki dyplomatyczne z 
dyktatorskim reżimem Nikara­
gui. Poinformował o tym pre­
zydent Panamy. Aristides Royo, 
podkreślając, iż rząd Somozy 
winny jest zbrodni ludobójstwa 
Kilka dni temu stosunki dy­
plomatyczne z Nikaraguą zer­
wały Meksyk, Ekwador- i Kosta­
ryka. Izolację polityczną Somo­
zy pogłębiło również uznanie 
Frontu Wyzwolenia Nikaragui 
przez państwa paktu andyjskie­
go za pełnoprawną stronę wal­
czącą. (P)
USA propónujq 
nadzwyczajne 
posiedzenie OPA

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP. Stanisław G4ą- 
biński, pisze: Stany Zjednoczone 
wystąpiły z inicjatywą zwołania 
w tym tygodniu w Waszyngto­
nie nadzwyczajnego posiedzenia 
Organizacji Pańełw Amerykań­
skich (OPA) na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych. Te- 

I matem obrad ma być stale po- 
I garszająca się. z punktu widze- 
! nia interesów USA. sytuacja w 
I Nikaragui. Waszvnglon chciałby 
‘ podjąć jakieś kroki dla rafowa- 
I nia sojusznika Stanów Zjedno­

czonych. którym jest coraz bar- 
I dziej zagrożony i znienawidzony 
i we własnym kraju prezydent 
! Nikaragui Anastasio Somoza.

Do podjęcia tych kroków admi- 
i nistrację waszyngtońska sklania- 
1 ja naciski konserwatywnej pra­

wicy w USA. (P)

pozytywnych aspektów porozu­
mienia i rozmów wiedeńskich, a 
konserwatywny ,.ABC” — stara 
się pomniejszyć znaczenie ukła­
du. Dziennik ten, prowadzący 
kampanię, na rzecz przystąpie­
nia Hiszpanii do NATO, zdaje 
się poszukiwać argumentów 
przeciwko odpi ęźeniowym i nie­
sprzyjającym rozszerzaniu paktu 
północnoatlantyckiego, nastro­
jom w społeczeństwie hiszpań­
skim, które przyjęło „SALT IT’ 
z dużą nadzieją.

SZTOKHOLM. Korespondent 
PAP Andrzej Nowicki pi­
sze: Jeśli nawet sadząc z arty­
kułów i komentarzy tutejszej 
prasy, nie wszyscy Szwedzi są 
optymistami, gdy chodzi o bez­
pośredni wpływ „SALT II” na 
zahamowanie wyścigu zbrojeń 
strategicznych, to co do jedne­
go tutejsza opinia publiczna jest 
całkowicie zgodna, że spotkanie 
na sączycie i układ podpisany w 
Wiedniu otwierają drogę do dal­
szej poprawy stosunków między 
wielkimi mocarstwami, a tym 
samym gwarantują niejako po­
stęp w odprężeniu międzynaro­
dowym i ocieplenie klimatu po­
litycznego na świecie.

TOKIO (PAP). Korespondent 
PAP, Janusz Gołębiowski pisze: 
Informacje o rozmowach wie­
deńskich oraz podpisaniu „SALT 
II” wypełniają pierwsze strony 
wtorkowych dzienników japoń­
skich. Uważając wydarzenie za 
bardzo doniosłe prasa japońska 
wstrzymuje się dotychczas od 
własnych komentarzy, bazując 
głównie na relacjach agencji 
zachodnich. Można przy tym 
wyczuć oznaki pewnej rezerwy 
a zarazem nadziei, iż dojdzie do 
„SALT III”, który w więk­

szym stopniu ograniczy świato­
wy wyścig zbrojeń.

Apel o ratyfikację 
Przemówienie Cartera w Kongresie

nidem Breżniewem, omówił 
treść i znaczenie porozumienia 
„SALT II” oraz zaapelował do 
Kongresu o jego ratyfikację.

Prezydent stwierdził, że w cią­
gu trzech ani rozmów amery- 
kańsko-radzieckich w Wiedniu, 
oba kraje przybliżyły się do ce­
lu zabezpieczenia stabilności i 
bezpieczeństwa w stosunkach 
USA—ZSRR. Wspólnymi wysił­
kami — powiedział prezydent — 
położyliśmy fundament, na któ­
rym możemy budować bardziej 
stabilne stosunki wzajemne. W 
dalszej części przemówienia 
Carter podkreślił, że z faktu, iż 
Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki dysponują ogromnym 
potencjałem broni nuklearnej, 
wypływa konieczność utrzyma­
nia pokoju, wobec którego nie 
ma alternatywy. Stany Zjedno­
czone i Związek Radziecki albo 
utrwalą między sobą pokojowe 
stosunki albo staną wobec per­
spektywy zagłady.

Przypominając historię ra- 
jdziecko-amerykańskich roko­
wań rozorojeniowycn, prezydent 
stwierdził, że porozumienie 
„SALT II” jest „najbardziej 
szczegółowym, najbardziej dale­
ko idącym i najwszechstronniej­
szym porozumieniem w historii 
tych rokowań”. Jego postano­
wienia są przeniknięte duchem 
kompromisu i porozumienia. 
Sprawia, że życie na ziemi sta­
nie się bezpieczniejsze, zmniej­
sza bowiem niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny jądrowej i pro­
wadzi do dalszego kroku w dzie­
dzinie kontroli zbrojeń nuklear­
nych, w ramach rokowań 
„SALT III”.

Prezydent Carter oświadczył, 
że jeszcze w bieżącym tygodniu 
przedstawi Senatowi porozumie­
nie „SALT II” do zaaprobowa­
nia i ponownie zaapelował, aby 
Senat tej aprobaty udzielił. Pre­
zydent ostrzegł, że jeśli porozu­
mienie „SALT II” nie zostanie 
ratyfikowane, to nastąpi dalsze 
nasilenie zbrojeń strategicznych, 
zwiększy się niebezpieczeństwo 
rozprzestrzeniania broni jądro­
wej. nastąpi wzrost napięcia na 
świecie i zwiększy się możliwość 
przeradzania wynikających pro­
blemów w konfrontacje między 
wielkimi mocarstwami.

Prezydent powiedział, że od­
rzucenie przez Senat układu 
„SALT II” wymierzyłoby po­
ważny cios stosunkom USA z ich 
sojusznikami, którzy popierają 
ten układ.

Zapewniając, że USA dążą do 
umocnienia pokoju, Carter rów­
nocześnie ponownie powtórzył, 
iż USA będą „modernizować i 
wzmacniać” swoje ziły zbrojne 
oraz pakt NATO. Waszyngton 
zamierza rozwiązywać problemy 
kontroli zbrojeń — jak powie­
dział — „z pozycji siły”. (P)

Znaczenie układu

merai nu swiede
• Szef rządu libijskiego, sekre­

tarz generalny komitetu ludowe­
go Dzadalah Azuz At-Talhi przy­
jął na audiencji pożegnalnej am­
basadora PRL Tadeusza Mulickie- 
go w związku ze zbliżającym się 
zakończeniem jego misji w Libij­
skiej Arabskiej Dżamahiriji Ludo- 
wo-Socjalistycznej. (PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
więc kompromis. Nie mogło ąią 
stać inaczej, jeśli układ wyra­
żać miał interesy obu stron.

Podobnie, jak w układzie 
„SALT I”. nadzór nad przestrze­
niami zawartych porozumień 
powierza się narodowym środ­
kom technicznym. Jak powie­
dział w Wiedniu Leonid Breż­
niew: „Zawarty układ jest w 
pełni sprawdzalny”. Podobnego 
zdani* jest prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Ustalono, że za­
kazane jest świadome utrudnia­
nie pracy narodowych środków 
technicznych. Wszelkie wątpli­
wości rozpatrywać będzie spe­
cjalna komisja konsultacyjna 
powołana jeszcze w 1972 r„ któ­
rej kompetencje uległy rozsze­
rzeniu.

Od podpisani* dokumentów 
do wejścia ich w życie jest 
jeszcze daleka i trudna droga. 
M.in. dlatego, że podjęto, prze­
de wszystkim w Stanach Zjed­
noczonych. kampanię przeciwko 
iłtocia dialogu strategicznego,

Związek Soejalistyeznyeh Re­
publik Radzieckich i Stany 
Zjednoczone Ameryki, niżej na­
zywane stronami,

zawarlwszy układ • ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych,

potwierdzając, że umocnienie 
stabilności strategicznej odpo­
wiada interesom stron 1 intere­
som międzynarodowego bezpie­
czeństwa,

będąc przekonane, że jak naj­
szybsze osiągnięcie porozumie­
nia o dalszym ograniczeniu 
i dalszej redukcji zbrojeń stra­
tegicznych przyczyniłoby się do 
umocnienia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa oraz do 
zmniejszenia groźby wybuchu 
wojny jądrowej,

doszły do porozumienia w na­
stępujących sprawach:

PO PIERWSZE: Strony będą 
kontynuowały zgodnie z zasada­
mi równości i jednakowago bez­
pieczeństwa, rokowania o środ­
kach dalszego ograniczenia i re­
dukcji ilości broni strategicz­
nych, a także ich dalszego ogra­
niczenia pod względem jakościo­
wym.

Rozwijając istniejące porozu­
mienia między stronami w spra­
wie ograniczenia i redukcji 
zbrojeń strategicznych, strony 
będą kontynuowały, w celu 
zmniejszenia i zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu wybuchu wojny 
jądrowej, poszukiwanie środków 
umocnienia stabilności strategi­
cznej, m. iu. drogą ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych, najbardziej destabilizują­
cych równowagę strategiczną, a 
także drogą posunięć mających 
na celu zmniejszenie i zapobie­
żenie niebezpieczeństwu nagłego 
ataku.

PO DRUGIE: Dalsze ograni­
czenie i redukcja broni strate­
gicznych powinny podlegać od- 

j powiedniej kontroli za pomocą 
j narodowych środków technicz- 
| nych z wykorzystaniem, w razie 
I konieczności, dodatkowo posu­

nięć na gruncie współpracy, 
sprzyjających efektywnemu 
sprawowaniu kontroli przez na-

Za Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich 
sekretarz generalny KC KPZR 

przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
LEONID BREŻNIEW

Za Stany Zjednoczone Ameryki 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki
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Protokół do układu między Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich a Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
o ograniczeniu strategicznych zbrojeń ofensywnych

W1EDEŃ (PAP). Związek Sa- . 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i Stany Zjednoczone I 
Ameryki, dalej zwane stronami 

uzgodniwszy zawarte w ukła­
dzie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych,

zgodziły się na zamieszczone ) 
niżej dodatkowe ograniczenia 1 
na okres, w którym niniejszy ; 
protokół ma moc obowiązu jącą:

Artykuł I
Każda ze stron zobowiązuje 

się nie instalować ruchomych 
wyrzutni MRB i nie prowadzić 
lotów próbnych MRB z takich 
wyrzutni.

Artykuł II
« Każda ze stron zobowiązu- i 
1' je się nie instalować sa- 

mosteru jących pocisków rakie­
towych o zasięgu ponad 600 km 
na wyrzutniach zlokalizowa­
nych na morzu lub na wyrzut­
niach naziemnych.
n Każda ze stron zobowiązu- 

je się nie prowadzić lotów 
próbnych sainosterujących po- ' 
cisków rakietowych o zasięgu 
ponad 600 km, wyposażonych 
w wieloczłonowe głowice bojo­
we niezależnego naprowadzania 
na cel z wyrzutni morskich i 
wyrzutni naziemnych.
o Dla celów niniejszego pro- 

tokólu za samosterujące 
pociski rakietowe uważa się 
rakiety bez pilota, wyposażone
Za Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich 

sekretarz generalny KC KPZR 
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
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prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki
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to jest równości sił. Z myślą o 
przechyleniu szali równowagi 
strategicznej na własną stronę 
snuje się np. w Kongresie USA 
projekty zmiany treści układu 
„SALT II". Ostrzegał przed tym 
dwa tygodnie temu Cyrus Van- 
ce. sekretarz stanu USA. Zwra­
cał uwagę na ryzyko takiego 
przedsięwzięcia również prezy­
dent Jimmy Carter. Leonid 
Breżniew nie pozostawił cienia 
niejasności w tej kwestii, mó­
wiąc do Amerykanów podczas 
przyjęcia w ambasadzie ra­
dzieckiej w Wiedniu: ..Układ 
jest wynikiem wieloletnich wy­
siłków. Oczywiście jest to kom­
promis. Nie mogło być inaczej. 
Każda ze stron chcialaby wi­
dzieć tekst tego układu nieco 
innym, bardziej korzystnym dla 
siebie. Ale każda ze stron mu- 
siała w czymś ustąpić, biorąc 
pod uwagę uzasadnione interesy 
partnera. Jakiekolwiek próby 
rozchwiania tego skomplikowa­
nego i wniesionego z takim tru­
dem dzieła, skazane są na nie- 

rodowe środki techniczne. Stro­
ny będą dążyć do umocnienia 
kontroli i doskonalenia działal­
ności stałej komisji konsultatyw­
nej w celu współdziałania dla 
umocnienia przekonania, że 
strony wywiązują się z wzię­
tych na siebie zobowiązań.

PO TRZECIE: Strony będą 
dążyć w trakcie tych rokowań 
do osiągnięcia, biorąc pod uwa­
gę czynniki decydujące o sytua­
cji strategicznej, następujących 
celów:

1) znacznego i istotnego 
zmniejszenia liczby strategicz­
nych broni ofensywnych;

2) jakościowego ograniczenia 
strategicznych broni ofensyw­
nych, wliczając w to ogranicze­
nia konstruowania, wypróbowy- 
wania i rozwijania nowych ro­
dzajów strategicznych broni 
ofensywnych i modernizacji 
istniejących strategicznych bro­
ni ofensywnych;

3) rozwiązania problemów ob­
jętych protokołem do układu 
między Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
i Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych, w 
kontekście rokowań dotyczą­
cych realizacji przedstawionych 
w tym dokumencie zasad i ce­
lów.

PO CZWARTE: Strony będą 
rozpatrywać inne posunięcia w 
celu zapewnienia i umocnienia 
stabilności strategicznej, zapew­
nienia równości i jednakowego 
bezpieczeństwa stron, a także w 
celu realizacji wyżej przedsta­
wionych zasad i celów. Każda 
ze stron będzie mogła podnosić 
jakiekolwiek problemy dotyczą­
ce dalszego ograniczenia zbro­
jeń strategicznych. Strony będą 
również rozpatrywać, w miarę 
potrzeby, dalsze wspólne posu­
nięcia mające, na celu umocnie­
nie międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa, a także zmniej­
szenie niebezpieczeństwa wybu­
chu wojny jądrowej.

Wiedeń.
Dnia 18 czerwca 1979 r.

we własne urządzenia silniko­
we, systemy nawigacyjne, któ­
rych lot na większej części ich 
trajektorii zabezpieczany jest 
wykorzystaniem aerodynamicz­
nej siły nośnej i które odbyły 
próbne loty z wyrzutni mor­
skich lub naziemnych lub za­
instalowane na wyrzutniach 
morskich i naziemnych, tj. 
samosterujące pociski rakieto­
we zlokalizowane odpowiednio 
na morzu lub na ziemi.

Artykuł III
Każda ze stron zobowiązuje 

się nie przeprowadzać prób­
nych lotów rakiet balistycz­
nych powietrze-ziemia i nie in­
stalować takich rakiet.

Artykuł IV
Niniejszy protokół traktowa­

ny jest jako nieodłączną część 
układu. Nabiera on mocy obo­
wiązującej w dniu wejścia w 
życie układu i zostanie ważny 
do 31 grudnia 1981 r., jeśli nie 
zostanie zastąpiony przed upły­
wem tego terminu porozumie­
niem o dalszych przedsięwzię­
ciach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych.

Sporządzono w Wiedniu 18 
czerwca 1979 r. w dwóch eg­
zemplarzach. każdy w języku 
rosyjskim i angielskim, przy 
czym oba teksty mają jednako­
wą moc.

SALT II
powodzenie. Mogłaby runąć ca­
ła konstrukcja z poważnymi, a 
nawet niebezpiecznymi następ­
stwami dla naszych stosunków 
i dla sytuacji na świecie jako 
całości”.

Świat po spotkaniu na szczy­
cie w stolicy Austrii oddycha 
lżej. Zycie na naszej planecie 
stało się bardziej bezpieczne. 
Ponieważ mocarstwa, od których 
przede wszystkim zależy unik­
nięcie wojny nuklearnej, zna­
lazły ponownie wspólny język 
w kwestiach najważniejszych. 
Dowodem tego były nie tylko 
rozmowy Jimmy Cartera i Leo­
nida Breżniewa. lecz także ro­
bocze spotkania Andreja Gro- 
myki i Cyrusa Vance’a. A tak­
że wspólna, blisko dwugodzin­
na narada ministrów obrony 
USA i ZSRR — Harolda Brow­
na i Dmitrija Ustinewa. wespół 
z ich szefami sztabów general­
nych marszałkiem Nikołajem 
Ogarkowem i generałem Davi- 
dem C. Jonesem.

KAROL SZYNDZIEŁORZ
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UKŁAD

I

Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Stany Zjednoczone 
Ameryki, zwane dalej stronami,

zdając sobie sprawę z tego, że woj­
na atomowa miałaby niszczycielskie 
skutki dla całej ludzkości,

uwzględniając podstawy stosunków 
wzajemnych między ZSRR a USA z 
29 maja 1972 r.,

przywiązując szczególne znaczenie do 
ograniczenia zbrojeń strategicznych i 
będąc zdecydowane kontynuować wy­
siłki, które zostały zapoczątkowane 
układem o ograniczeniu systemów ob­
rony przeciwrakietowej i tymczasowym 
porozumieniem o niektórych środkach 
w zakresie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych z 26 maja 1972 r.. 

przekonane, że przewidziane przez 
niniejszy układ dodatkowe środki w 
zakresie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych stanowią wkład 
w sprawę polepszenia stosunków mię­
dzy stronami, będą przyczyniać się do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa wybu­
chu wojny atomowej oraz do utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa na świę­
cie,

mając na względzie swe zobowiąza­
nia wynikające z artykułu VI układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, 

kierując się zasadą równości i jed­
nakowego bezpieczeństwa.

uznając, że utrwalenie stabilności 
strategicznej odpowiada interesom 
stron i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

potwierdzając swe dążenie do po­
dejmowania środków zmierzających do 
dalszego ograniczenia i redukcji zbro­
jeń strategicznych,

mając na uwadze dążenie do osiąg­
nięcia powszechnego i całkowitego roz­
brojenia.

ogłaszając swój zamiar przystąpienia 
w najbliższym czasie do rozmów o dal­
szym ograniczeniu i redukcji strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych, uzgod­
niły co następuje:

Artykuł I
Każda ze stron zobowiązuje się, zgod­

nie z postanowieniami niniejszego ukła­
du. do ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych pod względem 
ilościowym i jakościowym, do umiaru 
w tworzeniu nowych rodzajów stra­
tegicznych broni ofensywnych i do po­
dejmowania innych środków przewi­
dzianych w niniejszym układzie.

Artykuł II
Dla celów niniejszego układu:

- Wyrzutniami międzykontynentai-
• ■ nych rakiet bałistycznych(MRB) są 

wyrzutnie lądowe rakiet balistycznych 
o zasięgu przekraczającym najkrótszą 
odległość między północno-zachodnią 
granicą kontynentalnej części teryto­
rium ZSRR i północno-wschodnią gra­
nicą kontynentalnej części terytorium 
USA, tj. o zasięgu ponad 5500 km.
2 Wyrzutniami balistycznych rakiet 

’ wystrzeliwanych z okrętów pod­
wodnych (BROP) są wyrzutnie rakiet 
balistycznych zainstalowane na dowol­
nym atomowym okręcie podwodnym, 
bądź wyrzutnie nowoczesnych bali­
stycznych rakiet zainstalowane na do­
wolnym okręcie podwodnym niezależ­
nie od jego typu.
3 Za ciężkie bombowce uważa się:

• a) Obecnie dla ZSRR — bom­
bowce typów „Tupolew-95” i „Mia- 
siszczew”: a dla USA — bombowce 
typów „B-52” i ..B-l”;

h) W przyszłości typy bombowców, 
które mogą wykonywać zadania cięż­
kiego bombardowania w sposób ana­
logiczny do bombowców wymienionych 
w pp. a) lub lepsze od nich:

c) Typy bombowców, mogące prze­
nosić samosterujące pociski rakietowe 
(SPR) o zasięgu ponad 600 km:

d) Typy bombowców mogące prze­
nosić rakietr balistyczne powietrze— 
ziemia (RBPZ).
ą Rakietami balistycznymi powiet- 

rze — ziemia (RBPZ) są wszelkie 
takie pociski rakietowe o zasięgu po­
nad 600 km. które są zainstalowane 
wewnątrz aparatu latającego bądź na 
jego zewnętrznych urządzeniach.
c Wyrzutniami międzykontynental- 

nych rakiet balistycznych i ra­
kiet balistycznych wystrzeliwanych z 
okrętów podwodnych wyposażonych w 
wieloczłonowe głowice bojowe nieza­
leżnego naprowadzania na cel (MIRY) 
są wyrzutnie rakietowe typów zbu­
dowanych i wypróbowanych dla od­
palenia miedzykontynenfalnych rakiet 
balistycznych lub rakiet balistycznych 
wystrzeliwanych z okrętów’ podwod­
nych uzbrojonych w indywidualne na­
prowadzane głowice wieloczłonowe.
z Balistycznymi rakietami powietrze 
O- — ziemia wyposażonymi w wie­
loczłonowe głowice bojowe niezależ­
nego naprowadzania na cel (MIRV), 
są balistyczne rakiety powietrze — zie­
mia, które odbyły loty ćwiczebne z 
wieloczłonową głowicą (MIRV).
_ Ciężkimi międzykontynentalnymi 
7. rakietami balistycznymi (MRB) o 
ciężarze startow’ym lub udźwigu uży­
tecznym większym niż w największej 
odnośnie do ciężaru startowego lub 
udźwigu użytecznego z lekkich mię- 
dzykontynentalnych rakiet balistycz­
nych już zbudowanych przez każdą ze 
stron na dzień podpisania niniejszego 
układu.
8Samos:erującymi pociskami rakie-

• towymi są niepilotowane. wypo­
sażone we własne silniki i systemy na­
wigacyjne. sterowane środki przeno­
szenia brcni. których lot na większej 
części ich trajektorii odbywa się dzię­

ki wykorzystaniu aerodynamicznej siły 
nośnej i które odbyły loty ćwiczebne 
z aparatów latających bądź zostały 
skonstruowane na podstawie apara­
tów latających, tj. samosterujące po­
ciski rakietowe umieszczone w po­
wietrzu. bądź te. które są środkami 
wymienionymi jako samosterujące po­
ciski rakietowe w podpunkcie b) pkt. 
1, artykułu IX.

Artykuł III
« Po wejściu w życie niniejszego
* * układu każda ze stron zobowią­

zuje się ograniczyć liczbę wyrzutni 
międzykontynentalnych rakiet bali­
stycznych (MRB), wyrzutni balistycz­
nych rakiet startujących z okrętów 
podwodnych (BROP). ciężkich bom­
bowców, a także rakiet balistycznych 
powietrze — ziemia do limitu nie prze­
kraczającego 2.400 jednostek.
o Każda ze stron zobowiązuje się 

ograniczyć z dniem 1 stycz­
nia 1981 r. strategiczne bronie ofen­
sywne wymienione w punkcie 1 ni­
niejszego artykułu do limitu nie prze­
kraczającego 2250 jednostek oraz przy­
stąpi do redukcji tych rodzajów Bro­
ni. których stan na ten dzień prze­
wyższałby powyższy limit ilościowy.
3 W przedziałach limitów ilościo-

■ wych przewidzianych w punktach 
1 i 2 niniejszego artykułu i przy rów­
noczesnym przestrzeganiu postanowień 
niniejszego układu każda ze stron ma 
prawo określać stan tych limitów iloś­
ciowych.
ą Dla każdego bombowca wyposa- 

żonego w rakiety balistyczne po­
wietrze — ziemią za limit ilościowy 
przewidziany w punktach 1 i 2 niniej­
szego artykułu przyjmuje się maksy­
malną ilość tego typu rakiet, w jakie 
dowolny bombowiec tego typu wypo­
sażony jest na jeden lot bojowy.
K Najcięższy bombowiec przenoszą- 

cy wyłącznie BRPZ rakiety bali­
styczne powietrze — ziemia nie obję­
ty jest limitami przewidzianymi w 
punktach 1 i 2 niniejszego artykułu.
6 Redukcje ilości strategicznych

• zbrojeń ofensywnych, niezbędne 
dla realizacji postanowień punktu 1 
i 2 niniejszego artykułu, dokonują się 
zgodnie z artykułem XI.

Artykuł IV
1.

2.

Każda ze stron zobowiązuje się 
nie rozpoczynać budowy dodatko­

wych stałych wyrzutni MRB.
Każda ze stron zobowiązuje się 
nie przemieszczać stałych wyrzut­

ni MRB.
- Każda ze stron zobowiązuje się 
■5- nie przekształcać wyrzutni lek­
kich MRB, a także MRB starych ty­
pów zainstalowanych przed rokiem 
1964. w wyrzutnie ciężkich MRB za­
instalowanych po tym terminie.
4 Każda ze stron zobowiązuje się,

■ że w procesie modernizacji i wy­
miany podziemnych wyrzutni MRB nie 
będzie zwiększać pierwotnych we­
wnętrznych rozmiarów podziemnych 
wyrzutni MRB więcej niż o 32 proc. 
We wskazanych limitach każda ze 
stron ma prawo decydować czy tego 
typu powiększenie zostanie dokonane 
przez rozszerzenie pierwotnej średni­
cy. pogłębienie podziemnych wyrzutni 
MRB czy też zwiększenie obu tych pa­
rametrów.
c Każda ze stron zobowiązuje się:

a) nie dostarczać do rejonów 
zainstalowania wyrzutni MRB między­
kontynentalnych rakiet batalistycznych 
w ilości przekraczającej normalne po­
trzeby funkcjonowania, obsługiwania, 
szkolenia i wymiany:

b) nie posiadać urządzeń do ochrony 
oraz nie ochraniać MRB ponad nor­
malne potrzeby instalowania ich na 
pozycjach startowych wyrzutni MRB;

c) nie konstruować, nie wypróbo­
wywać i nie rozmieszczać środków 
szybkiego przeładowywania między­
kontynentalnych rakiet balistycznych.
x Przestrzegając postanowień niniej- 

' sz.ego układu każda ze stron zobo­
wiązuje się nie posiadać w dowolnym 
momencie w stadium budowy strate­
gicznych broni ofensywnych wymie­
nionych w punkcie 1 artykułu III — 
powyżej ilości uzgodnionych z normal­
nym planem produkcji.
•7 Każda ze stron zobowiązuje się 
1' nie konstruować, nie wypróbowy- 
wać i nie rozmieszczać MRB o cięża­
rze startowym lub udźwigu użytecz­
nym większym niż największej co do 
ciężaru startowego lub udźwigu uży­
tecznego z ciężkich międzykontynen­
talnych rakiet balistycznych rozmiesz­
czonych przez każdą ze stron z dniem 
podpisania niniejszego układu.
o Każda ze stron zobowiązuje się 

nie przekształcać naziemnych wy­
rzutni rakiet balistycznych, nie będą­
cych MRB. w wyrzutnie MRB oraz nie 
wypróbowywać ich do tego celu.
q Każda ze stron zobowiązuje się 

nie prowadzić lotów ćwiczebnych 
nowych typów MRB. tzn. takich MRB. 
które nie odbyły lotów ćwiczebnych 
zgodnie ze stanem na dzień 1 maja 
1979 roku oraz nie rozmieszczać takich 
nowych typów MRB. z tym wyjątkiem, 
że każda ze stron może odbywać lo­
ty próbne i doskonalić jeden nowy 
typ lekkich MRB.
W Każda ze stron zobowiązuje się 

■ nie prowadzić lotów próbnych i 
nie rozmieszczać tego typu, z którym 

przeprowadzono próbne loty na dzień 
1 maja 1979 r. z ilością głowic bojo­
wych W’yższą od maksymalnej ilości 
głowic bojowych, z którą dowolna 
międzykontyncntalna rakieta balistycz­
na tego typu odbyła loty próbne do 
I maja 1979 r.
. - Każda ze stron zobowiązuje się 
1 1 • nie prowadzić lotów próbnych 
i nie rozwijać MRB jednego nowego 
typu, na który zezwala punkt 9 ni­
niejszego artykułu z liczbą głowic 
przekraczającą maksymalną liczbę gło­
wic, z jaką dowolna MRB każdej ze 
stron odbyła loty próbne do dnia 1 ma­
ja 1979 r„ tzn. nie przekraczającą 10 
jednostek.
i 2 Każda ze stron zobowiązuje się 
‘nie prowadzić lotów ćwiczeb­

nych i nie rozwijać rakiet balistycz­
nych wystrzeliwanych z okrętów pod­
wodnych (RBOP) z liczbą głowic prze­
wyższającą maksymalną liczbę gło­
wie, z jakimi dowolna RBOP której­
kolwiek ze stron odbyła loty ćwiczeb­
ne do dnia 1 maja 1979 r., tzn. nie 
przekraczającą 14 jednostek.
1 -a Każda ze stron zobowiązuje się
1 nie prowadzić lotów próbnych 

i nie rozwijać rakiet balistycznych po­
wietrze — ziemia z liczbą głowic prze­
kraczającą maksymalną liczbę głowic, 
z którymi dowolna MRB jakiejkolwiek 
ze siron odbyła loty ćwiczebne do 
dnia 1 maja 1979 r.. tzn. nie przekra­
czającą 10 jednostek.
i ą Każda ze stron zobowiązuję się 
• nie umieszczać w dowolnym 
momencie na ciężkich .bombowcach 
przeznaczonych do przenoszenia r'i’:"* 
samosterujących o zasięgu ponad 600 
km rakiet tego typu w przewyższają­
cej ilości 28 w stosunku do każdego 
z tych bombowców.

Artykuł V
- W granicach limitów ilościo r.ch 

przewidzianych w punktach 1 i 2 
artykułu III, każda ze stron zobowią­
zuje się ograniczyć liczbę wyrzutni 
międzykontynentalnych rakiet bali­
stycznych i rakiet balistycznych wy­
strzeliwanych z okrętów podwodnych 
uzbrojonych w wieloczłonowe głowice 
bojowe niezależnego naprowadzania na 
cel. rakiety balistyczne powietrze — 
ziemia uzbrojone w wieloczłonowe 
głowice bojowe, a także ciężkich bom­
bowców przystosowanych do przeno­
szenia rakiet samosterujących o zasię­
gu powyżej 600 km do ogólnej ilości 
nie przekraczającej 1320 jednostek.
2 W przedziale limitu ilościowego 

przewidzianego w punkcie 1 ni­
niejszego artykułu każda ze stron 
zobowiązuje się ograniczyć ilość wy­
rzutni MRB — międzykontynentalnych 
rakiet balistycznych i balistycznych 
rakiet wystrzeliwanych z okrętów pod­
wodnych BROP wyposażonych w wie­
loczłonowe głowice bojowe niezależne­
go naprowadzania na cel, a także ra­
kiety balistyczne powietrze — ziemia 
uzbrojone w wieloczłonowe głowice 
bojowe niezależnego naprowadzania 
na cel do limitu nie przekraczającego 
1200 jednostek.
3 W przedziale limitu przewidzia-

■ nego w punkcie 2 niniejszego 
artykułu każda ze stron zobowiązuje 
się ograniczyć liczbę wyrzutni MRB 
wyposażonych w wieloczłonowe gło­
wice bojowe niezależnego naprowa­
dzania na cel do limitu nie przekracza­
jącego 820 jednostek.
- Dla każdego bombowca przysto- 
4. sowanego do przenoszenia rakiet 
balistycznych powietrze — ziemia wy­
posażonych w wieloczłonowe głowice 
bojowe niezależnego naprowadzania na 
cel za maksymalną ilość przewidzianą 
w punktach 1 i 2 niniejszego artykułu 
przyjmuje się ilość RBPZ (rakiety ba­
listyczne powietrze — ziemią), w ja­
kie dowolny bombowiec tego typu wy­
posażony jest do jednego lotu bojo­
wego. W przedziale limitów przewi­
dzianych w punktach 1. 2 i 3 niniej­
szego artykułu i przy przestrzeganiu 
postanowień niniejszego układu, każ­
da ze stron ma prawo określać stan 
tych ogólnych limitów.

Artykuł VI
« Przewidziane niniejszym układem
*' ograniczenia obejmują uzbrojenie:

a) będące w użyciu:
b) będące w końcowym stadium bu­

dowy;
c) będące w rezerwie, magazynach 

bądź zakonserwowane;
d) będące w stadium remontu ka­

pitalnego. remontu bieżącego, moder­
nizacji lub zmiany wyposażenia.
2 Za uzbrojenie będące w końco­

wym stadium budowy uważa się:
a) wyrzutnie balistycznych pocisków 

rakietowych okrętów podwodnych, któ­
re rozpoczęły ćwiczenia morskie:

b) rakiety balistyczne powietrze — 
ziemia po tym. jak samolot bombardu­
jący przystosowany do transportu te­
go rodzaju rakiet opuszcza wydział, 
przedsiębiorstwo lub inne miejsce, 
gdzie dokonano jego finalnego montażu 
lub przystosowania go dla tych ra­
kiet:

c) inne strategiczne bronie ofensyw­
ne. których finalny montaż dokonuje 
sie na wydziale, w przedsiębiorstwie 
lub w innym miejscu, po tym. kiedy 
opuszczają one wydział, przedsiębior­
stwo lub inne miejsce, gdzie dokona­
no ich finalnego montażu.
, Wyrzutnie typu MRB i RBOP nie 
•5- objęte ograniczeniem przewidzia­
nym w artykule V, które są prze­
kształcane w wyrzutnie objęte tym 
ograniczeniem zaczynają podlegać te­

mu ograniczeniu w następujący spo­
sób:

a) stacjonarne wyrzutnie MRB — 
kiedy prace związane z ich ponow­
nym wyposażeniem osiągną stadium, 
po raz pierwszy wskazujące wyraźnie 
na takie ich przekształcenie;

b) wyrzutnie RBOP na okrętach pod­
wodnych, kiedy okręt podwodny po 
raz pierwszy wychodzi w morze po 
tym, jak dokonano zmiany wyposaże­
nia.
« Rakiety balistyczne powietrze — 

**■ ziemia (RBPZ) na bombowcu, któ­
ry przekształca się z bombowca prze­
znaczonego dla RBPZ, nie podlegają­
cego przewidzianym w artykule V 
ograniczeniom w bombowiec przezna­
czony dla rakiet balistycznych powie­
trze — ziemia. Objęte tym ogranicze­
niem. zaczynają podlegać temu ograni­
czeniu, kiedj’ bombowiec opuszcza wy­
dział. przedsiębiorstwo lub inne miej­
sce, gdzie dokonano tej zmiany wypo­
sażenia.
5 Ciężki bombowiec nie objęty ogra-

• niczeniem przewidzianym w punk­
cie 1 artykułu V, zaczyna podlegać te­
mu ograniczeniu, kiedy opuszcza wy­
dział. przedsiębiorstwo lub inne miej­
sce, gdzie nastąpiła zmiana wyposaże­
nia przekształcająca go w ciężki bom­
bowiec przeznaczony dla samosterują­
cych pocisków rakietowych o zasięgu 
ponad 660 km. Bombowiec nic objęty 
ograniczeniem przewidzianym w punk­
tach 1 lub 2 artykułu III zaczyna pod­
legać temu ograniczeniu oraz ograni­
czeniu przewidzianemu w punkcie 1 
artykułu V, kiedy opuszcza wydział, 
przedsiębiorstwo lub inne miejsce, 
gdzie dokonano zmiany wyposażenia 
przekształcającej go w bombowiec 
przeznaczony dla rakiet samosterują­
cych o zasięgu ponad 600 km.
x Uzbrojenie, na które rozciąga się 

przewidziane tym układem ogra­
niczenie podlega nadal temu ogranicze­
niu dopóki nie zostanie zdemontowa­
ne, zniszczone lub w inny sposób oka- 
że się nie podlegające temu ogranicze­
niu zgodnie z trybem podlegającym uz­
godnieniu.
7 Zgodnie z postanowieniami arty-

• kulu XVII strony uzgodnią w sta­
łej komisji konsultatywnej tryb rea­
lizacji postanowień tego artykułu.

Artykuł VII
i Ograniczenia przewidziane w ar- 
1' tykule III nie odnoszą się do wy­
rzutni MRB i BROP dla prób i szko­
lenia, oraz do wyrzutni kosmicznych 
aparatów latających przeznaczonych 
do badania i wykorzystania przestrze­
ni kosmicznej. Przeznaczonymi do prób 
i szkolenia wyrzutniami MRB i BROP 
są wyrzutnie MRB i BROP wykorzy­
stywane tylko do prób lub szkolenia.
n Strony umawiają się, że:
4- a) nie nastąpi znaczne zwiększe­
nie wyrzutni MRB i BROP przezna­
czonych dla prób i szkolenia, a także 
ilości takich wyrzutni ciężkich MRB;

b) budowa lub zmiana wyposaże­
nia przeznaczonych dla prób i szko­
lenia wyrzutni MRB na poligonach 
doświadczalnych będą prowadzone tyl­
ko na wydziałach doświadczalnych i 
szkolenia;

c) nie będzie się dokonywać zmian 
w wyposażeniu przeznaczonych dla 
prób i szkolenia wyrzutni MRB, a tak­
że wyrzutni kosmicznych aparatów la­
tających. które przekształciłyby je w 
wyrzutnie MRB podlegające ogranicze­
niom przewidzianym w artykule III.

Artykuł VIII
1 Każda ze stron zobowiązuje się 

nie dokonywać próbnych lotów 
samosterujących pocisków rakietowych 
o zasięgu ponad 696 km lub rakiet ba­
listycznych powietrze — ziemia z apa­
ratów latających nie będących bom­
bowcami oraz nie przekształcać tych 
aparatów w aparaty latające przezna­
czone dla takich rakiet.
2 Każda ze stron zobowiązuje się 

nie przekształcać aparatów lata­
jących, nie będących bombowcami, w 
aparaty latające mogące spełniać za­
dania ciężkiego bombowca, jak wska­
zano w podpunkcie b) punktu 3, arty­
kułu II.

Artykuł IX
« Każda ze stron zobowiązuje się 
* ‘ nie tworzyć, nie wypróbowywać i 
nie rozwijać:

a) balistycznych rakiet o zasięgu po­
nad 600 km celem zainstalowania na 
środkach pływających, nie będących 
okrętami podwodnymi, a także wy­
rzutni takich pocisków rakietowych:

b) stacjonarnych wyrzutni balistycz­
nych pocisków rakietowych bądź ra­
kiet samosterujących celem umieszcze­
nia na dnie oceanów, mórz, bądź wód 
wewnętrznych i w wewnętrznych zbior­
nikach wodnych bądź w jego wnętrzu 
lub też ruchomych wyrzutni takich po­
cisków rakietowych, poruszających się 
albo w pobliżu dna oceanów i mórz, 
albo w wodach wewnętrznych i wew­
nętrznych zbiornikach wodnych, a tak­
że pocisków rakietowych dla takich 
wyrzutni:

e) środków umieszczania na orbicie 
wokółziemskiej broni jądrowej lub 
wszelkich innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady, w tym rakiet częścio­
wo orbitalnych:

d) ruchomj-ch wyrzutni ciężkich
MRB;

e) balistycznych pocisków rakieto­
wych wystrzeliwanych z okrętów pod­
wodnych o ciężarze startowym lub 
udźwigu użytecznym większym niż naj­
większy pod względem ciężaru starto­

wego i udźwigu użytecznego z lekkich 
MRB opracowanych przez każdą stro­
nę do dnia podpisania niniejszego 
układu, a także wyrzutni takich bali­
stycznych pocisków rakietowych wy­
strzeliwanych z okrętów podwodnych;

f) balistycznych pocisków rakieto­
wych powietrze — ziemia o ciężarze 
startowym lub udźwigu użytecznym 
większym niż największe pod wzglę­
dem ciężaru startowego lub udźwigu 
użytecznego z lekkich MRB opraco­
wanych przez każdą stronę do dnia 
podpisania niniejszego układu.
2 Każda strona zobowiązuje się nie 

dokonywać z aparatów latających 
doświadczeń z samosterującymi pocis­
kami rakietowymi o zasięgu ponad 600 
km. wyposażonymi w wieloczłonowe 
głowice bojowe niezależnego naprowa­
dzania na cel i nie rozwijać na ana- 
ratach latających takich samosterują­
cych pocisków rakietowych.

Artykuł X
Zgodnie z postanowieniami niniejsze­

go układu może być wprowadzona mo­
dernizacja i zmiana strategicznych bro­
ni ofensywnych.

Artykuł XI
- Strategiczne bronie ofensywne
• • przekraczające ustaloną ilość 

przewidzianą przez niniejszy układ, a 
także strategiczne bronie ofensywne 
zabronione przez niniejszy układ, po­
winny zostać zdemontowane lub znisz­
czone zgodnie z trybem, który zosta­
nie uzgodniony w stałej komisji kon­
sultatywnej.
o Demontaż lub niszczenie strate- 

gicznych broni ofensywnych, któ­
re są ponad ustaloną ilość przewidzia­
ną w punkcie 1 artykułu III, powinno 
się zacząć w dniu wejścia w życie ni­
niejszego układu i powinno być za­
kończone w następujących terminach, 
począwszy od wspomnianej daty: 4 
miesiące dla wyrzutni MRB; 6 mie­
sięcy — dla wyrzutni BROP; 3 miesią­
ce — dla ciężkich bombowców.
7 Demontaż lub niszczenie strate- 

' gicznych broni ofensywnych prze­
kraczających ustaloną ilość przewidzia­
na w punkcie 2 artykułu III powinno 
sie rozDOCząć nie później niż 1 stycz­
nia 1981 r., powinno być realizowane 
w ciągu 12-miesięcznego okresu i po­
winno zostać zakończone nie później 
niż 31 grudnia 1981 r.
• Demontaż lub zniszczenie strate- 

**■ gicznych broni ofensywnych, za­
bronionych przez niniejszy układ, po­
winno sie zakończyć w ciągu możliwie 
najkrótszego uzgodnionego okresu, ale 
nie później niż za 6 miesięcy oo wejś­
ciu w życie niniejszego układu.

Artykuł XII
W celu zapewnienia żywotności i 

efektywności niniejszego układu każda 
ze stron zobowiązuje się nie omijać 
postanowień niniejszego układu przez 
jakiekolwiek inne państwo lub pań­
stwa, lub w jakikolwiek inny sposób.

Artykuł XIII
Każda ze stron zobowiązuje się nie 

brać żadnych zobowiązań międzynaro­
dowych. które stałyby w sprzeczności 
z niniejszym układem.

Artykuł XIV
Strony zobowiązały się rozpocząć 

niezwłocznie po wejściu w życie ni­
niejszego układu aktywne rozmowy w 
celu osiągnięcia możliwie jak najszyb­
szego porozumienia w sprawie dal­
szych kroków w zakresie ograniczenia 
i zmniejszenia zbrojeń strategicznych. 
Strony stawiają sobie również zadanie 
zawrzeć przed 1985 rokiem porozumie­
nie o ograniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych, które zastąpi ni­
niejszy układ po upływie terminu je­
go ważności.

Artykuł XV
« W celu zagwarantowania prze- 
■ • strzegania postanowień niniejsze­

go układu każda ze siron wykorzysta 
będące w jej dyspozycji narodowe 
techniczne środki kontroli w ten spo­
sób. aby odpowiadało to ogólnie przy­
jętym zasadom prawa międzynarodo­
wego.
o Każda ze stron zobowiązuje się 

nie czynić przeszkód narodowym 
technicznym środkom kontroli drugiej 
strony, wykonującym swoje funkcje 
zgodnie z punktem 1 niniejszego arty­
kułu.
•3 Każda ze stron zobowiązuje się 
’3, nie stosować zamierzonych środ­
ków maskowania, utrudniających na­
rodowym technicznym środkom reali­
zacje kontroli przestrzegania postano­
wień niniejszego układu. Zobowiąza­
nie to nie wymaga wprowadzenia 
zmian do istniejącego porządku prac 
budowlanych, montażowych i remon­
towych oraz prac związanych ze zmia­
ną wyposażenia.

Artykuł XVI
« Każda ze stron zobowiązuje się 
1 ■ przed dokonaniem każdego zapla­

nowanego startu MRB zawczasu za 
wiadomić drugą stronę w każdym od­

dzielnym wypadku o tym, że taki 
start zostanie przeprowadzony, z wy­
jątkiem pojedynczych startów MRB z 
poligonów doświadczalnych lub z re­
jonów instalowania wyrzutni MRB, 
które planuje się dokonać w granicach 
jej terytorium narodowego.
2 Strony uzgodnią w stałej komisji 

konsultatywnej tryb realizacji po­
stanowień niniejszego artykułu.

Artykuł XVII
■] W celu okazania pomocy w rea-

’ lizacji celów i postanowień niniej­
szego układu strony będą wykorzysty­
wać stalą komisję konsultatywną, 
utworzoną n3 podstawie memorandum 
z 21 grudnia 1972 r. o porozumieniu 
między rządem Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i rządem 
Stanów Zjednoczonych Ameryki odnoś­
nie utworzenia stałej komisji konsul­
tatywnej.
2 W ramach stałej komisji konsul- 

tatywnej w związku z niniejszym
układem strony będą:

a) omawiać zagadnienia dotyczące 
wypełniania przyjętych zobowiązań, a 
także związane z tym sytuacje, mogą­
ce być uważane za niejasne;

b) udostępniać na zasadzie dobro­
wolności informacje, które każda ze 
stron uważa za niezbędne dla zapew­
nienia przekonania o wykonaniu wzię­
tych na siebie zobowiązań;

c) omawiać problemy’ związane z 
niezamierzonymi przeszkodami jeśli 
chodzi o narodowe techniczne środki 
kontroli, a także problemy związane z 
niezamierzonymi trudnościami realiza­
cji kontroli narodowych technicznych 
środków przestrzegania postanowień 
niniejszego układu;

d) omawiać możliwe zmiany sytua­
cji strategicznej, odnoszącej się do po­
stanowień niniejszego układu;

e) uzgodnić tryb zamiany, przekształ­
cenia i demontażu lub zniszczenia stra­
tegicznych broni ofensywnych w wy­
padkach przewidzianych postanowie­
niami niniejszego układu oraz tryb wy­
łączenia takich broni z ustalonej iloś­
ci. kiedy w inny sposób okaże się, iż 
nie podlegają one ograniczeniu, prze­
widzianemu w niniejszym układzie, a 
także powiadamiać się wzajemnie na 
regularnych sesjach stałej komisji kon­
sultatywnej zgodnie ze wspomnianym 
wyżej trybem, nie rzadziej niż dwa 
razy w roku, o zakończonych i znajdu­
jących się w stadium realizacji przed­
sięwzięciach;

f) omawiać w miarę konieczności 
propozycje dalszego podnoszenia ży­
wotności niniejszego układu, w tej 
liczbie odnoszących się da wprowa­
dzenia doń poprawek zgodnie z prze­
pisami niniejszego układu;

g) omawiać w miarę konieczności 
propozycje dalszych środków w zakre­
sie ograniczania strategicznych zbro­
jeń ofensywnych.
3 W stałej komisji konsultatywnej 

strony będą odnawiać w poszcze­
gólnych kategoriach uzgodnione dane 
wyjściowe odnośnie ilościowych stra­
tegicznych broni ofensywny;';. ustalo­
nych w memorandum w sprawie poro­
zumienia z 18 czerwca 1979 r. między 
Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki o ustaleniu wyjściowych da­
nych dotyczących ilości strategicznych 
broni ofensywnych.

Artykuł XVIII
Każda ze stron może zgłaszać popraw­

ki do niniejszego układu. Uzgodnione 
poprawki wejdą w życie zgodnie z try­
bem regulującym wejście w życie ni­
niejszego układu.

Artykuł XIX
j Niniejszy układ podlega ratyfi- 

’ kacji zgodnie z trybem kon:- - 
cyjnym każdej ze stron. Niniejszy układ 
wchodzi w życie w dniu wymiany do­
kumentów ratyfikacyjnych i będzie 
ważny do 31 grudnia 1985 r„ jeśli nie 
zostanie zamieniony przed unłvwem 
tego terminń porozumieniem o dalszym 
ograniczeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych.
2 Niniejszy układ zostanie zareje-

• strowany zgodnie z artyi; ■‘em 102 
Kartj’ Narodów Zjednoczonych.
J Każda ze stron w ramach realiza-

" cji swojej suwerenności państwo­
wej ma prawo odstąpić od niniejszego 
układu, jeśli zdecyduje, że związane z 
treścią niniejszego układu wyjątkowe 
warunki zagroziły jej wyższym inte­
resom. Zawiadamia ona drugą stronę 
o podjętej przez siebie decyzji na 6 
miesięcy przed odstąpieniem od ukła­
du. W takim zawiadomieniu powinno 
być zawarte oświadczenie o wyjątko­
wych okolicznościach, które strona za­
wiadamiająca traktu<e jako zagraża­
jące jej wyższym interesom.

Sporządzono w Wiedniu 18 czerwca 
1979 r. w dwóch egzemplarzach, każ­
dy w języku rosyjskim i angielskim, 
przy czym oba teksty posiadają jed­
nakową moc.

Za Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
LEONID BREŻNIEW 

sekretarz generalny KC KPZR 
przewodniczący Prezvd:um 

Rady Najwyższej ZSRR
Za Stany Zjednoczone Ameryki 

JIMMY CARTER 
prezydent 

Stanów Zjednoczonych Ameryki
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TYP TYP TYP TYP TYP
85-osobowa reprezentacja Polski Mirosława Chiebosza

na Spartakiadę Narodów ZSRR
3

3;

3:
14;

(P) W lipcu br. w Moskwie odbędzie się VII Spartakiada Na­
rodów ZSRR. W tej wielkiej imprezie obok 10 tys. sportowców 
radzieckich wystąpi ok. 2 tys. zawodników zagranicznych. Spar­
takiada Narodów będzie generalną próbą przedolimpijską.

os oby;
torowe — 1 osoba: 
szosowe — 
mężczyzn — 
kobiet — 12;

Bieg ku słońcu
Rozmawiamy z Teresą Zarzeczańską i Tomaszem Hopferem

Do telewizyjnego studia 
wchodzę z Teresą Zarzeczań­
ską — pływaczką (pokonała 
kanał La Manche) i z Toma­
szem Hopferem; za chwilę po­
prowadzi on program tv, 
„Bieg ku słońcu”, który w 
ostatnich kilku miesiącach był 
emitowany w każdą niedzielę 
rano dla najmłodszych telewi­
dzów. Ozdobą programu stały 
się spotkania w różnych miej­
scowościach z mistrzami spor­
tu. Na spotkania te przybywa­
ły tysiące dzieci i młodzieży.

— Trzeba szukać nowych spo­
sobów przyciągania ich do spor­
tu — mówi TOMASZ HOPFER. 
Okazja przebiegnięcia się z Ma­
linowskim, zagrania w siatków­
kę z Gawłowskim, w piłkę noż­
ną — Bońkiem, spróbowania 
sił w sprincie z Duneckim. po­
pływania z Teresą Zarzeczańską 
została -wykorzystana przez naj­
młodszych telewidzów. Zadzia­
łała na nich jak magnes. Mówi 
się. że młodzież jakby trochę od­
chodziła od sportu, że już nie 
ma chęci uprawiania go. Tym­
czasem ona sama zadaje kłam 
tej opinii, choćby swym tłum­
nym i radosnym uczestnictwem 
w „Biegu ku słońcu”.

W gnieźnieńskim 
doszło do spotkania 
Teresą Zarzeczańską. 
wyniku w Gnieźnie 
wiono powołać natychmiast sek­
cję pływacką, a panią Teresę 
poproszono, by zaopiekowała się 
pływackimi talentami w tym 
mieście. Zbliżają się wakacje — 
pływanie jest najpopularniej­
szym sportem wakacyjnym. Py­
tam TERESĘ ZARZECZAŃSKĄ, 
jak ocenia stan naszych przygo­
towań do plażowych kąpieli?

— Przed ich rozpoczęciem — 
mówi pani Teresa — zachowu­
jemy się na ogół w sposób god­
ny 
się 
się 
do 
jąc . . 
kąpielą jesteśmy więc zgrzani, 
ale nie rozgrzani.

Tomasz Hopfer przypomina 
sobie w tym momencie powie­
dzonko Witolda Gierutto, któ-

prag ramie 
właśnie z

W jego 
postano-

pożałowanla. Wyda je nam 
bowiem, że jak nagrzejemy 
na słońcu, to możemy wejść 
wody, nawet nie sprawdza- 
jej temperatury. Tuż przed

Oglądając festiwal TV w CSRS

„Złota Praga” w zielonym kolorze
Od naszego specjalnego wysłannika 

BOGDANA SŁOWIKOWSKIEGO
Praga, 19 czerwca

(P) W ekipie organizatorów pra­
skiego festiwalu telewizyjnego 
pracuje student biocybernetyki. 
Miloslav Adamec, który — choć 
zna świetnie nasz język — ofi­
cjalnie nie pełni funkcji tłuma­
cza. Młody człowiek z zapałem 
ogląda wszystkie prezentowane 
na imprezie programy tv. „Wła­
ściwie, to dlacziego ślęczę przed 
tym monitorem — dziwi sie sam 
sobie. Przecież zanim trafiłem 
na tegoroczna „Złota Pragę” 
oglądanie telewizji uważałem za 
stratę czasu. — Już wiem dlacze­
go — odpowiada po chwili — chy­
ba nie mogę oderwać oczu od 
wspaniałych kolorów, bowiem te­
lewizji barwnei takiej jakości 
jeszcze w życiu nie widziałem".

Kpiarz i filut z Miloslava, 
mówi o kolorach, które rzeczy­
wiście migoczą w całej krasie 
na 52 monitorach firmy Philips, 
a nie chce sie przyznać, że wcią­
ga go ■wysoki poziom 53 repre­
zentacyjnych tytułów telewizji 
30 państw. W większości przy­
padków przysłały one rzeczy­
wiście swe najlepsze pozycje z 
bieżącej produkcji.

Tak też zrobiła Telewizja Pol­
ska. pokazując w Pradze w ka­
tegorii programów dramatycz­
nych laureata Grand Prix Fe­
stiwalu Polskiej Twórczości Te­
lewizyjnej w Olsztynie — serial 
...Siad na ziemi”. W kuluarach 
międzynarodowego festrwalu tv 
w stolicy CSRS spotkałem twór­
ców tego filmu — reżysera 
Zbigniewa Chmielewskiego i sce­
narzystę Andrzeja. Szypulskiego, 

ry mawiał, że prawdziwego spor­
towca poznajemy latem po bla­
dej skórze. Gdy jest on opalony 
„na murzyna”, to z niego ża­
den sportowiec, twierdził Wi­
told Gierutto.

ważne jest 
przestrzeni, 

głębokości

dziś 
na głę-

Teresa Zarzeczańska radzi do 
wody wchodzić prosto z miej­
sca ocienionego tuż po zrobie­
niu rozgrzewki gimnastycznej. 
Należy się oswoić z wodą, na­
trzeć się nią, ochlapać. Nie po­
winno się do niej wskakiwać. 
Nura można dawać tylko w 
dalszej fazie kąpieli. Pani Tere­
sa przypomina, że pływacy za 
swój punkt honoru nie uważa­
ją przebywania na głębokiej 
wędzie. Dla nich 
mieć tylko dużo 
Zresztą na małej 
można się także świetnie nau­
czyć pływać.

Tomasz Hopfer usłyszał 
wczoraj charakterystyczne zda­
nie, które padło w grupie mło­
dych ludzi — „chłopaki, 
idziemy na glinianki, 
biznę”.

— Pan! Tereso, czy warto 
pływać „pieskiem”?

— To jest wbrew pozorom 
trudny do opanowania styl. Po­
czątkującym proponuję plażową 
żabkę, bez wydechu pod wodą, 
który jednak jak najszybciej 
trzeba wyćwiczyć nawet w do­
mu. zanurzając twarz w misce 
wody i udając bulgoczący czaj­
nik z gotującą się wodą. Wiem, 
że aby uprawiać pływanie, trze­
ba przełamać w sobie wiele 
oporów. W końcu — weszliśmy 
już do tej przeraźliwie mokrej 
wody, ja to robię z największą 
przyjemnością. Moje długody­
stansowe pływanie dostarcza mi 
naprawdę tylu silnych przeżyć, 
w trakcie walki z samą sobą na 
wielokilometrowej trasie. Tam­
tych 11 godzin w wodach kanału 
La Manche nigdy nie zapomnę.

Gdy najmłodsi telewidzowie 
zasypali mnie pytaniami o tę 
przygodę, zrozumiałam, że spor­
towcy muszą się jak najczęściej 
spotykać z młodzieżą, szczegól­
nie w mniejszych ośrodkach. 
Przyjemnie było usłyszeć takie

Sa zadowoleni, mieli najdłużej 
trwającą ze wszystkich konfe­
rencje prasową, materiały re­
klamujące ich serial zniknęły 
błyskawicznie.

— Nie dziwnego, że tak się 
stało — mówi Stanislav Sla- 
vik, szef ,.Telexportu”. placów­
ki. która zajmuje sie eksportem 
oraz importem programów w 
czechosłowackiej telewizji. Prz.e- 
cież od czasu, gdy wyświetlaliś­
my ..Dyrektorów”. Zbigniew 
Chmielewski i Andrzej Szypul­
ski cieszą się dużą popularnoś­
cią w CSRS. Zresztą wszystkie 
polskie seriale telewizyjne maja 
wzięcie u naszych telewidzów.

Z osoba Zbigniew-a Chmielew­
skiego związała się festiwalowa 
anegdota. Otóż, organizatorzy 
..Złotej Pragi” przygotowują na 
jutro czwartek. 21 bm. wielkie 
forum dyskusyjne. ..wolną try­
bunę". na której zostaną podda­
ne dyskusji wzajemne związki 
filmu i telewizji. Tymczasem 
Zbigniew Chmielewski wypo­
wiedział się już stanowczo na 
łamach festiwalowej gazety, że 
we współczesnej polskiej prak­
tyce nie dostrzega z punktu wi­
dzenia reżysera różnicy między 
dramatyczna twórczością telewi­
zyjną a kinowa. Mówi sie tutaj, 
że jeszcze zanim forum się 
poczęło, jest podsumowane 
lapidarnym stwierdzeniem 
skiego twórcy.

W kategorii programów
zycznych wydarzeniem praskie­
go festiwalu stał się pokaz 
przedostatniego odcinka ośmio- 
częściowego serialu BBC ..The 
songwriters” („Autorzy pioee- 

roz- 
tym 
pol-

mu-

zła — 
tv — 
obra-

romantyzm w 
jeszcze pow-

wasze dzieci 
pytam

oto zdanie: są od nas wyżsi, bo 
starsi, ale się wcale nie wywyż­
szają.

Przygodny słuchacz naszej 
rozmowy w studiu telewizyjnym 
czyni zarzut Tomaszowi Hopfe- 
rowi, że optymistyczny, beztro­
ski program ..Bieg ku słońcu” 
mydli młodzieży oczy, zamazuje 
im prawdziwy obraz sportu wy­
czynowego, w którym jest spo­
ro miejsca dla przekupstwa, do­
pingu i podobnych afer.

— Dlaczego te odpryski 
obrusza się dziennikarz 
mają rzutować na całość 
zu współczesnego sportu, ma on 
przecież wiele dobrych stron 
niedostatecznie wyeksponowa­
nych. Tak, wiem, powrót do 
dawnych czasów sportu amator­
skiego jest niemożliwy. Wierzę 
jednak, że to zło. które się gdzieś 
przy sporcie gromadzi, można 
będzie odrzucić, że młodzi tele­
widzowie z pomocą mądrych ro­
dziców odnajdą właściwy trop 
w sporcie. TV może im pomóc 
w tych poszukiwaniach.

Teresa Zarzeczańska dodaje z 
przekonaniem: 
sporcie istnieje 
szechnie.

— Chcecie, by 
zostały sportowcami 
obojga moich rozmówców. Od­
powiadają: tak.

Teresa Zarzeczańska: po prze­
płynięciu kanału La Manche, co 
kosztowało mnie dużo wysiłku, 
przeszłam łagodnie okres ciąży 
i urodziłam dorodnego syna, Se­
bastiana Teofila. Niech trafi 
do sportu, który jest fantastycz­
ną szkołą życia.

Tomasz Hopfer: namawiam 
wszystkich do uprawiania spor­
tu. młodzież w „Biegu ku słoń­
cu". dorosłych w ..Biegaj razem 
z nami". Mówię ciągle, aż do 
znudzenia, zacznijmy się ruszać, 
pokonajmy pozorną barierę wła­
snego wstydu i zmęczenia. W 
tych staraniach liczę najbardziej 
na dzieci, najwdzięczniejszych z 
telewidzów. Któregoś dnia kole­
ga spotyka mnie i mówi — chy­
ba zacznę biegać, bo wyobraź 
sobie, jak j 
teleranek, to krzyknął na cały 
dom: tato, 
waj Kwokwer biega.

mój synek obejrzał

śpiochu, leniu wsta-

Notował Slow.

t

nek”). odcinka o historii Johna I 
Lennona-, Paula McCartneya. I 
Reżyser Keith Cheetham stwo- I 
rzył widowisko, które wytrzy- I 
muje porównanie nawet z pa- I 
mietnymi filmami o Beatlesach I 
w reżyserii Richarda Lestera, a 
przewyższa poziomem prezento­
wany aktualnie na ekranach 
Dolskich kin film ..Orkiestra 
klubu samotnych serc sierżanta 
Peppera”. W angielskim serialu 
grają i śpiewają wspaniale 26 
utworów najwybitniejszego zes­
połu w historii muzyki popular­
nej m. in. Paul Jones (były so­
lista zespołu Manfred Man). Pe­
ter Blake (występował w „Jezus I 
Chrystus super star") Stephen 
Leigh (wcielił się na londyńskiej 
scenie w Ehnsa Presleya oraz 
Marti Webb (znana z musicalu 
„Evita”).

Raz jeszcze przyjdzie mi wy­
mienić nazwisko wspomnianego 
tu już studenta Miloslava Adam- 
ca. To on pierwszv poruszył 
sprawę kolorów w jakich mieni 
sie ..Złota Praga". Tymczasem, 
w kolejnym (codziennym) felie­
tonie na marginesie XVI Między­
narodowego Festiwalu TV w 
CSRS. „Rude Pravo” zwraca 
uwagę na fakt, źe tegoroczny 
festiwal ma swój kolor, jest on 
zielony. „Barwa ta — pisze 
dziennik — wiaże się z dzieciń­
stwem, z młodością, z najczyst­
szymi dążeniami człowieka. Zie­
leń dominuje w festiwalowym 
wystroju, akcentuje obchody Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka. 
Właśnie z okazji „Złotej Pragi" 
otwarto w siedzibie festiwalu, w 
Domu Miasta Pragi wystawę 
..Telewizja w oczach dziecka". 
Idąc na codzienne pokazy, oglą­
damy barwne rysunki maluchów.

Polskę reprezentować będzie 
podczas zawodów spartakiado­
wych 85-osobowa ekipa.

..Dla naszych zawodników 
w’ystęp w VII Spartakiadzie 
Narodów ZSRR będzie naj­
ważniejszym tegorocznym star­
tem — powiedział wiceprze­
wodniczący GKKFiS. Janusz

Fibak — Manson 
w Wimbledonie

(P) W poniedziałek ogłoszono 
listę rozstawionych w tegorocz­
nym turnieju wimbledońskim, 
natomiast we wtorek dokonano 
losowania tej najsłynniejszej im­
prezy tenisowej świata, która w 
dniach 25 czerwca — 8 lipca od­
będzie się w Londynie.

Pierwszym rywalem Wojciecha 
Fibaka bedzie Amerykanin Bru­
ce Manson. Gdyby naszemu naj­
lepszemu tenisiście udało się 
przebrnąć przez trzy rundy, to 
zmierzyłby się w 1/8 finału z 
innym reprezentantem USA, Vi- 
tasem Gerulaitisem (jeśli ten 
oczwiście też wygrałby trzy me* 
cze).

Oto pierwsze pojedynki z u- 
działem faworytów: Bjoern
Borg (Szwecja — nr 1) — Tom 
Gorman (USA), John McEnroe 
(USA — nr 2) — Terry Moor 
(USA). Jimmy Connors (USA — 
nr 3) — Jean-Francois Coujolle 
(Francja). Vitas Gerulaitis — 
(nr 4) — Pat Dupre (USA).

Przypomnijmy, że Fibak jest 
na liście rozstawionych dziesią­
ty w singlu, zaś w deblu, wraz 
z Holendrem Tomem Okkerem. 
zajmuje drugie miejsce (za A- 
merykanami Peterem Flemin­
giem i Johnem McEnroe‘em). (f)

Jak grała II liga?
Il-Ii- 
niej 
miał 
do-

(Pt Obydwie drużyny, które 
spadły w ubiegłym roku z ek­
straklasy, zdołały w wyniku 
niedawno zakończonych 
gowych rozgrywek do 
powrócić. Górnik nie 
konkurentów, natomiast 
piero w ostatniej kolejce za­
padła decyzja o awansie Za­
wiszy. Wyprzedził on gdyński 
Bałtyk dzięki korzystniejszej 
różnicy bramek.

Pozostało pytanie, czy rzeczy­
wiście awansował zespół naj­
lepszy. Fakt strzelenia w trzy­
dziestu meczach dwóch bramek 
więcej od przeciwnika nie 
świadczy o niczym. Na pewno 
dodatkowy mecz między zainte­
resowanymi zespołami byłby w 
tej sytuacji bardziej sprawiedli­
wym rozwiązaniem.

Potwierdziły się oceny, wygła­
szane jeszcze przed rozpoczęciem 
•sezonu, że I grupa jest silniejsza, 
a jej czołówka — bardziej wy­
równana. Ogólny faworyt — 
gdańska Lechia. kolejny raz da­
ła się wyprzedzić rywalom. Ten 
klub, mający bardzo duże moż­
liwości (m.in. finansowe), zbyt 
mało korzysta z własnych wy­
chowanków. Zawodnicy, którzy 
grali już w kilku klubach, nie 
wykazują w' decydujących mo­
mentach niezbędnej zaciętości. 
Budzi sie ona jedynie w me­
czach. w których grać przycho­
dzi z inna drużyną z Trójmia­
sta. Używa się wtedy wszel­
kich sposobów, aby odebrać jej 
punkty, w myśl zasady „jeżeli 
my nie "wejdziemy, to i oni też 
nie”. Już przez kilka lat takty­
ka ta przynosi efekty. Awanso­
wała Gwardia, awansował Za­
wisza — już nawet dwukrotnie. 
Lechia i Bałtyk nadal są w 11 
lidze.

I W II grupie był tylko jeden 
kandydat do awansu — zabrzań-

I ski Górnik. Pozostali albo nie 
I potrafili mu zagrozić, albo zre- 
I zygnowali z walki. Im bardziej 
I jakiś zespół zagrożony był spad- 
I kiem z ligi, tym więcej punktów 
I zdobywał nod koniec rozgrywek. 
I Doszło do tego, że typowana na 
I spadkowicza Concordia zaieła w 
I końcowej tabeli IV lokatę!
• Zawiodły obydwie drużyny 
I warszawskie. Polonia, mimo nie- 
I złego bilansu rundy wiosennej, 
I była zdecydowanie najsłabszym 
I zespołem swojej grupy. Zawod- 
I nicy beniaminka II ligi — Ursu-

Zmiany w regulaminie 
szermierczych mistrzostw
(P) Światowa Federacja Szer­

miercza nostanowiła wprowadzić 
nowy system rozgrywania fina­
łów w mistrzostwach świata i 
igrzyskach olimpijskich. Będzie 
w nich brało udział ośmiu za­
wodników. a zwycięzca zadać 

‘musi 10 trafień i uzyskać 2 pun­
kty przewagi. Jeśli różnica bę­
dzie mniejsza, walka toczyć się 
bedzie dalej, najwyżej jednak 
do 15 trafienia. Musi się wte­
dy zakończyć nawet przy jedno- 
punktowej różnicy. Panie wal­
czyć będę do 8 (przy dwóch 
punktach różnicy) lub do 12 
trafień.

i System ten obowiązywać bę­
dzie po raz pierwszy w mistrzo­
stwach świata w roku 1981. któ- 

I re odbędą się we francuskim 
I mieście Clermont-Ferrand. Pra- 
I wo organizacji mistrzostw w ro- 
I ku 1982 przyznała federacja Sta- 
I nom Zjednoczonym. Rozegra- 
I ne one zostaną w South Bend, 
I miejscowości w stanie Indiana. 
I w której odbyły się niedawno 
I mistrzostw świata juniorów.
f (w»c) 

Pawluk. Obok sławnych za­
wodników. Janusza Peciaka, 
Ryszarda Szurkowskiego, Jó­
zefa Zapędzkiego. wysyłamy 
do Moskwy wiele młodzieży, 
która przygotowuje się do 
startu olimpijskiego. Dla mło­
dych zawodników występ w 
spartakiadzie będzie ważnym 
sprawdzianem. Wprawdzie za­
wody rozgrywane będą tylko 
w 8 dyscyplinach sportu na 
obiektach olimpijskich, ale za­
wodnicy będą mieli wiele o- 
kazji zapoznać się z warun­
kami startu, jakie czekają ich 
za rok podczas Igrzysk Olim­
pijskich.

Spartakiada będzie wielkim 
wydarzeniem sportowym i wy­
stąpią w niej sportowcy z ca­
łego świata. Dlatego też razem 
z zawodnikami wysyłamy trene­
rów oraz 12 obserwatorów. Mam 
nadzieje, że doświadczenie zdo­
byte w tegorocznym starcie pro­
centować będzie podczas przy­
szłorocznych Igrzysk Olimpij­
skich”.

Skład 85-osobowej ekipy 
został jeszcze definitywnie 
twierdzony, bowiem wiele 
leżeć będzie od najbliższych star­
tów. Reprezentacje Polski wy­
stąpią w turniejach siatkówki 
mężczyzn i siatkówki kobiet. 
W składzie ekipy lekkoatletycz­
nej sa m.in. Jan Ornoch. Ma­
riusz Klimczyk, Elżbieta Rabsz- 
tyn. Wśród strzelców widnieje 
nazwisko Józefa Zapędzkiego. a 
wśród bokserów — Henryka 
Pielesiaka i Aleksandra Bryda­
ka. W ekipie przewidywani są 
m.in. Janusz 
nowoczesny), 
(łucznictwo), 
jakarstwo).

nie 
za- 
za-

Peciak (pięciobój 
Jadwig'' Wl'-‘‘*o 

Marek Wisła (ka-

i lubińskiemu Zagłębiu. 
Concordia. Cracovia i 
zdołały się utrzymać, 
nie mogły być pewne

sa. po dobrym początku, zatra­
cili sportowe ambicje i stali się 
dostarczycielami punktów dla 
drużyn z końca tabeli.

Z pozostałych siedmiu zespo­
łów. które przed rokiem awan­
sowały do II ligi, trzy znalazły 
sie znowu w klasie M. Najsła­
biej spisała się Goplania. oprócz 
niej nie powiodło się także Błę­
kitnym 
Stilon. 
Raków 
chociaż 
swego losu do ostatniego meczu.

Zdegradowana została kosza­
lińska Gwardia — ostatni zes­
pół. który przeniesiony został 
przed kilku laty z ligi między­
wojewódzkiej w wyniku refor­
my systemu rozrywek. Prezen­
ty w postaci II ligi otrzymały 
wtedy jeszcze: Zielona Góra. Ol­
sztyn i Białystok. Zastał, Stomil 
i Włókniarz nie pograli w II li­
dze długo, koszalinianie nato­
miast potrafili wykorzystać szan­
sę i utrzymać zespół przez kil­
ka lat. Czy uda im się powrócić 
do II ligi? (v)

Prosimy o brawa dla Ruchu i Wisły
Spełniają się marzenia dr. Socratesa

(P) Wielkie, brawa należą się piłkarskiej Wiśle, oczywiście 
nie' za porażkę w finale Pucharu Polski ani też za miejsce w 
końcowej tabeli rozgrywek naszej ekstraklasy, ani nawet za 
I miejsce w „Lidze stadionów”. Bijemy brawa Wiśle za jej no­
wą inicjatywę, którą — taką mamy nadzieję — podchwycą inne 
kluby piłkarskie:

W KRAKOWIE OD 15 
SIERPNIA BIEŻ. ROKU 
GRAĆ BĘDZIE „LIGA DZIEC­
KA”. W ROZGRYWKACH 
UCZESTNICZYĆ BĘDĄ ZE­
SPOŁY REPREZENTUJĄCE 
10 ISTNIEJĄCYCH W' KRA­
KOWIE DOMÓW DZIECKA!

Zwycięży! rozsądek
Od kilkunastu lat dyskutuje 

się u nas na temat piłkarskich 
wakacji, z których letnie nie by­
ły na dobrą sprawę wypoczyn­
kiem. o konieczności jakiego 
mówili nasi trenerzy na długo 
jeszcze przed pójściem na eme­
ryturę Ryszarda Koncewicza i 
Tadeusza Forysia. Te letnie wa­
kacje były dla wielu klubów 
bardzo pracowite. Grano na za­
granicznych boiskach co drugi, 
trzeci dzień, co może być przez 
złośliwych wykorzystane jako 
wytłumaczenie słabszych spot­
kań mistrzowskich. Odpoczywa­
li nasi piłkarze na ligowych 
boiskach, aby mieć siłę do gry 
podczas wakacyjnych występów 
na zagranicznych stadionach...

Rozpoczęły się właśnie ligo­
we wakacje — przypomnienie 
dawnych dotyczących urlopów 
dyskusji jest na czasie. Mamy 
jednak do odnotowania i wy­
padek arcypozytywny. Chorzow­
ski Ruch planował b. atrakcyj­
ną wyprawę do Stanów Zjed­
noczonych. Atrakcyjną przede 
wszystkim ze względu na pod­
róż. ale i sprawy finansowe 
były chyba nie do pogardzenia...

A tymczasem piłkarze mistrza 
Polski zrezygnowali z podróży 
za wielką wodę. Do nowego se­
zonu ligowego i spotkań w Pu­
charze Europy przygotowywać 
się będą w domu (od 25 czerw­
ca). Wyskoczą oczywiście i po­
za granice, ale będzie to Fran­
cja albo Rumunia. Dużo bliżej, 
a korzyści szkoleniowe dużo 
większe!

Utartym szlakiem
Nie wszystkie zespoły, które 

miały na widoku t-akio atrakcje

A oto obsada poszczególnych 
dyscyplin sportu:

Boks — 4 osoby;
Zapasy (styl klasyczny) 

osoby:
Zapasy (styl wolny) — 3 oso­

by:
Judo — 3
Kolarstwo
Kolarstwo
Siatkówka
Siatkówka
Gimnastyka — 2;
Wioślarstwo — 8;
Kajaki — 3:
Lekkoatletyka — 7: 
Skoki do wody — 2;
Pięciobój — 1;
Luki — 2;
Strzelectwo — 7: 
Podnoszenie ciężarów — 
Szermierka — 4. (PAP)

Lekkoatleci jadą do Bremy
(P) Polskich 

oczekują w 
dniach dwie konfrontacje 
europejską czołówką, 
botę i niedzielę w 
Polacy wystartują w 
meczu z zespołami 
Szwajcarii i Wielkiej 
nil, a w pięć dni później wal­
czyć będą w Luedenscheid 
(mężczyźni) i w Sittard w 
Holandii (kobiety) w półfina­
łach Pucharu Europy.

Oto skład reprezentacji 
ski:

lekkoatletów* 
najbliższych 

z 
W so- 
Brem-ie 
czwór- 

RFN, 
Bryta­

Pol-

MĘŻCZYŹNI
100, 200. 4X100 m — Marian 

Woronin. Zenon Licznerski, Jan 
Alończyk, Jerzy Brunner (re­
zerwa Leszek Dunecki i Krzy­
sztof Zwoliński);

400 m, 4*400 m — Ryszard 
Podlas, Jerzy Pietrzyk, Zbig­
niew Jaremski. Andrzej Stę­
pień (rezerwa Jerzy Włodar­
czyk);

800 m — Feliks Wawrzoń, 
Marian Gęsicki;

1500 m — Bogusław Mamiń- 
ski, Paweł Szweda;

3 tys. m — Maciej Kunicki, 
Henryk Wasilewski;

5 tys. m — Jerzy Kowol, Ry­
szard Kopijasz;

110 m pł. — Jan Pusty, Ro­
muald Giegiel;

400 m pł. — Ryszard Szpa- 
rak. Krzysztof Węglarski;

3 tys. m z przeszk. — Broni­
sław Malinowski, Krzysztof 
Wesołowski;

w dal — Grzegorz Cybulski, 
Stanisław Jaskułka:

wzwyż — Jacek Wszoła, Wło­
dzimierz Perka:

tyezka — Tadeusz Ślusarski, 
Mariusz Klimczyk;

irójskok — Eugeniusz Bis­
kupski, Zdzisław Hoffman:

dysk — Stanisław Wojodko, 
Andrzej Bejrowski;

oszczep — Piotr Bielczyk, 
Stanisław Górak:

młot — Ireneusz Golda, Le­
szek Woderski;

kula — Władysław Komar, 
Andrzej Bembnista.

KOBIETY
4*100 m — Irena Sze- 
Zofia Bielczyk, Jolan­

190, 200, 
wińska,

jak ehorzowianie, nie odrzuciły 
ich. Futboliści Łódzkiego Klu­
bu Sportowego wyjechali do 
Finlandii. Arka leczy kontuzje 
w Złotych Piaskach i Zakopa­
nem, Szombierki przebywają we 
Francji (Valenciennes). a zab­
rzański Górnik wyjechał do 
Libii — jak wynika z komuni­
katu PAP. Powód tego wyjazdu 
to ..Dni polskie”. W przygoto­
waniach do nowego sezonu w 
ekstraklasie Górnik uwzględnił 
wyjazdowa mecze w NRD i Cze­
chosłowacji.

O pierwszej reprezentacji 
mówi Ryszard Kulesza

Jakie są plany przygotowań 
reprezentacji? Udzielił na toI

pytanie odpowiedzi trener Ry­
szard Kulesza. Cytujemy za 
PAP;

„Kadrę narodową na elimi­
nacyjne mecze mistrzostw Euro­
py powołam po 3 kolejce 
ligowej na początku sierpnia. 
15 lub 19 sierpnia reprezentacja 
„A” rozegra kontrolny mecz w 
Słupsku z zagranicznym prze­
ciwnikiem. Rywala jeszcze nie 
znamy, pertraktacje trwają. 29 
sierpnia w Warszawie czeka nas 
towarzyski mecz z Rumunią, 
będący ostatnim sprawdzianem 
przed wyjazdem do Bazylei. Eli­
minacyjny mecż ze Szwajcarią 
(12 września) poprzedzi tygod­
niowe zgrupowanie w Kamieniu 
k/Rybnika. A potem — spotka­
nia z NRD. Islandią (w Pol­
sce) oraz Holandią (na wyjeź- 
dzie). W grudniu planujemy 
tournee zagraniczne.

Claudio Coutinho 
działa nadal!

czasie „Mundialu-78” do-W
nosiliśmy z Argentyny o dziw­
nych losach trenera Brazylii. 
Kukla wyobrażająca p. Claudio 
Coutinho płonęła na ulicach 
wielu miast brazylijskich, wie­
szano ją na szubienicach. Po 
mistrzostwach świata wokół o-

(PI Trzy rekordy Polski ju­
niorów ustanowił Mirósław 
Chlebosz w Debreczynie, gdzie 
odbywają się mistrzostwa świa­
ta i Europy juniorów w podno­
szeniu ciężarów. Chlebosz. Star­
tujący w wadze do 60 kg, uzy­
skał w dwuboju 247.5 kg (po­
przedni rekord Piotra Szarnie- 
wicza — 242.5 kg), w rwaniu
— 110 kg (rekord Szarniewicza
— 107.5 kg) oraz w podrzucie 

137,5 ke (Szarniewicz — 135
kg). Wyniki te wystarczyły 
Chleboszowi do piątego miejsca 
w dwuboju i rwaniu oraz szó­
stego w podrzucie. Mistrzem 
świata został Bułgar Georgi 
Panczew — 272.5 kg przed Kuz- 
niecowem (ZSRR) — 262.5 kg 
i Kubańczrkiem Loscosem — 
262,5 kg.

Po trze-h konkurencjach w 
punktacji drużynowej prowa­
dzi Bułgaria — 91 pkt. przed 
ZSRR — 83 pkt. Polska jest na 
siódmym miejscu — 42 pkt.

ta Stalmach, Elżbieta Stachur­
ska;

400 m, 400 m pł„ 4*400 m — 
Krystyna Kacperczyk, Grażyna 
Oliszewska, Marzena Grabow­
ska. Elżbieta Katolik;

800, 1500 m — Anna Bukis, 
Jolanta Januchta, Maria Chwa- 
szczyńska, Celina Sokołowska;

100 ni pł. — Grażyna Rab- 
sztyn, Danuta Perka;

wzwyż — Urszula Kielan, 
Elżbieta Krawczuk;

w dal — Teresa Marciniak, 
Anna Włodarczyk;

kula — Beata Habrzyk, Lud­
wika Chewińska;

dysk — Danuta Majewska, 
Danuta Gwardecka;

oszczep — Bernadetta Ble- 
chacz, Maria Jabłońska. (PAP)

Tylko GKS Katowice 
w Pucharze Lata

(P) 30 czerwca rozpoczną się 
rozgrywki turnieju piłkarskiego 
o Puchar Lata. W tym roku 
startować w nim będzie tylko 
jedna polska drużyna — GKS 
Katowice. Katowiczanie grać 
będą w grupie VII wraz z Au­
stria Salzburg. AGF Aarhus 
(Dania) oraz Pirinem Błagojew- 
grad (Bułgaria). Rozgrywki to­
czyć się będą w ośmiu grupach 
do 8 sierpnia.

Oto program 
Katowice;

30 czerwca — 
Salzburgu;

7—8 lipca. — 
Błagojewgradzie;

14—15 lipca 
Katowicach;

21—22 lipca 
Katowicach;

28-29 lipca 
wyieżdzie;

8 sierpnia — 
towicach. (PAP) 

spotkań GKS

z Austrią w

z Pirinem w

z Aarhus w

z Aarhus na

— z Austrią w

z Pirinem w Ka-

soby brazylijskiego trenera by­
ło cicho. Zaginął gdzieś podob­
no — tak pisano.

Po paru miesiącach C. Cou­
tinho rozpoczął pracę nie w 
Europie, ani w petrodolarach, 
ale Brazylii. Znów powierzono 
mu kadrę narodową, której po­
wołanie jest na europejskie 
stosunki rewelacją, a biorąc pod 
uwagę stosuneczki w brazylij­
skim pilkarstwie... rewolucja. 
Brazylia będzie miała stalą kad­
rę reprezentacyjną, oczywiście 
co pewien czas odnawianą. Po­
wołano właśnie taką kadrę, któ­
ra Coutinho przygotowuje do 
„Espana-82”.

W składzie 40-osobowej kad­
ry znalazło się 11 piłkarzy (z 
22). którzy reprezentowali Bra­
zylię w Argentynie. Są to: Leao, 
Oscar Amaral, Edinho. Polozi, 
Abel. Batista. Cerezo. Zico, Ro­
berto i Reinaldo. Reszta to nowi 
gracze, między którymi znajduje 
sie i rewelacyjny dr Socrates. 
Pisaliśmy dość obszernie o nim 
w „Życiu Warszawy” przed 
„Mundialem-78”.

Lekarz z zawodu, a piłkarz 
z pcwołannia, marzył o po­
prowadzeniu zespołu Brazylii 
do tytułu mistrzowskiego w 
Argentynie. Nie powołano go 
jednak do składu reprezenta­
cji. Trafił do niej niedawno 
dopiero, w ostatnich spotka­
niach Brazylii zdobył kilka 
bramek. Czyżby marzenia dr. 
Socratesa miały się spełnić z 
4-letnim opóźnieniem?

STEFAN SIENIARSKI

Sukcesy szybowników
' (P) W cieniu innych wielkich 
imprez sportowych odbywają 
się w Oerebro (Szwecja) I szy­
bowcowe mistrzostwa Europy w 
klasie „klub”, w których do­
skonale spisują się reprezentan­
ci Polski. Po czterech konku­
rencjach dwa czołowe miejsca 
zajmują Polacy. Prowadzi Sta­
nisław Witek — 2985 pkt. przed 
Stanisławem Zientkiem — 2964 
pkt.

Czwartą konkurencję wygra! 
inny reprezentant Polski, Hen­
ryk Tobola. (PAP)
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TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Pierwszy dzień 
wolności”, godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Szczęki” II, prod. 

USA. lat 15. godz. 8.45, 11. 13.15, 
15.30. 17.45 i 20.

Przyjaźń — „Lokator”, prod. 
franc. lat 18, godz. 15.15, 17.30 19.45.

Pokolenie — „Kiedy dojrzewa 
Jagoda”, prod. jug. lat 12, godz. 9, 
11 i 13. „Ring”, prod. węg. lat 
15, godz. 15. „Lady Caroline 
Lamb”, prod. ang. lat 15, godz.
17 i 19.15.

Odeon — „Sędzia Fayard zwa­
ny szeryfem”, prod. franc. lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Mistrz rewolweru”, 
prod. USA, lat 15, godz. 11.30, 13.30
15.30. „Na cichej stacyjce”, prod. 
węg. lat 15, godz. 9, 17.30 i 19.30.

Walter — nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawa malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku „Dro­
ga do niepodległości” wystawa 
zorganizowana z okazji 60 rocz­
nicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Grafika książkowa 
— wystawa ilustracji książek dla 
dzieci — Janusz Stanny. Polski 
plakat teatralny — ze zbiorów 
Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Dom Gąski i Dom Esterki” — 
pokaz prac słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Rado­
miu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomicza. ’

Witryny Plastyczne „ART” — 
ilustracje bajek Hanny Persz. 
DYŻURY APTEK 1 POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pl Zwycięstwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
punkt ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, pogotowie milicyjne 
997, komenda MO 291-91 lub 231-56, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
7—23 (517-17) 23—7 (224-30) w nie­
dziele i święta 400-97, postoje tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
2wirki i Wigury 418-10. Informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-76, usłu­
gowa 265-87.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Burzliwe la­
to”, prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Śmiertelny 
pościg”, prod. franc. lat 15, godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 25 — ośrodek 
zdrowia 26 — postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Co mi zrobisz 
jak mnie złapiesz”, prod. poi. 
lat 15, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998. biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Biały Blm Czar­
ne Ucho”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, kino 141, przychodnia rejo­
nowa 156.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Liii — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
268, posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe 9, przedszkole 140.
JEDLIŃSK

Telefony: kierurikowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Nie taki zły”, 
prod. franc. lat 15, godz. 17.30 i
19.30.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998, poste­
runek MO 997, pogotowie energe­
tyczne 23-41, kino 23-54 muzeum 
regionalne 23-72, urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94, biblioteka 21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Co mi zro­
bisz, jak mnie złapiesz”, prod. 
poi. lat 15, godz 17, 19

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164, straż po­
żarna 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Bitwa o Mi- 
dway”, prod. USA, lat 12, godz.
18 i 20.

Telefony: apteka 46, dworzec 
PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejono­
wa 45.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Nagonka”, 
prod. Jug. lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, posterunek 
MO 307. apteka 310. księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 306. 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porcdowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268 
PRZYTYK

Telefony: aptek? 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

I GDZIE
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, lat IŻ, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta 1 gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313, izba porodo­
wa 317. dworzec PKS 62. 
SKARYSZEW

Telefony: apteka U, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gmi­
ny 89, przedszkole 79. 
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Step” I i II 
cz„ prod. ZSRR, lat 12, godz. 16, 
18. 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9 do 15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Przez Góry 
Skaliste”, prod. USA, lat 13, godz. 
18.

Telefony: apteka I, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
24, pogotowie energetyczne 21. 
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „W gwiezd­
nym pyle”, prod. NRD, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarrta 88, posterunek 
MO 7, apteka 33, ośrodek zdrowia 
21, CPN 120, PKP 12, muzeum 267, 
urząd miasta i gminy — naczel­
nik 48.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni pośwlątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt* — „Dupont Lajoie” 
prod. franc. lat 18, godz. 18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posteru­
nek MO 997. apteka 27-20. postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37, re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspozy­
cja stała: „2ycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Program IV
Wiad.: 6.49 6.90 12.00 16.00 16.00

16.10 22.55
Listów odpowiada 

na świacie — „Czy 
w wiek XXIT” 8.30

6.00 Biuro
6.10 Rodzina
wkraczamy ___  __
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewają „Ali-Babki”
8.10 „Czerwony prezydent Rado­
mia” 8.25 W. Amadeus Mozart — 
Uwertura do opery „Lucio Silla” 
(stereo lok.) 8.35 Sztuka kierowa­
nia zespoleni 9.00 Przed startem 
na wyższe uczelnie (geografia) 
9.30 G. Faure — Kwintet fortepia­
nowy nr 1 d-moll (stereo lok.) 10.00 
Przed startem na wyższe uczel­
nie (język polski) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie (dla humani­
stów) 11.30 Umberto Giordano — 
„Andrzej Chenier” (stereo lok.) 
12.05—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. angielski 13.15 
Utwory J.S. Bacha (stereo lok.) 
13.45 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14.00 Naukowcy —
— rolnikom 14.15 Tu Studjo Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Muzyczny upominek 15.05 Radio­
wy Tygodnik Kulturalny 15.45 
Kwadrans poetycki 16.05 Rozmo­
wy o książkach 16.25 Nauka —
— praktyce: „Ujarzmiony piorun” 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.20 Warszawski Merkury 18.25 
Konfrontacje naukowe 18.40 O 
zdrowie człowieka 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza (stereo ogólnopol­
skie) 21.20 Wlllis Conover przed­
stawia 21.50 Nasz dom — „Drugie 
pokolenie na morzu” 22.15 W 
trosce o słowo 1 treść — „Tworzy­
wo słowne” 22.35 Niezapomniane 
wspomnienia marynarzy różnych 
pokoleń o statkach 22.50 Enriąue 
Granados — Pieśń z cyklu „Pleśni 
miłosne”

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

RADIO
Program I

. Wiad.: 6.00 7.00 8X0 9 00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20 00 21.00 22.00

5.05—6.00 zielone studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Mity greckie" 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.01 Wiosna w piosence 13.20 
Przedstawiamy zespól „No Smo­
king” 13.40 Kącik melomana 
Studio „Gama” (ok. godz. ___
Informacje dla kierowców) 14.20 
Studio „Relaks" 14.25 Studio „Ga­
ma" d.c. 15.05 Korespond. z zagra­
nicy 15.10 Studio „Gama” d.c. (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców) 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Raćiokurier 18.20 Uwaga 
Bądź przezorny na drodze 18.35 
Kiermasz polskiej piosenki 19.15 
Przeboje sprzed lat 19.40 Angielskie 
ballady ludowe 20.05 Siadem na­
szych interwencji 20.10 Orkiestry 
w rep. popularnym 20.40 Mistrzo­
wie nastroju 21.05 Kronika spor­
towa 21.15 Komunikaty Totalizato­
ra Sportowego 21.20 Konc. chopi­
nowski 22.00 Z kraju i ze świata 
22.20 Uwaga, bądź przezorny na 
drodze 22.30 Kraków na muzycz­
nej antenie 23 00—23.59 Wita Was 
Polaka 23.15 Wielka Orkiestra 
Symfoniczna PR i TV

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką z Katowic
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

14.09 
14.05

9.00 Teleferie Najmłodszych — 
„Klub odkrywców tajemnic” (ko­
lor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Od Kaszub do Podhala” — 

film dokumentalny (kolor)
17.00 „Dom i my”
17.15 Losowanie Małego Lotka (ko* 

lor)
17.30 Z kronik Nowej Huty
17.55 „10 minut” — teleturniej (ko­

lor)
18.05 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
18.35 „Śródziemnomorskie przygo­

dy” — „Podróż za Słupy Herku­
lesa” — film dok. tv włoskiej, 
ode. ostatni (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.13 „Na zachód od Pecsos” — 

francuski film fabularny. reż. 
Jean Girault wyst.: Pierre Per- 
ret, Robert Hossein. Silra Man- 
fi i jn. (kolor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Camerata — magazyn muzy­

czny
22.35 „Rozmowy o pięknie” (kolor)

Program II
16.45 Program dnia
16.50 Telewizyjna Wszechnica Pow­

szechna — „Polskie okno na 
świat”

17.20 Sprawy Młodych _  „Przed
egzaminem” — film obyczajowy 
tv ZSRR fkolor)

18.30 Dla Zainteresowanych Histo­
rią — Wieczory Historyczne

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wszystko już było — Jarema 

Stępowski (kolor)
22.00 U źródeł sztuki (kolor)

Ostatnie przygotowania 
do festiwalu w Opolu

W Opolu trwają ostatnie 
przygotowania do XVII Krajo­
wego Festiwalu Polskiej Pio­
senki. Jak już informowali­
śmy, impreza ta odbędzie się 
w dniach 23—29 bm.

Organizatorzy pragną przy­
wrócić festiwalowi atmosferę 
zabawy, prawdziwego święta 
polskiej piosenki. Bogaty pro­
gram imprezy przewiduje 23 i 
24 bm. koncerty debiutantów 
w Teatrze im. Jana Kocha­
nowskiego, gdzie jury oceniać 
będzie interpretację piosenek 
wykonywanych przez laurea­
tów rozmaitych konkursów a- 
matorskich.

do „Złotej dziesiątki 35-lecia”. 
W drugiej części wieczoru — fi­
nałowy koncert laureatów.

Głównym reżyserem festiwalu 
jest w tym roku Mariusz Wal­
ter,. kierownictwo muzyczne 
sprawują: Andrzej Trzaskowski 
! Janusz Hojan. Autorami sceno­
grafii w amfiteatrze są Witold 
Wiśniewski 1 Krzysztof Zdzie- 
niecki. Jeśli idzie o imprezy to­
warzyszące. które w poprzednich 
latach były ozdobą festiwalu, to 
przewidziano w ich ramach licz­
ne recitale. Dadza je m. in. Bog­
dan Łazuka, Marek Grechuta. 
Wojciech Młynarski.

Warto dodać, że dzięki stara­
niom organizatorów amfiteatr 
opolski otrzymał wreszcie stały 
dach z prawdziwego zdarzenia.

(C)

£ZYTELNICY 250 2O5i REDAKCJA
Dialog z Czytelnikami Częstochowy

CZAS NA

W dniu 25 bm. festiwal prze­
nosi się do amfiteatru. Wieczo­
rem odbędzie się tu konkurs 
przebojów 35-lecia. a po nim 
przewidziany jest program ka­
baretowy. 26 bm. zaplanowano 
pierwszy koncert piosenek pre­
mierowych. 27 bm. przedstawio­
ne zostaną najciekawsze pozy­
cje plebiscytu Studia „Gama”; 
w drugiej części koncertu — ko­
lejne przeboje 35-lecia. najczęś­
ciej w oryginalnych wykona­
niach. 28 bm. przewidziano kon­
kurs piosenek premierowych, a 
po nim prezentację kolejnych u- 
tworów, które w minionym 35- 
leciu stały się przebojami. 29 
bm. w amfiteatrze usłyszymy 
piosenki, które publiczność w 
specjalnym głosowaniu wytypuje

ZYCIE RADOMSKIE
,2ycle Radomskie” U-600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-0. 834-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. L30— 
15.30. Za terminowy druk oglo- 
tzeń redakcja nie odpowla- 
la. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie I25/1Ź7. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nic 
swrace. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslgźka Ruch” Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę na łcral przyj­
mują Oddziały RSW «Prasa- 
Książką-Ruch" oraz urzędy po 
cztowe i doręczyciele w termi­
nach?
- do dnia 85 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty?
miesięcznie 36 el 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawia Ja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Ksiaźka-Ruch”, w 
miejscowościach zad. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cała prenumeratę wyłącznie w 
urzędach oocztowycb 1 a do- 
'•eczycleil.

Prenumeratę «e ełecenlem 
wysyłki ta granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Książką-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 88. 
00-958 Warszawa konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle- 
renletn wy<vłk» ta granice jesi 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji i za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058

IV międzynarodowa wystawa 
ceramiki w Sopocie

W Sopocie, w pawilonach 
Biura Wystaw Artystycznych u- 
dostępniono zwiedzającym IV 
międzynarodowa wystawę pn. 
„Tworzywo ceramiczne w sztuce 
współczesnej”. Na sopockie 
triennale wpłynęło blisko 700 
prac 117 autorów z 22 krajów. 
Dzieła ocenia międzynarodowe 
jury, które przyzna najwybitniej­
szym pracom nagrody i medale 
honorowe.

Sopocka wystawa jest kon­
frontacją aktualnych tendencji 
tematycznych i formalnych w 
sztuce ceramicznej, przeżywają­
cej renesans popularności. Twór­
cy. uczestniczący w ekspozycji, 
reprezentują różne pokolenia ar­
tystyczne i kierunki warsztato­
we.

Dzieła zgromadzono w dwóch 
działach. Pierwszy obejmuje 
prace unikatowe, m. in. naczy­
nia. rzeźby, płaskorzeźby, drugi 
zaś — wzornictwo przemysłowe 
oraz propozycje ceramiczne dla 
budownictwa.

Zgromadzone prace, adresowa­
ne do różnych odbiorców — ko­
lekcjonerów. przemysłu, archi­
tektury. obrazują różnorodność 
stylistyki i umiejętności warszta­
towe artystów. Są tu dzieła 
wyraźnie inspirowane sztuką lu­
dową, wielowiekową tradycja 
garncarstwa, barwne kompozycje 
malarsko-rzeźbiarskie i in.

(PAP)

Krzysztof Zanussi

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21 30 33 30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.48 
Muz. 6.00 Gra Zespół B. Ciesiel­
skiego 6.10 Kalendarz 6.15 Moskwa 
z melodią i piosenką 6.35 Gimna­
styka 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Gra Zespół T. 
Prejznera 7.15 Piosenki w duecie 
7.35 Małe muzykowanie 8.00 Konc. 
poranny 8.35 Dialogi 1 zbliżenia
9.30 My 79 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej 10.00 „Pamiętniki” J. 
Ossolińskiego 10.30 Kwartet 
Sadowskiego 10 40 Sprawy 
dzienne 11.00 Utwory Liszta 
i Brahmsa 11.45 Muzyka 12.05 Tań­
ce z różnych epok 12.25 Ludwig 
van Beethoven — II Konc. forte­
pianowy B-dur op. 19 13.00 Audy­
cja publicystyczny 13.10 Muzyka w 
teatrze 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 
Academia cantat 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.30 Dla dzieci 
— przeczytajmy jeszcze raz 14.50 
Muzyka Mozarta 15.20 Radioferie 
16.00 Śpiewa Zbigniew Wodecki
16.10 Wanda Landowska — poetka 
klawesynu 16.40 „Wyprawa lorda 
Ansona dookoła świata” 17.00 Z 
aktorskiego śpiewnika 17.20 Teatr 
PR — „Krew i ziemia” 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa 19 00 Konc. 
wieczorny 19.40 Informacje, rady, 
propozycje 19.50 Thomas Augusti- 
ne Arne — Uwertura e-moll 20.00 
Publicystyka krajowa 20.20 I au­
dycja z cyklu „Polskie teatry ope­
rowe w 35-lec i u PRL” 21.00 Ben­
jamin Britten — Serenada op. 31 
na tenor, róg l smyczki do tek­
stów poetów angielskich 21.40 
,.Kings College” z Cambridge 22.00 
Metr książek w każdym domU 
22.15 Szkic do portretu 22.30 Ma­
gazyn studencki 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka

Program III
wiać.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 18.00 

13.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 .Błękitny młoteczek” — ode
9.10 Herbatka przy samowarze 9.30 
Nasz rolk 79-ty 9 45 Dyskoteka pod 
gruszą 10.35 Bluesy Milesa Dav4- 
sa 1100 Dzień jak co dzień 11.30 
Dyskoteka pod gruszą 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13 50 „Jednorożec” — ode. 
14.00 Lato w filharmonii 15.05 Wa­
kacje ze swingiem 15 40 „Na ca­
łych jeziorach ty” — piosenki 16.00 
Widzi ml się. widzi wam się... 16.20 
Muzykobranie 16 45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Wszystkie nagrania Charlie Par- 
kera 19.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19 00 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwięko­
wym — J Conrad „Złota Strza­
ła”. ode 19 35 Opera tygodnia — 
M Rimski-Korsaków — „Legen­
da o niewidzialnym grodzie Ki- 
tieżu i o dziewicy Fiewronii” 19.50 
..Błękitny mło*eczek” — ode 20.00 
Zgryz 21.00 Ludwiga Beethoce- 
na opera omnla 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 22.15 Trzy kwad­
ranse jazzu 23.00 Poezja różnych 
narodów 23.05 Między dniem a 
snem

„SPOŁEM”
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Radomiu

BIURO HANDLU
Radom, ul. Chorzowska 3

K. 
co-

ZGŁASZA DO SPRZEDAŻY 
BUTLE SYFONOWE Z GŁÓWKAMI

Cena butli do uzgodnienia.
Informacji w sprawie zakupu udziela dział opakowań 

tel. 512-51 wew. 24 lub 50 R-160-1

MAZOWIECKIE ZAKŁADY GAZOWNICTWA 
REJON GAZOWNICZY W RADOMIU
zawiadamiają, że od dnia 25.06.1979 r.

ZOSTANIE ZMIENIONY NR 
POGOTOWIA GAZOWEGO

z nr 517-17
NA NOWI' NR 994

z siedzibą w Radomiu przy ul. Gazowej 11/13
czynne całą dobę. R-161-1

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE 
„BUDOCHEM”

26-600 Radom, ul. Struga 26/28, tel. 291-81, wewn. 186—187

SPRZEDA
przesiębiorstwom państwowym i uspołecznionym

MATERIAŁY ZBĘDNE
z NASTĘPUJĄCYCH GAŁĘZI:

06, 07, 08, 09, 11, 13, 14, 15, 16, 17, 20, 21, 22
R-1570-0

Dyrekcja, organizacja partyjna i Rada Zakładowa Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Radomiu z głębokim żalem za­
wiadamia, że dnia 11.96.1979 r. zmarł

dr

ANTONI ZAHORSKI
organizator i wieloletni ordynator oddziału dermatologicznego 
w Radomiu. Wieloletni przewodniczący Rady Zakładowej. 
Powszechnie szanowany lekarz 1 współpracownik. Za swą pracę 
zawodowa i społeczną odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, złotym Krzyżem Zasługi oraz wieloma 
innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
R-159-1

laureatem tygodnika „Film”
Tygodnik „Film” ogłosił swo­

je nagrody za twórczość filmo­
wą w roku 1978, które przyzna­
ło jury pod przewodnictwem 
naczelnego redaktora pisma, 
Zbigniewa Klaczyńskiego.

W kategorii filmów o tematy­
ce współczesnej większością gło­
sów przyznano nagrodę Krzy­
sztofowi Zanussiemu „za podję­
cie w filmie „Spirala” tematu 
współczesnego o uniwersalnych, 
humanistycznych walorach”.

W tej samej kategorii, rów­
nież większością głosów nagro­
dzono Janusza Kidawę za „Pej­
zaż horyzontalny”, film „będący 
próbą podjęcia w komedii współ­
czesnej tematyki robotniczej”.

W kategorii debiutów nagro­
dzono jednomyślnie: Sławomira 
Idziaka autora filmu telewizyj­
nego „Seans” — za debiut w 
filmie fabularnym 1 Krystynę 
Pobóg-Malinowską, realizatorkę 
filmu „Plakacik” — za debiut 
w filmie krótkometrażowym.

Tym razem jury tygodnika 
„Film” postanowiło nie 
znać nagrody za debiut 
skl.

Honorowe wyróżnienie, 
znawane dorocznie dla najlep­
szego na naszych ekranach fil­
mu zagranicznego minionego 
sezonu, otrzymał włoski reżyser 
Etiore Scola za „Szczególny 
dzień”. Kontrkandydatami do 
tego wyróżnienia były dwa roz­
patrywane w dyskusji filmy: 
„Piknik pod Wiszącą Skałą” w 
reż. Petera Weira i „We wła­
dzy ojca” Paolo i Vittorio Ta- 
vianich. (d)

Majowe spotkanie „Życia Czę­
stochowy” z czytelnikami by­
ło wyjątkowo pracowite i 
pożyteczne zarówno dla Czytel­
ników jak i redakcji. Zgło­
siły się na nie 82 osoby, które 
przedstawiły ponad 270 różnych 
spraw. Wśród nich dominowały 
kwestie związane z kodeksem 
pracy, w tym głównie praw 
i obowiązków pracownika i za­
kładu pracy, spory rodzinne i są­
siedzkie, spory o ziemię, spory 
emerytalne i alimentacyjne.

Każde takie spotkanie z Czy­
telnikami, do których redakcja 
podchodzi z niezwykłą życzli­
wością i wyrozumiałością, stwa­
rza okazję do gromadzenia cie­
kawego materiału o wielorakich 
postawach ludzkich, w rożnych, 
często złożonych okolicznościach.

Nasuwa się przy tym pytanie, 
czy muszą czytelnicy tak licz­
nie i w każdej sprawie odwie­
dzać redakcję? Przychodzić ze 
sprawami, które mogły być za­
łatwione w instytucji, w fabry­
ce, w radzie zakładowej, w ka­
drach czy po prostu w gabine­
cie dyrektora zakładu pracy?

A przychodzą gromadnie i z 
miejsca zastrzegają się, że wła­
śnie w redakcji widzą ostatnią 
deskę ratunku, ostatnią naj­
wyższą instancję, organ, który 
jest władny załatwić, instytu­
cję, która nie spławi petenta, 
miejsca, gdzie mogą się wyża­
lić, poutyskiwać na zakład, są­
siedztwo i trudne swoje życie.

Sprawy w większości są istot­
nie zawiłe, często beznadziejne, 
przedstawiane z wiarą, że wła­
śnie tu nie spotka ich zawód, 
że redakcja nada rozgłos, że 
przetnie klikowość w zakładzie, 
że taki czy inny dyrektor zosta­
nie publicznie wytknięty pal­
cem, że kadrowiec zmieni swo­
je błędne stanowisko, że radca 
prawny przyzna się do swej 
pomyłki, że walka o trzynast­
kę, dodatek stażowy, nagrodę 
jubileuszową, przeszeregowanie 
zakończy się — przy pomocy re­
dakcji — pełnym zwycięstwem.

Zwracają się do nas i tacy, 
których niepokoi dewastacja 
wspólnego mienia, jawna bez­
troska niegospodarności.

Przychodzą także młodzi lu­
dzie, którzy dopiero niedawno 
przekroczyli mury fabryki, za­
kładu instytucji. Inaczej wy­
obrażali sobie to wszystko. Ci 
najbardziej słabi i wrażliwi 
szukają rozwiązania swych pro­
blemów właśnie w redakcji.

Gdzie więc podziało się pięk­
ne hasło organizacji młodzieżo­
wej „Kowalski nie jest sam”. 
Pół biedy, gdy znośny jest kli­
mat w pracy, gdy stosunki mię­
dzyludzkie nie są zakłócone, 
gdy życzliwie i z rozwagą pod­
chodzi się do młodych pracow­
ników. Są to sprawy niebaga­
telne, rzutujące na procesy pro­
dukcyjne w zakładzie.

REFLEKSJE 
kiem do pracy a ilością kry­
tycznych listów i odwiedzin 
Czytelników w różnych redak­
cjach.

Sprawa ta więc pozostaje 
wciąż aktualna i godna przemy­
ślenia na każdym stanowisku 
pracy. Nie jest czymś nowym 
potrzeba analizy codziennego na­
szego działania, korygowania 
słabych punktów, równania w 
górę do najlepszych, do tych, 
co 
co 
i o 
mi
puszczają braków, do tych co 
punktualnie przystępują do pra­
cy, nie marnując ani godziny, 
do tych co swą żarliwością i 
ofiarnością członka partii, związ­
kowca czy bezpartyjnego zasłu­
gują na miano najgodniejszych 
pracowników.

przodują w pracy, do tych 
dbają o maszyny, surowiec 
dobre stosunki między ludź- 
w pracy, do tych co nie wy-

Ponad 70 proc, spraw, z któ­
rymi przyszli w maju Czytel­
nicy „Życia Częstochowy’’ za­
sługiwało na pozytywne załat­
wienie. Zdarzyły się jednak i 
przypadki, że nasi 
mijali się z prawdą.

Pewien Czytelnik,
Mebli w Katowicach, 
krotnie przyjeżdżał do redak­
cji „Życia Częstochowy”, pro­
sząc o interwencję, by jemu, 
jako młodemu małżonkowi, za­
kład umorzył częściowo pożycz­
kę. Spełniał wszystkie warunki 
— z wyjątkiem jednego, które­
go nam nie wymienił: był i 
pozostaje niezdyscyplinowanym 
pracownikiem, często opuszcza­
jącym prace bez usprawiedli­
wienia. W takich przypadkach 
trudno oczekiwać pomocy od 
redakcji. W całej rozciągłości 
popieramy stanowisko zakładu 
odmawiającego pomocy pracow­
nikowi, który nie spełnia wa­
runków uchwały Rady Mini­
strów.

rozmówcy

z Fabryki 
aż cztero-

☆

przy- 
aktor-

przy-

Książki nadesłane
TEATRAŁIA

R. Brandstaetter — Powrót syna 
marnotrawnego —• Wyd. Pozn. 
■tr. 426 cena 90 4
DLA DZIECI

R. Liskowackl — Kto jest zdraj­
cą — Wyd. Pozn. str. 29 cena 8 
zl
PRZEWODNIKI

W. Łęcki — Szlak piastowski — 
Wyd. Pozn. rtr. 182 cena 25 zt
SPOŁECZNO-POLITYCZNE

A. Piekarski — Wolność sumie­
nia I wyznani* w Polsce — Inter­
press. str. 2M cena 50 zl

Z. Dziamskl — Z dziejów myśli 
marksistowskiej w Polsce — 
Wyd. Pozn. str. 282 cena 30 d

Pewien dyrektor wprowadził 
własne zarządzenie do ustawy 
z 17.XII.1974 r. o świadczeniach 
z ubezpieczenia społecznego w 
razie choroby i macierzyństwa, 
podważając zasadność zwolnień 
lekarskich, potwierdzonych przez 
lekarza rejonowego. Redakcja 
otrzymała od niego w tej spra­
wie aż nazbyt obszerne wyja­
śnienie, uzasadniające cofnięcie 
prawa do wypłacenia zasiłku 
chorobowego. Dyrektor nadal 
trwał przy swoim stanowisku. 
W wyjaśniającym piśmie do 
redakcji nie wspominał jednak 
o wypadku przy pracy, jaki 
miał pracownik, ani o tym, że 
przez 8 lat ów pracownik nie 
korzystał ze zwolnień lekar­
skich. Nie napisał nam o wręcz 
skandalicznych warunkach bhp 
w swoim zakładzie. Więcej 
uwagi poświęcił kwestionowa­
niu wydawanych zwolnień le­
karskich. A przecież nie tędy 
wiedzie droga do walki z absen­
cją chorobową.

☆
Jest też pewien urząd gmin­

ny w województwie często­
chowskim, na który nieustannie 
skarżą się rolnicy. Mają poważ­
ne zastrzeżenia co do słuszności 
wydanych dwu aktów własności 
ziemi dla jednego i tego same­
go rolnika, krewniaka sekreta­
rza urzędu gminy. Zaintereso­
waliśmy tą sprawą ponownie 
władze wojewódzkie, a nawet 
Departament Gospodarki Zie­
mią Ministerstwa Rolnictwa, 
który poprosił o przesłanie akt 
tych dwóch spraw i odwołań 
ciągnących się od kilku lat. 
Mamy nadzieję, że tym razem 
rzecz będzie zbadana z uwzględ­
nieniem istotnych argumentów 
drugiej strony, które dotychczas 
nie znajdowały zrozumienia 
Wojewódzkiej Komisji do spraw 
Uwłaszczenia. Być może dlate­
go, że opierała się na błędnych 
danych, które otrzymała z urzę­
du gminnego.

Takich spraw trafia do redak­
cji bardzo wiele. Rodzą się one 
z niedbalstwa i źle wykonywa­
nych obowiązków nie tylko 
urzędników traktujących peten­
ta jak zło konieczne, lub jak 
intruza. Stąd istnieje pewna 
współzależność między stosun-

☆

Krytyczne uwagi 
są z największą troską odczy­
tywane przez władze partyjne, 
wojewódzkie. Nasze rozmowy z 
kierownictwem prokuratury i 
sądownictwa raz jeszcze utwier­
dziły nas w przekonaniu że 
wszelkie skargi, czy krytyczne 
uwagi są bacznie śledzone i ba­
dane.

Ministerstwo Rolnictwa De­
partament Gospodarki Ziemią 
zainteresował się skargą rolni­
ków prosząc Wojewódzką Ko­
misję do Spraw Uwłaszczenia 
w Częstochowie o nadesłanie 
akt sprawy do ponownego roz­
patrzenia.

Wojewódzki Sztab Wojskowy 
bardzo szybko ustosunkował się 
do naszej interwencji i pouczył 
żołnierza o tym, w jakim przy­
padku może ubiegać się o przed­
terminowe zwolnienie z zasad­
niczej służby wojskowej.

Urząd Wojewódzki Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa w Czę­
stochowie pomyślnie załatwił — 
na wniosek dyrektora mgr inż. 
Wojciecha Grabałowskiego — 
kredyt inwestycyjny dla Czytel­
niczki Anny K. z Rędzinj Nie 
spodziewaliśmy się aż tak szyb­
kiej i ‘ 
Urzędu

Urząd 
Zdrowia 
nasz sygnał podjął decyzje w 
sprawie przyspieszonego remon­
tu w jednej z przychodni re­
jonowych.

Kombinat Budowlany, po in­
terwencji redakcji uregulował 
należności Józefowi R„ który 
został omyłkowo rozliczony w 
systemie dniówkowym.

Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palń Rud w Częstochowie 
udzieliło w trybie pilnym po­
mocy materialnej młodemu 
małżeństwu, które dobrze wy­
konuje swe obowiązki i spełnia 
niezbędne wymogi stawiane w 
uchwale Rady Ministrów z 7.III. 
1975 r.

Na zakończenie tych rozra­
chunków dodajmy, że Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Częstochowie szyb­
ko i pozytywnie ustosunkował 
się wobec pogorzelca, ale dopie­
ro po interwencji „Życia”, za­
pewniając natychmiastową wy­
płatę odszkodowawczą dla rol- 
niczki Sabiny G.

Czytelników

pięknej reakcji władz 
Wojewódzkiego.

Wojewódzki Wydział 
i Opieki Społecznej na

JACEK OSTERWA

OGŁOSZENIA DROBNE
Aktualnie poszukuję kawalerki 
lub . niekrepującego pokoju. Tel. 
243-53 godz. 7—14.30. R-955123-1
Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy. Lublin, ul. 
Pawia 89 — Próchniak. R-677538-9
Młode małżeństwo poszukuje ka­
walerki. Tel. 403-44 po 19.

R-955133-1
Poszukuje się spadkobierców do 
grobu Teresy Belcikowskiej z Ja­
roszewskich — kwatera 5 b rząd I. 
Zgłoszenia kierować: kancelaria 
cmentarza rzymskokatolickiego 
w Radomiu, ul. Dzierżyńskiego.

R-955127-1
Sprzedam japoński 8-dzialanlowy 
minikalkulator. Oferty „2vcie Ra­
domskie” nr 955125. R-955125-1

Sprzedam garaż składany. Telefon
403-80. R-955124-1
Sprzedam maszynę dziewiarską 
dwupłytową. Idalin, ul. Willowa 
21. R-955129-1

Sprzedam kabinę oraz ramę nową 
do Nysy po wypadku. Tel. 272-19. 
ul. Racławicka 20. R-955131-1
Sprzedam pieczarkarnię z pełnym 
wyposażeniem. Mniszek 91. Józef 
Seredyn. R-955132-1
Syrenę 104 stan dobry, siedzenia 
fiatowskie, radio — sprzedam Ra­
dom, tel. 236-70. R-955122-1
Unieważnia sie zagubiona piecząt­
kę o treści: WPHW Radom Sklep 
nr 44 Marchlewskiego 9,

R-955121-1

Wtryskarkę mechaniczną z peł­
nym osprzętem sprzedam. Radom, 
ul. Sówińskiego 11 m. 49 telefon 
428-73. R-955I34-1
Zamienię dwa pokoje, kuchnia, 
wygody. Lublin na podobne Ra­
dom. Wiadomość: Lublin. Braci 
Wieniawskich 3/41. R-955130-1

Oddanie krwi 
dla ratowania 

iycia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym
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Czyn młodzieży dla miastaJerzy Dygas i jego brygada w Czynie XXXV-lecia

MY
4est w tym kombinacie licz­

na rodzina pracowników, 
którzy z naciskiem podkreśla­
ją: my — „walterowcy”.

Zawarli w tym samookreśle- 
niu i 50 lat tradycji najwięk­
szego, wiodącego w produk­
cji, postępie i społecznej ofiar­
ności radomskiego zakładu, i 
satysfakcję z wyróżnienia ich 
fabryki Sztandarem Pracy I 
Klasy, i wreszcie ciągłą goto­
wość poparcia czynem każde­
go politycznego wydarzenia, 
Jubileuszu „Biało-Czerwonej”. 
Tak jak ostatnio — Czynu na 
XXXV-lecie PRL.

„Maszyny obracają się 
szybciej"

— Proszę sobie wyobrazić, 
jaką rolę w czynach produk­
cyjnych ma „remontowy”. To 
nie tylko zwykła całoroczna 
odpowiedzialność za sprawne 
obrabiarki, za ich moderniza­
cje, remonty i wykonanie no­
wych specjalistycznych obra­
biarek dla wydziałów „Singe- 
ra” i reszty rozwijającej się 
produkcji.

Kiedy „Walter” podejmuje 
nowe zobowiązanie, tak jak 
teraz na XXXV-lecie, remon- 
towcy wiedzą: maszyny będą 
się szybciej obracać, muszą 
być sprawne, muszą — a to 
już konkretnie, na dziś i ju­
tro — służyć i dodatkowej 
produkcji, którą wykonuje po­
nad 6 tys. ludzi przy obrabiar­
kach i taśmach w ciągu za­
deklarowanych 111 tys. godzin 
czynu produkcyjnego. My z 
wydziału remontowego — pod­
kreśla frezer Jerzy Dygas — 
bierzemy na siebie nowe obo­
wiązki. To wielka i odpowie­
dzialna rzecz.

Wielowarsztatowcy

Jerzy Dygas — ten, który 
„bierze na siebie dodatkowe 
obowiązki”, przodujący frezer 
„sztandarowego zakładu” i 
„walterowiec” — o sobie mó­
wi krótko: w 13 roku życia 
rozpoczął naukę w „walterow- 
skiej” szkole zawodowej, w 
„remontowym” pracuje 29 lat, 
ostatnio jako wielowarsztato- 
wiec. — Jego stanowisko pra­
cy składa się aż z 5 obrabia­
rek — kształtowej, typu Fel- 
lowsa, Gleasona, precyzyjnej i 
frezarki. By je poznać, zrozu­
mieć, po co potrzebna jest zna­
jomość funkcji kątów i innych 
zawiłości trygonometrycznych, 
skończył zaoczne technikum, 
kilkanaście kursów — a te­
raz przygotowuje się do egza­
minu mistrzowskiego.

Akywista partyjny 
i związkowy

Wyjaśnia: kiedy „walterow­
cy” podejmują zobowiązania, 
mnie wybierają na kierowni­
ka współzawodniczącej bryga­
dy.

I teraz wybrali na kierowni­
ka Brygady XXXV-lecia PRL.

„Żółty czepek" i wyścigi kajakowe

Konkurencje wodne 
na festynie w Jedlni

Spośród wielu konkurencji 
jakie rozegrane zostaną na so­
botnio-niedzielnym festynie 
WRZZ i „Życia” wybraliśmy 
zawody pływackie i kajako­
we, prosząc o bliższe szczegóły 
Bogusława Gutkiewicza — se­
kretarza Zarządu Wojewódz­
kiego WOPR.

Czytelnicy piszą
Przy ul. Staszica 25 znajduje 

sie przedszkole, którego teren 
jest systematycznie niszczony 
przez grupy wyrostków. Niemal 
codziennie po godz. 17, gdy dzie­
ci opuszczają przedszkole, przez 
uszkodzone ogrodzenie dostają 
sie na teren placówki grupki 
dzieciarni, która urządza sobie 
tam boisko do gry w piłkę noż­
na niszcząc i usuwając na boki 
wszystkie przeszkadzające im 
urządzenia. Często „zabawy” te 
są urozmaicone piciem piwa i 
wina orzy akompaniamencie 
wrzasków

Dlaczego nikt nie zwrócił do­
tychczas uwagi na tego rodzaju 
praktyki, które prowadzą do 
stonniowei dewastacji placu za­
baw dla najmłodszych? Czyżby 
w przedszkolu przy ul. Staszica 
nie było dozorcy, a kierownictwo 
nie widziało zniszczeń?
L.P. (nazwisko znane redakcji)

*

Przy ul. Żeromskiego 48 znaj­
duje się sklep z obuwiem tek­
stylnym, cieszący się stale po­
wodzeniem wśród kupujących, 
mimo że wybór oferowanych 
ciapków dla dzieci i sezonowe­
go obuwia dla dorosłych, sporo 
pozostawia do życzenia.

Uważam, że dyrekcja WPHW 
powinna pomyśleć o uruchomie­
niu dalszych placówek tego ty­
pu i lepszym ich zaopatrzeniu.

Czytelniczka

„WALTEROWCY
W jego brygadzie jest pięciu 
frezerów — najmłodszy ze 
stażem 16 lat pracy na „re­
montowym” — Józef Lisica i 
pozostali: Ryszard Bromka,
Marian Michalski, Zenon Dra­
bik i Marcin Magnowski zali­
czyli w „Walterze” i wydzia­
le po 25 lat dobrej roboty. 
Krótko mówiąc — „walterow­
cy”.
Pierwsi przy obrabiarkach 

i... w orkiestrze

I to. też ma znaczenie: Dy­
gas gra na pierwszym klarne­
cie, a Ryszard Bromka z jego 
brygady — na tubie w zakła­
dowej orkiestrze. To nie tyl­
ko „konik” czy „hobby”, ale 
jeszcze jeden ważny zapis w 
osobistym życiorysie i historii 
zakładu.

W oczekiwaniu na nową trasę

Budowa w Radomiu ob­
wodnicy wschodniej, zwanej 
też rzeszowską o długości 
4.200 m jest jednym z najpo­
ważniejszych przedsięwzięć 
drogowych w woj. radom­
skim w br. i należy do trud­
niejszych zadań pod wzglę­
dem technicznym gdyż wy-

Zawsze do usług

Konkurs
na najlepszego 
taksówkarza

Do kolejnego, dorocznego 
konkursu „Zawsze do usług” 
organizowanego przez Woje­
wódzkie Zrzeszenie Prywat­
nego Handlu i Usług zgłosiło 
się 370 kierowców, którzy 
rozpoczęli rywalizację o mia­
no najlepszego taksówkarza 
w Radomiu i woj. radom­
skim. Konkurs ten ma na 
celu podniesienie jakości i 
kultury świadczonych usług 
przy przewozie osób, popra­
wy estetyki i wyposażenia 
taksówek oraz poprawy sta­
nu bezpieczeństwa na dro­
gach.

Takt kierowców7, zachowa­
nie, życzliwość oceniać będą 
sami pasażerowie. Te opinie 
w formie odpowiedzi na py­
tania wyrażone będą na spe 
cjalnych kartach poczto­
wych — ankietach, które 
można otrzymać od kierow­
ców taksówek. Najlepsi tak­
sówkarze woj. radomskiego 
otrzymają nagrody, 
wśród oceniających 
/ów rozlosowanych 
kilka nagród.

Konkurs trwa do 
śnia br. (bw)

Także i 
pasaże 
zostań

30 wrze-

— Co Pan poleca szczegól­
nie?

— Dla dobrze pływających 
maraton pływacki, dla mniej 
zaawansowanych — zdobywa­
nie „żółtego czepka”, a dla sta­
wiających pierwsze kroki po 
zdobyciu umiejętności pływa­
nia — powszechnej karty pły­
wackiej.

— Oczywiście należy speł­
nić określone warunki regula­
minowe?

— Tak. W przypadku ubie­
gania się o „żółty czepek” trze­
ba pokonać dystans 1500 m 
stylem dowolnym, w tym mi­
nimum 200 m na plecach, 15 
m pod lustrem wody oraz sko­
czyć z wys. 0,75 m. Wymagane 
jest przy tym ukończenie 18 
roku życia oraz świadectwo 
lekarskie o stanie zdrowia.

Maraton będzie rozegrany 
na dyst. 2 tys. m, a dopuszcze­
ni będą do niego wyłącznie 
posiadacze powszechnych i 
specjalnych kart pływackich. 
W konkurencji nie mogą star­
tować zawodnicy zrzeszeni w 
sekcjach pływackich.

— Rozegrane zostaną rów­
nież na festynie zawody kaja­
kowe...

— Myślę, że właśnie one 
będą cieszyły się największym 
powodzeniem. Znów pozwolę 
sobie przypomnieć o warun­
kach startu (dyst. 2 tys. m). 
Otóż jeden z członków załogi 
musi mieć kartę pływacką, na­
tomiast pasażer, jeśli nie ma 
takiego dokumentu, winien 
płynąć w kapoku.

— Dziękujemy za informacje 
i do zobaczenia nad zalewem.

rozm.: am

Nie było wydarzenia w ży­
ciu fabryki, na które również 
składają się takie uroczystoś­
ci, jak 50-lecie. Order Sztan­
daru Pracy I Klasy, odznacze­
nia przodowników, pamiętne 
rocznice narodowe — bez 
udziału dętej orkiestry za­
kładowej. Dla jednych jest 
ona elementem programu 
uroczystego, dla Dygasa i 
Bramki taki występ jest 
zaliczeniem jeszcze jednego 
kamienia milowego w rozwo­
ju i przemianach „Waltera”.

Bywało, że i im — przodu­
jącym robotnikom, przodowni­
kom czynu i „pierwszym w 
orkiestrze”, wręczano odzna­
czenia. dyplomy, publicznie 
dziękowano. Były i pomyłki 
w tych „uroczystych scenariu­
szach”. Kiedy prosili ich do 
prezydium, albo odebrania od-

kilku

jest

maga wzniesienia 
obiektów inżynierskich.

Częścią obwodnicy 
jezdnia pomiędzy ul. Słowac­
kiego i ul. Lubelską, która od 
miesięcy służy już radom­
skim kierowcom. Natomiast 
w tym roku ma być dokoń­
czona budowa następnego, 
znacznie trudniejszego pod 
względem wykonawczym od­
cinka, który połączy ul. Lu­
belską z ul. Żółkiewskiego 
czyli szosę rzeszowską ze 
szlakami w kierunku Warsza- 

Łodzi, Lublina, Kielc i 
Aby to jednak 
trzeba najpierw

wy,
Kozienic, 
osiągnąć, 
wybudować wiadukt nad to­
rami kolejowymi Radom-Dę- 
blin oraz tunel pod bocznicą 
kolejową w dzielnicy prze- 
mysłowo-składowej Dzierz- 
ków.

Odcinek nowo powstającej 
obwodnicy miejskiej, prze­
kazany do użytku pozwoli 
na wyeliminowanie ruchu 
tranzytowego z zatłoczone­
go śródmieścia. Byliśmy 
tam kilka dni temu. Od stro­
ny szosy lubelskiej samocho­
dem można już dojechać do 
podjazdu na wiadukt. Obiekt 
ten nad torami kolejowymi w 
kierunku Dęblina wykonują 
brygady Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Robót Mosto­
wych. Sądząc po stanie zaa­
wansowania prac przygoto­
wawczych i montażowych 
można być pewnym, że wy­
konawcy zdążą na czas!

Nieco gorzej jest po dru­
giej stronie torów. Co praw­
da gotowa jest lokalna droga, 
która wygodnie połączyła po­
bliski Natolin z ul. Chorzow­
ską. Również pracują bryga­
dy z Kombinatu Budownic­
twa Komunalnego przy regu­
lacji Potoku Północnego i 
odwodnieniu terenu przy­
szłej obwodnicy. Ale dopiero 
w połowie czerwca na placu 
budowy mają zjawić się 
specjalistyczne brygady z 
Przedsiębiorstwa Robót Kole­
jowych nr 15 z 
wykonawcy tunelu 
nicą kolejową.

Ciągle na próżno 
ne są też brygady 
kiego Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Przemysłowych z Kielc, 
które już wiele miesięcy te­
mu miały w dwóch miej­
scach „przełożyć” kolidujący 
z obwodnicą — gazociąg. A 
ta spraw’a w decydujący spo­
sób ogranicza front robót 
brygadom Rejonu Dróg Pu­
blicznych z Radomia, które 
są generalnym wykonawca.

(TMZ)

Warszawy, 
pod bocz-

oczekiwa- 
z Kielec-

O większy skup mleka
Długa, zimna wiosna, a 

ostatnio długotrwałe upały i 
związana z nimi posucha, 
sprawiły, że Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska w 
Radomiu jest dłużnikiem gos­
podarki narodowej w skupie 

Dyżur poselski
W czwartek 31 bm, w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN, pokój nr 105) przyj­
mować będzie wyborców w 
sprawach skarg i wniosków 
poseł na sejm PRL — Marian 
Myszka.

Dyżur trwa w godz. 13—16. 
(bw)

KRONIKA DNIA
W Tomaszowie gmina Skary­

szew 17-letni Ryszard Kamiński 
mieszkaniec Tomaszowa nie po­
siadając prawa jazdy kierował 
motocyklem marki WSK. w cza­
sie jazdy stracił panowanie nad 
kierownicą i uderzył w przy­
drożne drzewo. W wyniku wypad­
ku doznał ogólnych obrażeń ciała 
i został przewieziony do szpitala 
w Radomiu (bw)

znaczenia, zdarzało się, że 
wzruszeni zabierali i przed 
stół prezydialny instrumenty. 
Kornet — dało się jeszcze u- 
kryć w rękawie, ale tuba or­
kiestrowa — to już inny for­
mat. Ale nikt na sali nie śmiał 
się — wszyscy wiedzieli, że 
Dygas i inni to pierwsi wśród 
frezerów i pierwsi w orkie­
strze.

Z osobistej gospodarskiej 
odpowiedzialności

Przodują również w tym 
czynie XXXV-lecia. To łatwo 
sprawdzić. Są zapisy na ich 
kartach pracy, z których wy­
nika, iż każdą zleconą robotę, 
pilną „na wczoraj” wykonali 
w czasie krótszym od normy o 
pół godziny, o 5 minut. Nie 
wypuszczają braków, robią 
nowe obrabiarki, modernizują 
stare, często — nie z obowiąz­
ku, a z osobistej gospodarskiej 
odpowiedzialności, przeglądają 
stanowiska pracy na wydzia­
łach produkcyjnych. Mówią 
o nich, że Dygas czy 
Bromka obdarzeni są „abso­
lutnym słuchem... technicz­
nym”. Wyłapią każdy fałszy­
wy dźwięk w orkiestrze obra­
biarek, przypomną o smaro­
waniu albo zdartych już no­
żach frezerskich.

Szczególnie teraz, kiedy „ma­
szyny szybciej obracają się”, 
w przededniu Jubileuszu Oj­
czyzny. (be-de)

Sprawy dzielnicy i problemy miasta

RSM w roli gospodarza
Spółdzielnia 

po ostatniej 
jest gospoda- 
części Osiedla

RSM 
na 

do- 
do- 
po-
Ku-

Radomska 
Mieszkaniowa 
reorganizacji 
rzem znacznej 
XV-lecia. Fakt ten powodu­
je, że ccraz częściej RSM fi­
nansuje niektóre prace wy­
konywane w tej dzielnicy, 
uważanej za jedną z ładniej­
szych w Radomiu.

Brygady z własnego zakła­
du remontowo-budowlanego 
na zlecenie zarządu i 
urządzają nowy parking 
25 samochodów, o który 
pomiinali się mieszkańcy 
mów znajdujących się w 
bliżu skrzyżowania ul. 
socińskiego i ul. Warszaw­
skiej. Koszt budowy parkingu 
wyniesie około 300 tys. zł, a 
pierwsze samochody powinny 
tam zaparkować już w maju 
br.

Niestety, nie we wszystkich 
przypadkach RSM może po­
radzić sobie z rozwiązaniem 
we własnym zakresie proble­
mów, które zgłaszają miesz­
kańcy spółdzielczych domów. 
Na przykład, lokatorzy* naj­
młodszego osiedla mieszka­
niowego im. XXXV-lecia 
PRL na Gołębiowie (jest w 
zarządzie RSM — przyp. red.) 
wystąpili z żądaniem jak 
najszybszego uporządkowania 
dróg dojazdowych do nowo 
wznoszonych domów. Chodzi 
o budowę drogi wewnątrz­
osiedlowej, którą za 8 min zł 
mieli wykonać budowlani z 
Kombinatu Budowlanego. 
Niestety, w Kombinacie 
twierdzą, że nie są w stanie 
wywiązać się z tej pracy su­
gerując jednocześnie, aby za­
dania tego podjęły się bryga­
dy drogowców jednego z 
przedsiębiorstw7 komunalnych.

Jak dotychczas, nie zapadła 
jeszcze ostateczna decyzja z 
czego mieszkańcy nie są za­
dowoleni gdyż zdają sobie

zawartych 
codziennie 

mleczarska 
dostarcza

w Warszawie, 
proszkowni w

mleka. Rozmiary skupu są 
obecnie niższe niż w analo­
gicznym okresie ub. roku, 
gdyż liczba dostawców 
zmniejszyła się o ponad 1,5 
tys., a dzienne dostawy mle­
ka do 211 zbiorczych pun­
któw skupu nie przekracza­
ją 800 tys. 1 mleka.

Na podstawie 
wcześniej umów 
spółdzielczość 
woj. radomskiego 
300 tys. 1 mleka do zakładów 
mleczarskich 
Krakowie i 
Końskich, od dawna zaopa­
trywanych w mleko skupo­
wane w naszym wojewódz­
twie.

Spółdzielcy s Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej 
mają nadzieję, że opady de­
szczu poprawią stan łąk i 
pastwisk, co zwykle wpływa 
także na ilość skupowanego 
od rolników mleka. Dodatko­
wym działaniem jest groma­
dzenie pasz treściwych, w 
które w razie potrzeby do­
datkowo zaopatrywać się bę­
dzie gospodarstwa rolne spe­
cjalizujące się w’ hodowli 
bydła mlecznego, (nu)

W Muzeum Okręgowym 
koncert chóru WSI

W ramach Dni Twórczoś­
ci Jana Kochanowskiego dziś, 
20 bm. w Muzeum Okręgo­
wym przy ul. Nowotki 12 od­
będzie się koncert Chóru Aka­
demickiego Wyższej Szkody 
Inżynierskiej w Radomiu. Dy­
ryguje — 
programie

Koncert 
godz. 16,

J. Jastrzębski. W 
pieśni polskie.

rozpoczyna się o 
wstęp wolny, (bw)

Rajd bezpieczeństwa 
kierowców 
z baz transportowych

Jedną z form rywalizacji 
o tytuł najlepszej bazy trans­
portowej był Wiosenny Rajd 
Bezpieczeństwa, zorganizowa­
ny przez Komisję Bezpieczeń­
stwa Ruchu Drogowego przy 
Automobilklubie Świętokrzy­
skim wspólnie z Komendą 
Miejską MO i PZU. W raj­
dzie wzięłp udział 21 załóg 
z 13 baz transportowych. Na 
trasie długości 33 km kierow­
cy poddani byli próbie spraw­
ności jazdy, udzielania pierw­
szej pomocy (przy pozorowa­
nym wypadku), odpowiadali 
na pytania z przepisów ruchu 
drogowego.

Indywidualnie pierwsze 
miejsce zajął Jan Kasiński 
z „Transbudu” przed Stani­
sławem Klimkiem z Oddziału 
Osobowego PKS i Kazimie­
rzem Dziewitem z „Pronitu” 
Pionki. Zespołowo zwyciężył 
„Transbud” Radom, przed Od­
działem Osobowym PKS z 
Radomia i bazą „Radoskóru”.

(bw)

sprawę, że opóźni to wykona­
nie robót. Sprawa jest tym 
bardziej zasługująca na uwa­
gę władz miejskich, że do tej 
pory brak również decyzji w 
sprawie niezbędnej moderni­
zacji odcinka ul. Dalekiej 
(przynajmniej pomiędzy ul. 
Zbrowskiego a ul. Struga), 
która według założeń projek­
tantów ma stanowić główną 
trasę komunikacyjną dla 
mieszkańców, tzw. jednostki 
„A”, do której już w br. 
wprowadzą się nowi lokato­
rzy. Nic nie wiadomo rów­
nież o terminie przebudowy 
odcinka ul. Struga między 
wylotem ul. Dalekiej a tora­
mi kolejowymi Radom-War- 
szawa, od czego zależy m.in. 
porządkowanie terenów przy­
ległych do nowych, zamiesz­
kałych już budynków na Go­
łębiowie.

Nie musimy tłumaczyć jak 
potrzebne są stosowne decy­
zje, choćby możliwe do rea­
lizowania w kilku etapach na 
miarę posiadanych środków 
i mocy wykonawczych. (TMZ)

Nad zalewem w Jedlni Letnisko

Wrakiem nie

typu 
tak- 
tyl- 
i to 
pra-

W słoneczne, wolne od pra­
cy dni, wszelkimi dostępnymi 
środkami lokomocji tłum ra- 
domian wyjeżdża przede 
wszystkim nad zalew do Jedl- 
ni-Letnisko. Tłoczno jest tuż 
nad wodą, tłoczno jest także 
przy wypożyczalni sprzętu. 
Niestety, wiele osób chcących 
odpocząć na wodzie i skorzy­
stać z żaglówki czy kajaka 
musi odejść z kwitkiem. Bo 
czym dysponuje wypożyczal­
nia ośrodka WOSiR nad zale­
wem?

Dysponuje 71 kajakami (w 
tym 45 jest niesprawnych). 14 
rowerami wodnymi, które 
leżą na brzegu i czekają na 
naprawę. Ośrodek dysponuje 
jeszcze 5 łodziami typu „Bła­
watek” i 3 łodziami 
„Mak”, ale wszystkie są 
że uszkodzone. Pozostają 
ko 4 łodzie wiosłowe 
właściwie wszystko. Czyli 
wie nic.

Kierownik ośrodka — Lech 
Zając nie tak dawno przyjął 
tę funkcję. Zgadza się, że 
ośrodek może zaoferować nie­
wiele sprzętu pływającego i 
przyzataje. że chętnych na wy­
pożyczenie żaglówki czy ro­
weru jest bardzo wielu. Dla­
czego więc sprzęt jest nie­
sprawny?

Proszę popatrzeć — mówi — 
czym tutaj dysponujemy. Brak 
warsztatu z prawdziwego zda­
rzenia, gdzie można dokonać 
bieżących napraw. O prostych 
pracach spawalniczych, które 
są często konieczne, nie ma co 
marzyć, gdyż do tej pory nie 
doprowadzono energii elek­
trycznej. Zatrudniony u nas 
konserwator samym młotkiem 
i piłką niewiele zdziała. Jeśli 
chodzi o reperację rowerów 
wodnych, to myśleliśmy nad 
tym wcześniej. Zamówienie 
przyjął „Rozmet” i.„ przed roz­
poczęciem sezonu odesłał nam 
z powrotem niesprawny sprzęt.

S i

Ponad 9 tysięcy młodzieży z 
radomskich szkół średnich 
wzięło udział w czynie spo­
łecznym podjętym dla uczcze­
nia 35-rocznicy Polski Ludo­
wej. Prace koncentrowały się 
przede wszystkim przy po­
rządkowaniu placów i skwe­
rów, młodzież grabiła teren, 
siała trawę Pracowano rów­
nież na rzecz radomskich o- 
siedli mieszkaniowych.

Bardzo licznie stawiła się 
młodzież na budowie amfitea-

popłyniesz
To fakt, zaplecze ośrodka 

jest skromniutkie, o wiele za 
skromne, jak na istniejące po­
trzeby. Z drugiej jednak stro­
ny trzeba dodać, że o reperacji 
i uzupełnieniu sprzętu pływa­
jącego, z którego chce korzy­
stać wiele osób przyjeżdżają­
cych nad zalew, należało my­
śleć znacznie wcześniej. Ludzi, 
którzy chcą wypocząć, opalić 
się. skorzystać z kąpieli w dni 
wolne od pracy nie interesuje 
stan zaplecza, kłopoty kierow­
nika i konserwatora. Patrzą 
na leżące na brzegu wraki i 
odchodzązdenerwowani. Trud­
no im się zresztą dziwić. War­
to więc, aby wzięła to pod 
uwagę dyrekcja WÓSiR, w ge­
stii której znajduje się ośro­
dek nad zalewem w Jedlni- 
Letnlsko.

Poza tym — trzeba to rów­
nież dodać — pływający sprzęt 
nie jest wypożyczany bezpłat­
nie. Ludzie płacą za wypoży­
czenie kajaków czy żaglówek 
co chyba nie iest również bez 
znaczenia dla gospodarza 
obiektu. Czy opłaca sie trzy­
mać .na brzegu i pilnować 
popsute kajaki? (bw)

Dziś porady psychiatry
Dziś. 20 bm. jak w każdą 

środę, w godzinach 18—20 przy 
telefonie numer 219-14 dyżu­
rować będą lekarz psychia­
tra oraz psycholog, którzy od­
powiadają na pytania i udzie­
lają porad dotyczących wal­
ki z alkoholizmem i leczenia 
z nałogu pijaństwa, spraw 
małżeńskich, zagadnień zwią­
zanych ze sferą życia psychi­
cznego i osobistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja Szpitala w Krychnowi- 
cach. (bw) 

dzielnicy Obozisko. 
Spotkaliśmy tutaj uczniów z 
Zasadniczej Szkoły Samocho­
dowej, Szkoły Przyzakłado­
wej „ZREMB”, Technikum 
Przemysłu Skórzanego i Za­
sadniczej Szkoły Skórzanej 
RZPS „Radoskór”. Głównym 
zadaniem młodzieży było wy­
kopanie rowu i ułożenie ka­
bla elektrycznego, pracowano 
także przy budowie budynku 
projekcyjnego.

Sławomir Majewski z Za­
sadniczej Szkoły Samochodo­
wej informuje — jesteśmy już 
drugą grupą z naszej szkoły, 
która pracuje przy budowie 
amfiteatru. Po nas przyjdą 
jeszcze koledzy z naszej szko­
ły Pracę mamy konkretną i 
cieszymy się. że możemy coś 
zrobić dla miasta.

Bardzo gwarno było także w 
Starym Ogrodzie. Pracowała 
tam młodzież z III Liceum 
Ogólnokształcącego im. Dioni­
zego Czachowskiego. Dziewczę­
ta przede wszystkim porządko­
wały teren, grabiły śmieci.

Trwały ślad społecznej pra­
cy pozostawiła radomska mło­
dzież 
oraz 
wym

w dzielnicy Gołębiów 
w osiedlu mieszkanio- 
„Nad Potokiem”.

<bw. jch) 
Fot. Bronisław Duda

Komunikat MO
W dniu 11 bm. około godz. 

23.45 na szosie E-7 w Jedliń­
sku woj. radomskie znalezio­
no zwłoki nieznanego męż­
czyzny. Rysopis: wiek około 
30-—35 lat, wzrost około 169 
cm, postać szczupła, włosy 
ciemnoblond, krótkie, twarz 
owalna, czoło wysokie, oczy 
niebieskie, trójkątne, usta śre­
dnie, wargi grube, w uzębie­
niu braki, broda szeroka, wy­
stająca, nogi i ręce normal­
ne. Znaki szczególne: na le­
wym łuku brwiowym i le­
wym policzku widoczne szra­
my po przecięciu. Ubrany w 
koszulę jasnoniebieską z 
krótkim rękawem i kieszonką 
z przodu, spodnie szerokie 
koloru jasnostalowego, spo­
denki koloru niebieskiego, pół­
buty męskie rozmiar 6,5 ko­
loru ciemnobrązowego na pod­
wyższonym obcasie i spodzie.

Osoby, które mogą udzielić 
pomocy w identyfikacji zwłok 
lub posiadające dane o zagi­
nięciu mężczyzny o powyż­
szym rysopisie i ubiorze, pro­
szone są o skontaktowanie się 
z Komendą Wojewódzką MO 
w Radomiu, ul. Kilińskiego 24, 
pokój 218, tel. 251-36 wew. 233, 
lub powiadomienie najbliż­
szej jednostki MO.


